
Pozdrawiamy gorąco Nauczycieli, Wychowawców

ZNP
i pracowników Oświaty, którzy kształiujg

młode pokolenie budowniczych socjalizmu!
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Komitet Wojewódzki PZPR

do wszystkich nauczycieli
województwa krakowskiego

W Międzynarodowym Dniu Karty Nauczyciela społe­
czeństwo polskie, a wraz z- nim i mieszkańcy naszego

v województwa, dziękując serdecznie nauczycielom za

żmudną i ofiarną pracę, składają im równocześnie wyra­
zy głębokiego szacunku i uznania.

W 'Polsce istnieje szczególnie wiele powodów, aby
uroczyście obchodzić ten dzień. Nasza wyjątkowa prze­
szłość historyczna stworzyła sylwetkę nauczyciela —

działacza społecznego, który stał się wzorem, godnym
naśladowania.

W okresie blisko 150-letniej niewoli, pod zaborami
wychowywali nauczyciele młodzież w umiłowaniu
prawdy i postępu, w duchu patriotyzmu i internacjona­
lizmu. Nie ograniczali swej pracy do nauki w szkole,
lecz chętnie i ofiarnie podejmowali trud szerzenia wie­
dzy, oświaty i kultury wśród dorosłych na wsi i w o-

środkach robotniczych.
W okresie międzywojennym nauczycielstwo należało

do najbardziej postępowej grupy inteligencji, walcząc
o tolerancję, o świeckość szkoły, o powszechne i bez­
płatne nauczanie.

Kontynuacją najlepszych, najszlachetniejszych trady­
cji zawodu nauczycielskiego była działalność wieloty­
sięcznej rzeszy nauczycieli w okresie okupacji hitle­
rowskiej. gdy z narażeniem życia prowadzili tajne kom­
plety, na których uczyli się i wychowywali ci, którzy
obecnie przeobrażają naszą gospodarkę narodową, bu­
dują nowe fabryki i miasta, rozwijają naszą naukę i
sztukę, rozsławiają na świecie imię Polski.

Całe społeczeństwo pamięta, że zaledwie przeszedł
front, zaledwie pogasły zgliszcza, a już podejmował swą
pracę nauczyciel, ucząc często w zdewastowanej, nie-
opalónej szkole, o głodzie i chłodzie. Niełatwa była jego
praca, a wynagrodzenie niewspółmiernie niskie do po­
niesionych trudów. Dlatego tym bardziej ceni całe spo­
łeczeństwo patriotyczną postawę, bezinteresowność, umi­
łowanie zawodu i rezultaty nauki, uzyskiwane w tak
trudnych warunkach.

Niedoceniane do niedawna sprawy szkoły i nauczy­
cielstwa znalazły się obecnie w centrum uwagi partii
i rządu. Dokonano szeregu posunięć, zmierzających do
poprawy bytu i warunków pracy nauczycielstwa.

Na apel partii całe społeczeństwo dla uczczenia 1000-
lecia historii Polski podejmuje cenne zobowiązania bu­
dowy czynem społecznym tysiąca szkół, co ma na celu

stworzenie nauczycielstwu i dzieciom lepszych
ków pracy i osiąganie coraz lepszych wyników
cżaniu i wychowaniu, aby szkoła mogła tym
wypełnić zadania, postawione przed nią przez XII Ple­
num KC PZPR i zaspokoić stale rosnące potrzeby w za­
kresie przygotowania nowych,. światłych i postępowych,
wykształconych kadr budownictwa socjalizmu w naszym
kraju.

W Międzynarodowym Dniu Karty Nauczyciela Komi­
tet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w imieniu wojewódzkiej organizacji partyjnej prze­
syła wszystkim nauczycielom serdeczne pozdrowienia
oraz składa gorące podziękowanie za dotychczasowy
trud i pracę nad wykształceniem i wychowaniem mło­
dego pokolenia. Życzy również nauczycielom coraz więk­
szych osiągnięć w tym pięknym i odpowiedzialnym za­
wodzie, oraz wiele szczęścia i radości w życiu osobistym.
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Nauczycielom miasta Krakowa w dniu Ich Święta
serdeczne podziękowanie za ofiarną, pełną oddania pra­
cę wychowawczą i dydaktyczną oraz życze.nia dalszych
sukcesów w kształtowaniu młodego pokolenia Polski
Ludowej składa

KOMITET MIEJSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE
*

podzięki za trudy i życzenia pod
nauczycielstwa składają komitety

w Krakowie: Grzegórzki, Kleparz,

Serdeczne słowa
adresem naszego
dzielnicowe PZPR
Nowa Huta, Podgórze, Stare Miasto, Zwierzyniec-

*

Najlepsze, najserdeczniejsze życzenia naszym Wycho­
wawcom i Pedagogom w dniu Ich uroczystego, Święta
składa

ZESPÓL REDAKCYJNY
„GAZETY KRAKOWSKIEJ

(Dalszy ciąg życzeń dla nauczycieli zamieszczamy
na str. 2)

W Waszym ręku
sztandar

W
ychowankowie Stasziców i
Kołłątajów unieśli go kiedyś
z pola klęski narodu, na wła­
snym sercu ukryli, ceną wła­
snego życia strzegli i szli z

. nim przez ciemne lata niewoli
i pognębienia — ku marzonej chwili wol­
ności. Jak znak narodowej dumy i siły,
rozwijali go przed oczyma tych, którym
groziło zatracenie. Nieśli go „w lud” —

do chłopskich chat, do chłopskich, wier­
nych serc — z mozolnie dzierzganym zło­
tymi ściegami miłości słowem o j c z y z-

n a. Polski
świadomość
dar polskiej

"hieni,

język, polską myśl, polską
wiekowego istnienia: sztan-

kultury.
prześladowani, nieopłacaui

f ni poczestnymi pozycjami,
głodni, nieznani, bezimienni — nie dali

„pogrześć mowy”. Polscy nauczyciele!
Gdy po dziesiątkach lat nad bramami

szkół rozpięły białe skrzydła polskie or-

ły, stanęli w nich do pracy karnymi sze­
regami, jak armia, której walka nigdy
ustać nie może. Pod rozwiniętym sztan­
darem niestrudzenie atakowali zastarza­
łą ciemnotę, nawisłą nad pokoleniami
tych, którzy znali tylko światło słońca.
W zabitych deskami wsiach, w jednoizbo­
wych szkółkach marzyli o szkołach-pa-
łaeach dla każdej wsi i miasta i o te pa­
łace wołali głosem swego Związku. Wy­
ciągali przyjazne dłonie ku sąsiadom,
którzy wcielali w życie ich marzenie o

nauce dla wszystkich. Z zaciekłym napo-
rcm

się,
żem
idei.
wiatrami faszyzmu, słowa nauczyciel.
Związek Nauczycielski wyma-

rodzimego wstecznictwa rozprawiali
atakując zuchwale jego okopy orę-
nowych prawd, nowych zwycięskich
To był czas, gdy w kraju, targanym

(Dokończenie na str. 2)

Centralna akademia w

Obrady
egzekutywy

KW
21 bm. obradowała egzeku­

tywa KW PZPR w Krakowie.
W pierwszym punkcie obrad
omawiano ■sprawy kadrowe.

W drugim punkcie porządku
dziennego zaś — działalność
WZG3. W dyskusji na ten te­
mat wzięli udział: prezes
WZGS — tow. Świętoń, tow.

Machejek, tow. Żmudziński,
sekretarz KW tow, Tarko, se­
kretarz KW tow. Pięta, kiero­
wnik Wojewódzkiego Zarządu
Handlu tow. Jawień oraz se­
kretarz KW tow. Krzakiewicz.

Egzekutywa zatwierdziła
również na wniosek tow. Kie­
lara wojewódzki zespół, który
ma się zająć dyskusją przed-
zjazdową.

WARSZAWA (PAP)
22 listopada obchodzony jest

w całym kraju jako Dzień Na­
uczyciela. Wraz z 200-tysięczną
rzeszą pracowników oświaty
obchodzi ich święto całe społe­
czeństwo, dając wyraz swoje­
mu uznaniu dla trudów i wy­
siłków włożonych w kształce­
nie i wychowywanie młodego
pokolenia. Dowodem uznania
zasług nauczycielstwa są wyso­
kie odznaczenia państwowe,
jak również honorowe tytuły
„Zasłużonego Nauczyciela
PRL“, przyznane przez Radę
Państwa szczególnie zasłużo­
nym nauczycielom i działa­
czom oświatowym za ofiarność
w wieloletniej pracy zawodo­
wej, naukowej i społecznej.
Zostały one wręczone w dniu
21 bm. przez przewodniczącego
Rady Państwa — Aleksandra
Zawadzkiego, jak również na

okolicznościowych akademiach.
Centralna akademia z oka­

zji Dnia Nauczyciela zgro­
madziła w Sali Kongresowej
Pałacu .Kultury i Nauki w

Warszawie wielu nauczycieli
stolicy i woj. warszawskiego.

W prezydium akademii za­
jęli miejsca m. in.: członek
Biura Politycznego KC PZPR

Polsko-radziecki protokoł handlowy
na 1959 r. został podpisany

WARSZAWĄ (PAP)
W dniach od 19 do 21< listo­

pada br. w Warszawie odby­
wały się rokowania między
rządową delegacją handlową
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i rządową delegacją
handlową Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich
w sprawie wymiany towaro­
wej la rok 1959. W wyniku
rokowań, przebiegających w

Warszawie
— Jerzy Morawski, prezes
NK ZSL — Stefan Ignar, se­
kretarz
Kliszko,
czącego
lesław
Jaroszewicz, minister oświa­
ty — Władysław Bieńkow­
ski, minister Szkolnictwa
Wyższego -- Stefan Żółkiew­
ski, przedstawiciele resortu

kultury, władz naczelnych
ZMS, ZMW i ZHP, działacze
oświatowi i społeczni.

Na akademię przybyli licznie
działacze Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego z prezesem dr
Teofilem Wojeńskim na czele.

Akademię zagaił przewod­
niczący prezydium Stołecznej
Rady Narodowej — Zygmunt
Dworakowski, który witając
zebranych nauczycieli i przy­
byłych gości podkreślił, iż ra­
dy narodowe troszczą się i o-

taczać będą w przyszłości co­
raz większą opieką szkołę i
nauczycieli. Z. Dworakowski
złożył następnie nauczyciel­
stwu w imieniu mieszkańców
stolicy i woj. warszawskiego
serdeczne podziękowania za

ich pracę oraz życzył im dal­
szych osiągnięć w działalno­
ści pedagogicznej i pomyślno­
ści w życiu osobistym.

Serdecznie witany przez ze­
branych przemawiał następ­
nie minister oświaty Włady­
sław Bieńkowski.

duchu braterskiej przyjaźni i
całkowitego wzajemnego zro­
zumienia, w dniu 21 bm. wie­
czorem w salach Urzędu. Ra­
dy Ministrów na Krakowskim
Przedmieściu podpisany został
protokoł w sprawie wzajem­
nych dostaw towarów na rok .

1959. Protokoł przewiduje4
znaczny wzrost obrotu towa­
rowego w porównaniu z ro­
kiem 1958.

9

KC PZPR — Zenon
zastępca przewodni-

Rady Państwa — Bo-
Podedworny, Piotr

Przemówienie

min. Władysława
Bieńkowskiego
zamieszczamy

na stronie 4

W części artystycznej aka­
demii wystąpił zespół pieśni
i tańca „Mazowsze".

K. I. GAŁCZYŃSKI:
Wiersz o wielkiej
wdzięczności
I. KRZYWICKA:

Czy młodzież dzisiej­
sza Jest gorsza od

dawnej?
J. MICHALEWICZ:

Silaczka nie umarła

bezpotomnie
J. LEGRO:

Pod kontrolą radara

B. PIECZONKA —

H. ZAWRZYKRAJ:

Rozmowy między­
miastowe bez czeka­
nia

Tylko o gwiazdach...
filmowych
AWO:

Dziś remanent

Moda na „yeti

Załodze
Kabla"

■100 lat

Czytelnicy

Dla dobra i rozkwitu

W poniedziałek, 24 bm.
rozpoczynamy w odcinku
druk powieści M. Lanskie-
go i J. Resta „W NOCY
WSZYSTKIE KOTY SĄ
CZARNE”.

Jest to pierwszą publi­
kowana w Polsce powieść
kryminalna, napisana przez
autorów radzieckich.

naszef
Cyklotron — drugie obok

reaktora atomowego, urucho­
mionego w Świerku pod War­
szawą — nowe, wielkie urzą­
dzenie eksperymentalne do ba­
dań jądrowych przechodzi dziś
w służbę nauki polskiej.

Próbne uruchomienie cyklo­
tronu wykazało petoą spraw­
ność tego skomplikowanego,
potężnego aparatu badawcze­
go. Cyklotron przebył rozruch
techniczny, obecnie wchodzi w

fazę tzw. rozruchu fizycznego,
który polega na odpowiednim

dobraniu warunków pracy dla
złożonej i skomplikowanej a-

paratury. Rozruch fizyczny po­
trwa kilka miesięcy.

Na terenie Ośrodka Badań
Energii Jądrowej budowa
wszystkich obiektów technolo­
gicznych dobiega zasadniczo
końca. Teren ten jednak n'e
przestaje’~być placem budowla­
no-montażowym. W roku przy­
szłym wzniesionych zostanie
tu szerg niezbędnych budyn­
ków pomocniczych.

(Ciao dalszu na str, 2)

W dniu wczorajszym w Starym Teatrze im. H. Modrze­
jewskiej odbyła się uroczysta akademia, zorganizowana
z okazji Dnia Nauczyciela przez DRN Podgórze. Na

zdjęciu: prezydium akademii.
Fot. Otto Link

(O uroczystycli akademiach w Nowej
Hucie i Krakowie — pisaemy na str. 2)

Gdy do rąk naszych Czy­
telników trafi ten numer

„Gazety Krakowskiej", za­
łoga „Kabla" święcić bę­
dzie jubileusz. Na temat

bogatej w tradycje historii,
zakładu pisaliśmy w dniu

wczorajszym. Dziś na na­
szych łamach o bieżących
osiągnięciach i perspekty­
wach rozwoju, godnych Ju­
bilata, mówi naczelny dy­
rektor Krakowskiej Fabry­
ki Kabli, inż. Apolinary
Kozub.

Cóż można jeszcze do te­
go, co powiedzieliśmy, do­
dać? Chyba jeszcze to, że

wyroby Krakowskiej Fa­
bryki Kabli zdobyły zaufa­
nie odbiorców krajowych i

zagranicznych. „Kabel" jest
obecnie jedynym eksporte­
rem polskim na rynki za­
graniczne kabli silnoprądo-
wych. Produkcję swoją wy­
syła do Chin i Korei w po­
staci ) gotowych obiektów a

przemysłowych. Do Turcji 8
idzie osprzęt izolacyjny. 400 i
km kabla sprzedano ostat- 8

. nio ZSRR. Ze Związkiem |
Radzieckim mają miejsce
rozmowy na temat eksportu
drutów nawojowych w izo­
lacji z włókna szklanego.

Pomimo trudności surow­
cowych, „Kabel" zobowiązał
się do pełnego zaspokojenia
zapotrzebowania przemysłu
okrętowego, jak również do
dostarczenia potrzebnej ilo­
ści przewodów trakcyjnych
dla elektryfiko^anych linii

kolejowych.
Te ostatnie zobowiązania

.są wynikiem szerokiej dys­
kusji, jaka rozwinęła się
w „Kablu" w związku ze

zbliżającym się Zjazdem*
partii. Załoga, która wj
przeszłości niejednokrotnie',
dawała dowody wyrobienia
politycznego i teraz stanęła

Iw czołówce zakładów, któ­
re wychodzą naprzeciw III

Zjazdowi, — wykonując po­
ważne zadania gospodarcze.

Załodze Jubilata składamy gratulacje
i serdecznie życzymy dalszej, owocnej
pracy oraz wszelkiej pomyślności osobistej

T
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Przed Dniem Karty Nauczyciela

Uroczyste akademie

w Krakowie i Nowej Hucie
(OBSŁUGA WŁASNA)

Wczoraj, w godzinach po­
południowych w Teatrze Lu­
dowym odbyła się uroczysta
akademia z okazji Dnia Nau­
czyciela. Otwarcia akademii
dokonał przewodniczący DRN
Nowej Huty, tow. Franciszek
Misiuda, składając w imieniu
Komitetu Obchodu Dnia Karty
Nauczyciela serdeczne życze­
nia „solenizantom”oraz wyrazy
podziękowania od całego spo­
łeczeństwa za ich piękną i
trudną pracę. Tow. Kasprzyk
— I sekretarz Komitetu Dziel­
nicowego PZPR w Nowej Hu­
cie swój okolicznościowy re­
ferat poświęcił ogromowi spo­
łecznej roli nauczycieli.

Jednym z niezwykle uro­
czystych momentów było wrę­
czenie odznaczeń za pracę
społeczną Franciszkowi Mar­
szałkowi (złote odznaczenie),
M. Osieckiemu, J. Rzepeckie­
mu, F. Twarogowi, J. Feliń­
skiemu.

Nowohucki Komitet ufundował
dla swych pedagogów szereg cen.

nych nagród rzeczowych 1 pienięż­
nych; Wśród pralek elektrycznych,
radioodbiorników, teczek skórza­
nych, nagród pieniężnych — zna­
lazł się szczęśliwy odbiorca kluczy
od nowego, dwuizbowego miesz­
kania; Komitet nie zapomniał
również o nauczyclelach-emery-
tach, fundując dla nich nagrody
pieniężne;

Na program akademii złożyły się
„nie/ofiojalne” życzenia młodzieży,
fanfary harcerskie 1 deklamacje.
Na zakończenie artyści Teatru

Ludowego dali spektakl „Stan o-

blężenia” Camusa, (bg)
*

Sala Teatru im. Modrze­
jewskiej. Miejsca na widowni

zajęli cl, którzy codziennie z

uderzeniem dzwonka śpieszą
do klas, aby wpajać wiedzę
w umysły młodzieży. Obok
siwych głów — młode twarze.

Nauczyciele szkół podstawo­
wych, licealnych, zawodo­
wych i przedszkoli dzielnicy
Podgórze.

Na podium, przybranym
biało-czerwoną flagą i wią­
zanką czerwonych róż, zasie­
dli: sekretarz KKM PZPR —

tow. J. Mitera, przewodni­
czący DRN Podgórze — J.
Kłaczyński, wicekurator —

inż. T. Hilaszek, II sekretarz
KD PZPR — F. Kubiszyn, se­
kretarz DRN — Z. Berek, kie­
rowniczka Szkoły Nr 28 — M.
Kukulska, dyr. IV Liceum
— Będziński, inspektor Szy­
mański oraz delegaci zakła­
dów pracy i przedstawiciele
instytucji.

Referat okolicznościowy
wygłosił sekretarz Prezy­
dium DRN, Z. Berek. „Nie
ma piękniejszego i bardziej
zaszczytnego zawodu nad za­
wód nauczycielski. Dlatego
zasługuje on na największe
uznanie całego społeczeństwa.
Wam zawdzięczają pokolenia
największy skarb, jaki czło­
wiek może zdobyć — wiedzę.
Od Was też przede wszystkim
zależy, jakie będzie pokole-

nie, które obecnie wychowu­
jecie i przygotowujecie do
pracy dla dobra naszej ojczy­
zny”.

J. Mitera złożył życzenia w 1-
mienlu egzekutywy KM 1 własnym
nauczycielom 1 ich rodzinom. Zło­
żyli także życzenia 1 podziękowa­
nia za pracę przedstawiciele PCK

1 TWP. Obecny na uroczystości
delegat PKO wręczył nauczycielce
ze Szkoły Nr 24, Helenie Robak

złotą odznakę oraz książeczkę
PKO z

Rada

odznak

miasta

insp. Szymański —

dzieła, Z. Zając, M. Kurzeja, R.

Janik — srebrne. Czterem osobom

wręczono listy gwarancyjne, za­
pewniające otrzymanie nowych
mieszkań, natomiast szereg osób

otrzymało premie pieniężne, (hg)

oraz )
premią 3 tys. zł.

Narodowa

za pracę
Krakowa.

przyznała pięć
społeczną dla

Otrzymali je
złotą, A. Ku­

CZECHOSŁOWACKA

DELEGACJA PARTYJNO- »

RZĄDOWA PRZYBYŁA DO SOFII

SOFIA. Na zaproszenie KC Buł­
garskiej Partii Komunistycznej 1

rządu' LRB przybyła w piątek 21

listopada do Sofii czechosłowacka

delegacja partyjno-rządowa z

pierwszym sekretarzem KC KPCz,

prezydentem CSR Antoninem No-

yotnym na czele.

Już w najbliższych dniach
uruchomiona zostanie na

Górze Świętego Krzyża
(woj. kieleckie) — tymcza­
sowa telewizyjna stacja

przekaźnikowa.
CAF — fot. Grzęda

W BURMIE ZNIESIONO ZAKAZ

UBOJU BYDŁA

DELHI. W Burmie zniesiono za­
kaz uboju bydła. Zakaz ten obo­
wiązywał od 1947 roku. W Burmie

gdzie religią panującą jest bud­
dyzm, bydło, a zwłaszcza krowy
uważane są podobnie jak w In­
diach za stworzenia święte.

PrezydiurnWojewódzkiej Rady Narodowej
do Nauczycieli województwa

0 423 miliony
więcej

Krakowska Wytwórnia Pa­
pierosów w Krakowie (Dolnych
Młynów 10) wykonała 21 listo­
pada 1958 roczny plan pro­
dukcji papierosów „Sport". Do
końca roku kalendarzowego
Wytwórnia wyprodukuje do­
datkowo około 423 miliony
sztuk papierosów.

Do przedterminowego wyko­
nania zadań rocznych przyczy­
niły się zobowiązania załogi ż

okazji III Zjazdu PZPR, po­
prawienie dyscypliny pracy,
podniesienie wydajności oraz

zwiększone zadania operatyw­
ne.

22 listopada, w Dzień Kar­
ty Nauczyciela społeczeństwo
województwa krakowskiego
śle Nauczycielstwu wyrazy
wdzięczności za dotychczaso­
we trudy i wyrazy szacunku
i uznania za osiągnięcia, uzy­
skane w pracy dydaktyczno-
wychowawczej.

Praca nauczycielstwa, roz­
wój szkolnictwa i oświaty na­
biera w państwie ludowym
coraz większego znaczenia,
wiąże się nierozłącznie^z dal­
szym postępem w dziedzinie
społecznej i gospodarczej oraz

wychowania i podnoszenia
poziomu kulturalnego mas

pracujących. Nauczyciele bo­
wiem tworzą kadry postępo­
wej inteligencji, swoją dzia­
łalnością społeczno-oświato-
wą szerzą wiedzę i wpływają
na właściwe kształtowanie o-
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Życzenia i czyny

W dniu dzisiejszym myśli
społeczeństwa skierowane są
ku nauczycielom, cały kraj
składa im serdeczne, pełne uz­
nania i wdzięczności życzenia.

Co uczynić, aby treść tych
życzeń wprowadzić w czyn,
aby -wielki aplauz społeczny
dla ogółu nauczycielstwa nie
ograniczał się do słów? Oto
pytanie, na które odpowiedzi
udziela nam PREZES ZA­
RZĄDU OKRĘGU ZNP W
KRAKOWIE, MGR WŁADY­
SŁAW OSIADACZ.

— Z dużym wzruszeniem
przyjmują nauczyciele atmos­
ferę życzliwości i zaintereso­
wania sprawami szkolnictwa,
która towarzyszy dzisiejszemu
Świętu. Idzie jednak, o to, by
wszystkie słuszne postulaty,
wysuwane w związku z dniem
22 listopada, nie były tylko
okolicznościową akcją, ale by
przybrały kształt trwałej, co­
dziennej działalności. Zwłasz­
cza w dziedzinie szkolnictwa
w każdym procesie pedagogi­
cznym wszelka akcyj-
n o ś ć jest szkodliwa, a

rezultaty wychowawcze osią-
gnąć można tylko systematy­
cznym, regularnym działa-

. niem. Pamiętajmy: dziecko
wychowuje nie tylko szkoła,
wychowuje je zarazem dom
rodzicielski i środowisko. Har­
monijne współdziałanie tego
„trójkąta wychowawczego”
przy zachowaniu^ kierowniczej
roli nauczyciela ■— to najpię­
kniejszy podarunek, jaki nau­
czyciel może uzyskać.

Zazwyczaj solenizant, przyj­
mujący życzenia, stara się od­
wdzięczyć jakimś przyrzecze­
niem. Dlatego chciałbym jako

przedstawiciel Związku Nau­
czycielstwa Polskiego oświad­
czyć, iż rozpoczynamy obecnie
wielką pracę podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych nauczy­
cieli, budzenia ambicji w kie­
runku zdobywania wiedzy, w

kierunku samodzielnych prac
naukowych, rozwoju kultural­
nego. Chcemy poszerzyć za­
kres działalności społecznej
nauczycielstwa; pole do popi­
su w tej dziedzinie jest o-

gromne. Na przykład na wsi
nauczyciel często jest jedynym
reprezentantem kultury i o-

światy, zatem od jego wysiłku
także i poza terenem szkoły
zależy wzrost poziomu środo­
wiska.

Na serdeczne słowa, które
płyną dzisiaj ze wszystkich
stron do nauczycieli, odpowie­
my wzmożoną pracą pedago­
giczną w szkole, wzmożoną
pracą społeczną w naszych
środowiskach.

Rozmawiała (aes)

blicza moralnego i ideowego
społeczeństwa, przygotowują
młode pokolenie budowni­
czych socjalizmu.

Prezydium WRN przywią­
zuje wielką wagę • do dalszej
działalności nauczycielstwa.
Tradycje i postawa nauczy­
cielstwa w okresie dziesiąt­
ków lat walki o ideowe, spo­
łecznie postępowe i patrioty­
czne wychowanie młodego
pokolenia, o wysokie wyniki
nauczania w trudnych nieraz
warunkach, stanowią piękną
kartę dziejów nauczyciel­
stwa polskiego i pozwalają o-

czekiwać dalszych, jeszcze
bardziej pomyślnych osiągnięć
w pracy.

W Dniu Karty Nauczycie­
la, który jest również świę­
tem całego społeczeństwa,
Prezydium WRN zapewnia,
że dołoży starań, by słuszne
postulaty, wynikające z upra­
wnień Karty Nauczyciela, by­
ły honorowane przez wszyst­
kie ogniwa władzy ludowej,
będzie dążyło do stwarzania
coraz lepszych warunków ży­
cia i pracy Nauczycielstwu.

Jednocześnie Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w imieniu społeczeństwa
województwa krakowskiego
składa Nauczycielstwu życze­
nia dalszych i coraz większych
sukcesów na polu krzewienia
oświaty i kultury i

wychowawczej, oraz

pełnego zadowolenia
go.

narodowe, Woj. Komisja
Związków Zawodowych, Woj.
Zarząd Ligi Kobiet, Tow.
Przyjaciół Dzieci — Zarząd
Okręgu, Tow. Szkoły Świec­
kiej — Zarząd Wojewódzki,
Prezydium ZG Tow. Wiedzy
Powszechnej, Woj. Związek
Kółek i Organizacji Rolni­
czych, Powszechna Kasa Osz­
czędności.

(Wewnątrz dzisiejszego nu­
meru, na stronie, poświęconej
specjalnie nauczycielom, za­
mieszczamy pozdrowienia or­
ganizacji młodzieżowych).

w pracy
życzenia
osobiste-

Z okazji Dnia Nauczycie­
la Komenda Wojewódzka
Milicji Obywatelskiej w

Krakowie składa wszyst-:
kim nauczycielom naszego
województwa serdeczne ży­
czenia owocnej pracy pe­
dagogicznej i powodzenia
w życiu osobistym-

*

Poza tym życzenia dla nau­
czycieli przesyła za pośred­
nictwem naszej redakcji wiele
instytucji i osób, a m. in.:

Rada Narodowa w m. Kra­
kowie oraz dzielnicowe rady

‘

Grecja domagać się będzie w ONZ

niepodległości
dla Cypru Po pierwszym dniu

Wywiad Makariosa dla „New York Times"
NOWY JORK (PAP)

Jak podał piątkowy „New
York Times”, arcybiskup Ma-
karios, duchowy i polityczny
przywódca Greków cypryj­
skich, oznajmił, iż delegacja
Grecji w ONZ wniesie rezo­
lucję przewidującą przyznanie
Cyprowi niepodległości.

Makarios, który od paru
dni bawi w USA, powiedział,
że w rozmowie z przedstawi­
cielami Departamentu Stanu
otrzyma! „zachętę” do wysu­
nięcia żądania w sprawie cał­
kowitej niepodległości dla
Cypru. „New York Times”
podaje, że przedstawicel dele­
gacji amerykańskiej w ONZ
odmówił komentarzy na temat

tego stwierdzenia Makariosa.
Debata cypryjska w ONZ

ma się rozpocząć w ponie­
działek.

Makarios oświadczył, że re­
zolucja grecka będzie propo­
nować, by Brytyjczycy opu­
ścili wyspę i przekazali całą
władzę Cypryjczykom. Gdy­
by Cypr stał się państwem
niepodległym — dodał arcy­
biskup —■jego mieszkańcy
wyraziliby być może pragnie­
nie połączenia się z Grecją
(Grecja zrezygnowała z żąda­
nia w tej sprawie), ale zazna­
czył Makarios — unia Cypru
z Grecją zależałaby od decy­
zji ONZ.

„New York Times” cytuje
następujące stwierdzenie ar­
cybiskupa: „mogę powiedzieć,
iż Departament Stanu USA
udzielił poparcia dla żądania
w sprawie niepodległości wy­
spy. Oczywiście, funkcjona­
riusze waszyngtońscy nie mó­
wią tego publicznie, gdyż
obawiają się reakcji ze strony
Turcji.”

Makarios powiedział, że w

niepodległym państwie cy­
pryjskim ludność turecka by­
łaby reprezentowana we wła­
dzach proporcjonalnie do swej
liczebności. Nowe państwo
„byłoby krajem demokratycz­
nym”.

Arcybiskup oświadczył na­
stępnie, że nie może zapewnić,
iż w wypadku przyznania Cy­
prowi niepodległości Brytyj­
czycy zdołają utrzymać swe

bazy .na wyspie. Makarios
skrytykował także neutralne

zagranicy
O DALSZE DOZBROJENIE NRF

PARYŻ. Konferencja parlamen­
tarzystów 15 krajów NATO, odby­
wająca się obecnie w Paryżu, po­
stanowiła jednomyślnie domagać
się rewizji traktatu brukselskiego
z roku 1954, aby umożliwić Niem­
com zachodnim budowę przy­
brzeżnej floty morskiej, złożonej z

poławiaczy min i lodzi torpedo­
wych.

PIERWSZA WŁOSKA
ELEKTROWNIA ATOMOWA

RZYM. W pobliżu miejscowości
Latina (ok. 70 km na południe od

Rzymu) rozpoczęto budowę pierw­
szej włoskiej elektrowni atomo­
wej. Jej moc termiczna wyniesie
705 tys. kilowatów, moc elektrycz­
na — 200.000 kilowatów, zaś rocz­
na produkcja energii elektrycznej
— 1,2 mld kilowatogodzin.

SPOTKANIE DE GAULLE —

ADENAUER
PARYŻ. Określone już zostało

miejsce spotkania de GaullCa z

Adenauerem w dniu 26 bm. Roz­
mowy odbędą się w Bad-Kreuz-
nach {Nadrenia).

INDIE ZANIEPOKOJONE

POLITYKĄ AYUBA KHANA

DELHI. W czwartek Indie dały
wyraz poważnemu zaniepokojeniu
z powodu antyindyjskiej „kampa-

W Waszym ręku sztandar
(Dokończenie ze str. 1)

wiano jednym tchem ze słowem lewico-
wość i ze słowem komunizm. Za takimi
słowami szła utrata pracy, bezrobocie.

Gdy w 1939 roku orle skrzydła pań­
stwowego Godła opadły bezwładnie, ar­
mia nauczycielska nie wycofała się z po­
la walki. Własnym, podziemnym życiem
żyła polska szkoła w kraju, który zdawał
się pognębiony na nowe lat dziesiątki.
Bez izb szkolnych, bez ławek i tablic
pracowały „podstawówki”, gimnazja i u-

niwersyteckie wydziały. Nigdy piękniej,
jak w te dni nie rozkwitała wzajemna
miłość ucznia i nauczyciela. Nigdy drożej
la taką miłość nie płacono! Za każdą
tajną lekcją czaił się obóz koncentracyj­
ny, gestapowska katownia, krematorium .

Toteż w godzinie Wyzwolenia karne
szeregi tej najwierniejszej armii były tak
bardzo przerzedzone, zmalałe. A już wo­
łała praca pilna, nagła, praca nad wy­
pełnieniem braków okresu wojennego,
nad oświecaniem, kształceniem całego
ludu pracującego.

Sztandar myśli wychowawczej i w te

pierwsze, trudne lata, nie wypadł z ręki
nauczyciela, choć chwiał się, jak chwiały
się kroki narodu, szukającego
wych, a własnych dróg rozwoju,
służyli szkole, oświacie ludzie,
celem nie był tylko zarobek, ani
nie sytego, wygodnego życia. Bo racją ich

postępo-
I wtedy
których

pragnic-

pracy jest nie tylko cena powszedniego
chleba, lecz przede wszystkim służba
czemuś, co jest, droższe od chleba i po­
trzebniejsze od ciepłych ścian domu —

przyszłości.
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza

w program swej nowej polityki, nakre­
ślonej przez VIII Plenum, na miejscu
czołowym wpisała słowo — Wychowa­
li i e. Partia nasza — czołowy oddział pol­
skiego proletariatu, dla przyszłości któ­
rego szczególne znaczenie ma praca nau­
czyciela, ocenia dziś właściwie wartość
jego trudu 1 ofiarności. W trosce partii
dużo miejsca zajmuje nie tylko nauczy­
cielstwo, któremu idea socjalizmu zawsze

była bliska. Partia widzi dziś w każdym
uczciwym nauczycielu swego sojusznika,
kióry realizując na zasadach gruntownej
wiedzy zbudowane programy nauczania,
toruje drogę jej materialistycznym zasa­
dom światopoglądowym.

Towarzysze Nauczyciele! Towarzysze
partyjni i bezpartyjni, którzy w jednym
z nami szeregu walczycie o przyszłość
narodu! Serce każdego człowieka pracy,
pragnącego rozwoju swego narodu, jest
dziś z Wami. Gdy będziecie dziś na swych
zebraniach omawiać
będziecie wymieniać
legami z wszystkich
miętajcie: sztandar
postępu i kultury, jego dumy — w

szym ręku!

Wasze sprawy,
pozdrowienia z

krajów świata,
myśli narodu,

gdy
ko-
pa-

jego
Wa-

sprawiestanowisko-USA w

Cypru.
Makarios odmówił

nia działalności
EOKA. „Nie mogę
walki zbrojnej. Jej zaprzesta­
nie nie zależy ode mnie, lecz
od polityki brytyjskiej. Zbroj­
ny opór jest normalnym
środkiem walki uciśnionych z

uciskającymi. Z przykrością
oświadczam, że jeśli Brytyj­
czycy nie przyznają nam nie­
podległości, sytuacja na Cy­
prze będzie się ciągle pogar­
szać.

potęple-
zbrojnej

potępić

Dla dobra
i rozkwitu

naszej nauki
(Dokończenie ze str. 1)

Nie możemy nie wspomnieć
o tych przedsiębiorstwach i
załogach budowlanych oraz

montażowych, będących twór­
cami Ośrodka, które wykona­
ły tu solidną robotę, wymaga­
jącą dokładność4 i precyzji.
Mamy na myśli przede wszyst­
kim generalnego wykonawcę
— Zjednoczenie Przemysłowe
Budowy Huty im. Lenina, a

także subwykonawców: El-
mont, Przedsiębiorstwo Insta­
lacji Przemysłowych Huty im.
Lenina, Zjednoczenie Robót
Wykończeniowych, Zjednocze­
nie Robót Inżynieryjnych,
Zjednoczenie Robót Ziemnych,
Zjednoczenie Urządzeń Klima­
tyzacyjnych * Wentylacyjnych.

Ca,!ośc>ą robót kierował inż.
Zenon Bobrek. Obok niego
wymienić należy szczególnie
zasłużonych: Szymona Łusz­
czą — majstra, Ryszarda
Sredniawę — technika, Bole­
sława Szczałbę — brygadzistę
murarskiego, S. Kierasia —

brygadzistę betoniarskiego,
Pawła Ciesielskiego — bry­
gadzistę ciesielskiego.

Naukowcom z zakresu fizy­
ki jądrowej z prof. dr H. Nie­
wodniczańskim na czele, któ­
rzy w dniu dzisiejszym przej­
mują oficjalnie cyklotron, (a
którzy nie jedną godzinę i
nie jeden dzień spędzili przy
jego budowie), życzymy po­
myślnego przeprowadzenia
rozruchu . fizycznego cyklo­
tronu i najszybszego rozpo­
częcia prac badawczych dla
dobra i rozkwitu naszej nauki.

B. PEECZONKOWA

ni! nienawiści”, prowadzonej w

Pakistanie od czasu przejęcia wła­
dzy przez gen. Ayuba Khana.

FRANCUSKIE MINISTERSTWO

FINANSÓW DEMENTUJE

POGŁOSKĘ O DEWALUACJI

FRANKA

PARYŻ. Francuskie Ministerstwo
Finansów zdementowało wczoraj
kategorycznie wszelkie pogłoski na

temat dewaluacji franka. W o-

publikowańym oświadczeniu mi­
nisterstwo podkreśla, że w ciągu
pierwszej połowy listopada koszty
utrzymania we Francji znacznie

się obniżyły. Ceny ulegają stałej
stabilizacji, a od 5 miesięcy no­
tuje się stałą poprawę we fran­
cuskim bilansie płatniczym.

Chłopi na wczasach
w Krakowie

Kółka rolnicze zorganizowa­
ły ciekawą formę wczasów
dla swych działaczy. Otóż kil­
kudniowy urlop od prac, go­
spodarskich wykorzystywany
jest na zwiedzanie zabytków,
kultury naszego 1 kraju oraz

na dyskusje gospodarskie. Na
spotkanie z przebywającymi

! na sześciodniowych wczasach
w Krakowie chłopami woje­
wództw łódzkiego, opolskiego
i rzeszowskiego przybył czło­
nek Prezydium Głównego Ko­
mitetu Organizacyjnego KiOR,
Marzec.

„R-l” NOWA SZCZEPIONKA
PRZECIWKO GRUŹLICY

WASZYNGTON. — Dr Stuart

Willis, lekarz z sanatorium w Cha-

pel Hill (Półn. Karolina) poin­
formował. o odkryciu i działaniu

nowej szczepionki przeciwgruźli­
czej — „R-l”. Zastosowanie tej
szczepionki dało podobno nadzwy­
czaj pozytywne rezultaty na Haiti,
gdzie śmiertelność wywołana gru­
źlicą jest o blisko 50 razy większa
niż w USA.

SCHAEFFER POTWIERDZA SWE
ROZMOWY

Z PRZEDSTAWICIELAMI

NRD

BONN. W wywiadzie dla tele­
wizji zachodnionlemiecklej mini­
ster sprawiedliwości NRF Schaef­
fer potwierdził wczoraj wieczorem

ponownie, iż w październiku 195G

przeprowadził w Berlinie rozmowy
z b. wice-ministrem obrony naro­
dowej NRD Muellerem, oraz z I

ówczesnym ambasadorem ZSRR w

Berlinie Puszkinem. Potwierdził

również, iż w jakiś czas później
odbył on w Bonn ponowną rozmo­
wę z przedstawicielami NRD. Mi­
nister podkreślił jednak, iż roz­
mowy te miały ściśle prywatny
charakter.

Tlasi
sprawozdawcy

3 prac SD

®Rozwój Zakopanego
® Szkolenie rzemiosła

20 XI br. obradowało Prezy­
dium WK Stronnictwa Demo­
kratycznego. Tematem obrad
była m. in. działalność zako­
piańskiej organizacji SD. Roz­
wój tej organizacji powinien
opierać się o szerszą pracę po­
lityczną i ustalenie najlepszych
zasad współpracy międzypar­
tyjnej. Szczególnie odpowie­
dzialne zadania ciążą na orga­
nizacji zakopiańskiej w związ­
ku z realizacją uchwały rządu
o rozwoju Zakopanego.

W celu stworzenia jak naj­
lepszych warunków szkolenia
rzemiosła staje się pilne stwo­
rzenie plamu rozwoju Zakładu
Doskonalenia Rzemiosła.

doaaszą:
Pro domo sua

Wiele przyczyn złożyło się na

to, że istotny dla powiązania
każdego czasopisma z terenem

ruch korespondentów zamarł
•na pewien czas. Nowe warunki,
nowe zadania partii i pisma
partyjnego podyktowały reak­
tywowanie społecznego ruchu

korespondentów, X
Zamierzeniom 1 dyskusjom

w zespole redakcyjnym wy­
szedł naprzeciw (pierwszy w

województwie) Komitet Powia­
towy PZPR w Bochni, powo­
łując powiatowy zespół kores-

pondentów-informatorów „Ga­
zety Krakowskiej”. Onegdaj w

związku z tym odbyło się w

Bochni pierwsze, konstytucyj­
ne zebranie tego zespołu. Wie­
le cennych uwag zarówno co

do treści informacji, jak i bo­
gata problematyka terenowa,
jaką widzą przyszli korespon­
denci — pozwalają przypusz­
czać, że ta nowa forma łącz­
ności z terenem przyniesie
Czytelnikom i naszemu dzien­
nikowi wiele korzyści.

*

Podobna narada z udziałem
12 przyszłych korespondentów
odbyła się wczoraj w Brzesku.
1 tutaj inicjatorem i organiza­
torem ruchu korespondenckie-
go jest Komitet Powiatowy
PZPR, (akr)

Górnik i Legia najlepsi
sa planszach szermierczych
Wczoraj rozpoczęły się w Krakowie drużynowe mlstrzo-

stwa Polski w szabli 1 w szpadzie. Uroczyste otwarcie mi­
strzostw nastąpiła w godzinach popołudniowych w hall
WKS Wawel z krótkim przemówieniem prezesa okręgu
mgr BI. Boczara i wiceprezesa PZ Sz. dr A. Papee.
Po pierwszym dniu zawo­

dów w szabli prowadzi Legia
8 pkt. i 52 zwycięstw przed
Baildonem 8 pkt. i 40 zwy­
cięstw, Warszawianką 6 pkt.,

Górnikiem 4 pkt. i Wartą
a pkt. Po dwa punkty mają:
Kolejarz (Wrocław) i Gwar­
dia (Łódź), bez punktów są:
KKS Kraków i Włókniarz
Szczecin. W drużynie KKS
świetnie walczy Zabłocki, ma­
jąc tylko jedną walkę prze­
graną z Zubem, niestety pozo­
stali zawodnicy nie mają ta­
kich możliwości i spotkania
przegrywają z Warszawianką
5:11, z Kolejarzem 7:9, z Bail­
donem 4:12.

O wiele lepiej powodzi się
drużynie KKS w walkach
drużynowych w szpadzie,

gdzie znajduje się na 4 miej­
scu za Górnikiem 6 pkt., Ko­
lejarzem Wr. 6 pkt. i Legią 4
pkt. KKS mając też 4 pkt u-

stępuje Legii jedynie ilością
zwycięstw indywidualnych —

24 (Legia — 28).
KKS wygrał z Gwardią

W-wa 10:6 i z Resursą Łódź
10:6, a przegrał z Górnikiem
Kat. 4:12. Niespodzianką była
porażka Legii Warszawa x

Kolejarzem 6:10. (zim)

KANADYJCZYCY

WYGRYWAJĄ W MOSKWIE

W czwartym meczu na tere­
nie ZSRR, hokeiści kanadyjscy
Kelowna Packcrs pokonali
młodzieżową reprezentację
ZSRR 4:3 (1:1, 3:0, 0:2).

ffutnik cstt UJistal

Jutro krakowscy bokserzy
rozpoczynofa dmqq rundę

Jutro krakowscy bokserzy roz­
poczynają II rundę mlstraostw

krakowskiej ligi okręgowej KOZB.
Terminarz przewiduje 3 spotkania:
w Krakowie: Cracovla — Hutnik

Wisła — Victoria Jaworzno i w O-

święclmiu: Unia — Olsza.

Po I rundzie bez porażki są dwie

drużyny Hutnik 1 Wisia, które

straciły tylko po 1 punkcie, remi­
sując z sobą 10:10. Trzecie miejsce
w tabeli zajmuje Unia Ośw. przed
Olszą, Victorią i Cracovią. Tabela

nie obejmuje jeszcze wszystkich
spotkań I rundy, gdyż do roze­
grania pozostają zaległe 2 spotka­
nia: Cracovia — Wisła i Unia O_
święcim — Hutnik. Aktualna ta­
bela wygląda następująco:

7

7

5

4

2

1

roku

1. Hutnk

2. Wisła
3. Unia Ośw.

4. Olsza

5. Victoria Jaw.

6. Cra.cQVia
l W mistrzostwach

konkurencyjnym był Hutnik, obec­
nie ma on groźnego rywaja w Wi­
śle (która w ub. roku była w II

lidze). Między tymi drużynami za­
padnie rozstrzygnięcie, która z

nich będzie kandydować do II li­
gi. Na to decydujące spotkanie
będziemy, jednak jeszcze dość

długo czekać, bo aż do 25 stycz­
nia. (W grudniu bowiem, po trze-

4

4

4

5

5

4

ub.

57:23
47:33

47:31

45:55
38:60

.24;^
bez-

ciej kolejce II rundy nastąpi obo.

wiązkowa przerwa miesięczna
do połowy stycznia).

*

Ostatnio zgłosił akces do Hutni­
ka znany bokser Pasławski, przea
co Hutnik doznaje poważnego
wzmocnieniaj

druźynowe
Polski w

Wawelu) i
WKKF),

PLENARNE POSIEDZENIE i
GKKF (

Wczoraj odbyło się w War­
szawie plenarne posiedzenie
Głównego Komitetu Kultury i

Fizycznej. Tematami obrad (
były sprawy budżetowe, inwe­
stycyjne oraz kalendarze im- l

prez sportowych na 1959 r. ,

Na wstępie obrad przewod­
niczący GKKF — Wł. Reczek I

wygłosił referat w którym do- ,wygiosii reierat w Którym uu-

konał oceny przemian, jakie
w ciągu minionego roku za­
szły w wychowaniu fizycznym
i sporcie. Zagadnienia zwią­
zane z budżetem, wytycznymi
budowy urządzeń sportowych
w latach 1959 — 65 oraz pla­
nami inwestycji GKKF na rok
przyszły omówił wiceprzewod­
niczący GKKF — Michał Je-
kiel.

Kalendarzyk
imprez spertowjch

SOBOTA
Siatkówka: AZS AWF

W-wa — Wisła, godz. 16.30,
o mistrzostwo I ligi męż­
czyzn, hala Wisły.

Koszykówka: ŁKS —

Sparta N. Huta, o mistrz.
I ligi, godz. 18.30.

Legia W-wa — Wisła,
godz. 20.00.

Szermierka:
mistrzostwa
szabli (sala
szpadzie (sala
godz. 9 i 16.

NIEDZIELA

Szermierka: drużynowe
mistrzostwa Polski w sza­
bli i szpadzie, godz. 9, sa-.

le Wawelu i WKKF.

Żużel: Start Gniezno (I
liga) — Wanda, N. Huta —

Stadion Wandy, godz. 11,
Siatkówka: Sparta W-wa

Wisła, hala Wisły, o mistrz.
I ligi, godz. 15.30.

Koszykówka: AZS Po­
znań — Wawel, o mistrz. I

ligi kobiet sala Wawelu.
Legia — Sparta, o mistrz.

I ligi mężczyzn, hala Wisły,
godz. 17.

ŁKS — Wisła, o mistrz. I
ligi mężczyzn, godz. 18.30.

Boks: Victoria Jaworzno
— Wisła, o mistrz, ligi
okręgowej, hala Wisły,
godz. 11.

Hutnik — Cracovia, o

mistrz, ligi okręgowej, ha­
la Hutnika, godz. 18.

Piłka nożna: Unia Tar­
nów — Cracovia, boisko
Ćracovii godz. 12.

Aktualizacja cen
w przemyśle terenowym, spółdzielczym

I (ednestkach nieuspełecznlonyeli
(Inf. wł.) — Na ostatnim

posiedzeniu kolegium Woje­
wódzkiej Komisji Cen podjęto
decyzję o aktualizacji cen na

artykuły przemysłowe i spo­
żywcze, produkowane przez
Zakłady Przemysłu Tereno­
wego, spółdzielnie oraz jed*
nostki nieuspołecznione.

Z dniem 31 grudnia br.
anulowane zostają wszelkie
decyzje, wydane przez PKC,
PKPG. MHW oraz decyzje
Wojewódzkiej Komisji Cen
od 1 stycznia 1956 r. do 31
grudnia 1957 r., a także wy­
dane w 1958 r. (z wyjątkiem
tych, których termin jest ści­
śle określony). Aktualizacja
cen nie dotyczy towarów, za­
kupionych przed 31 grudnia
1958 i znajdujących się w o*
brocie handlu uspołecznio­
nego.

Wymienione przemysły mu­
szą się ubiegać o powtórne-
ustalenie cen. Przedkładając
do zatwierdzenia projekt cen,

należy dołączyć kalkulacje
wynikowe, planowaną ilość
produkcji oraz adresy uspo­
łecznionych odbiorców.
Ustalono też termin składa*
nia wniosków na nowe ceny.
Na tworzywa sztuczne, wyro­
by metalowe i elektrotech­
niczne od 20 do 30 listopada,
na konfekcję, wyroby z drze­
wa. szczotki i pędzle — od 1
do 15 grudnia, na obuwie, ga­
lanterię skórzaną oraz artyku­
ły przedtem nie wymienione
— od 15 do 31 grudnia br. Na
artykuły spożywcze (wszyst­
kie) — od 20 listopada do 31
grudnia 1958 r. (hg)

Sesjn Rady
WZSP

UNIEWAŻNIENIE
„Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki
„Ruch w Krakowie, Oddział Powiatowy Chrzanów,
Punkt Odbioru nr 48 „Lajkonik" unieważnia zagubione
numery banderoli od nr 302101 — 302200 (100 sztuk) i od

nr 302901 — 303009 (100 szt.)
K-8333

(Inf. wł.) — Wczoraj odbyła sH

kolejna Sesja Rady Woj. Zw.

Spółdzielni Produkcyjnych. Tema­
tem obrad była sprawa lustracji

I w gospodarstwach zespołowych o-

i raz dorocznego podziału dochodu
| w tych spółdzielniach.
I Na 71 istniejących —

■dzielni dzieli całoroczne
1 (Pozostałe 6 na jesieni dopiero
1 rozpoczęło zespołowe gospodaro-
. wanie).
j Podczas kilkugodzinnej, wnikli­

wej i wszechstronnej dyskusji ze­
brani obrazowali .różnoraką, nie

wszędzie dobrą sytuację w zespo­
łowych gospodarstwach rolnych
województwa. (w)

dochodu

65 spól-
dochody.
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ałe w poezji trudniej,
poezja to trudne słowa.

Uścisk dłoni to jedna chwila,
gest paru sekund,
ale poezja ma być jak drzewo, co

się schyla
nad nurtem naszego wieku;

W życiu to takie proste;
przyszedł człowiek, rękę uścisnął,

podziękował,

Wiersz o wielkiej

wdzięczności

Mgr Anna Mazurkiewicz — polonistka (Szkoła Podstawowa nr 14) w otoczeniu uczennic.
Fot. A. Piotrowski

i ptaki mają być na tym drzewie,
i promieni słonecznych wiele.
Ja w tym wierszu wypowiadam

całego si^ie
dla was i o was, nauczyciele;

fizycy i matematycy,
poloniści i biologowie,
pochwałę waszej pracy
śpiewam w gorącym słowie.

tHofia Cjajja

Nauczycielom z powiatu
brzeskiego trudno sobie wyo­
brazić maleńki lokalik powia­
towego Oddziału ZNP bez
„Zosi”, zawsze zatopionej w

pracy, zawsze chętnej do po­
mocy, życzliwej, z serdecznym
uśmiechem witającej każdego.

Droga, którą Zofia Gaj-
dzlanka przyszła do tego ma­
łego związkowego pokoiku
była podobna do dróg wielu
nauczycieli jej pokolenia. Z

chłopskiej chaty w Łon owej
wypełnionej gwarem jedenaś-

ciorga dzieci do seminarium
nauczycielskiego w Tarnowie

poprowadziło ją uparte pra­
gnienie wiedzy i wymarzone­
go zawodu nauczycielki. Po
maturze ta upragniona pra­
ca okazała się mirażem. Nie
znalazło się dla niej przez pięć
lat aż do 1938 roku ni jedno
miejsce przy szkolnej kate­
drze. Zarabiała lekcjami
aż 30 zł miesięcznie. Potem
był rok „guwernerki” w do­
mu inżyniera górnika w My­
słowicach. Jak cudowne osią­
gnięcie przyszło we wrześniu
1938 zaangażowanie jej jako
bezpłatnej praktykantki w

Szkole Powszechnej w Os­
trowcu Świętokrzyskim. Z

funduszu huty żelaza otrzy­
muje wtedy 40 zł miesięcznie,
dorabia korepetycjami. J
szczęśliwa, przecież — już
czy.

W 1941 roku zaczyna
wreszc'e praca w szkole
Gwoźdźcu, a równocześnie
nauczanie w tajnych komple­
tach z zakresu klasy siódmei,
I i II gimnazjalnej z lekcjami
odbywanymi często wśród za­
gonów zbóż i w zagajnikach
leśnych. Wreszcie — w 1945
roku zaczyna Zofia Gaida
pracować normalnie w Szko­
le Podstawowej w Porębie
Liszewskiej, i zaraz też po­
dejmuje studia, na WKN za­
kończone w 1947 roku.

W tym czasie całym ser­
cem już oddaje się pracy
związkowej. jest członkiem
Zarządu Oddziału Powiatowe­
go w Brzesku. Przeniesiona
wkrótce do szkoły nr 2 w

Brzesku objąwszy sekreta­
rzowanie w Oddziale zrasta
się niepodzielnie z życiem,
troskami i pracami komórki
związkowej, gdzie przez jej
ręce,
przepływają
strumieniem
sprawy, biedy i potrzeby, na­
uczycielskie radości i smutki.
Gdzie każdego, starego i mło­
dego kolegę prowadzi do niej
rdezawiedzione nigdy zaufa­
nie.

Pomogli starsi, pracujący już
bracia. Toteż przed wojną u-

czy się on już w gimnazjum
w Bochni i dalej nieustępli­
wie „ciągnie" naukę na kom­
pletach tajnego nauczania.

W 1942 roku przerywa nau­
kę „wsypa"; nauczyciele idą
do więzienia, wielu uczniów
do „lasu”.

— Żyłem wtedy między la­
sem i domem, w którym bez
opieki została matka z ma­
leńką siostrą — mówi Tade­
usz Budacz.

W 1946 roku Tadeusz Bu­
dacz zdał maturę w Liceum
Pedagogicznym w Limanowej.
Marzą mu się wyższe studia,
stara się zarobić na nie, pra­
cując w księgowości. Jednak
w 1949 roku zawołała go szko­
ła, praca nauczycielska, do
której powołany jest chyba
najbardziej przez swoje umi­
łowanie trudu, entuzjazm
młodzieńczy, gotowość do
każdej pracy społecznej. Od
roku 1949 uczy więc w Tym­
barku w Szkole Podstawowej
i w Szkole Przysposobienia
Rolniczego.

Już w roku 1950 jest skarb­
nikiem zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Limano­
wej, a od roku”1952 do dziś
przez trzy kadencje — preze­
sem Oddziału. W 1956 roku
wstępuje do Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Co dzień między szkołą a

Oddziałem Związku, między
tysiącem obowiązków, zadań,
kłopotów. Nawet młodemu
człowiekowi może zbraknąć

Bezmierny mój dług wdzięczności,
więc strof mi potrzeba jak w słońcu

grająca kapela,
żeby po całym kraju rozsławił się,

rozgłosił
wysiłek nauczyciela.

Sława po całej ziemi,
sława po świecie szerokim
tym, którzy uczą chemii
i tym, którzy geologii!

Jakże nie pisać wiersza,
Jakże nie płonąć w podzięc.
za światło, co się rozszerza,

za dar najpiękniejszy, za wiedzę!

K. I. GAŁCZYŃSKI

OPOWIADANIU 1
Żeromskiego u-

mierała samotnie
— opuszczona,
niezrozumiana na­
uczycielka, która

bohaterski wysiłek
pracy oświatowej wśród ludu
tonącego w ciemnocie wiej­
skiej głuszy.

Imię, które jej dał wielki
pisarz, żyje, powtarza się nie­
rzadko w pisanej co dzień kro­
nice rozwijającej się świado­
mości i kultury narodu. Nie
ginie, jak rodowe nazwisko,
przejęte przez godnych dzie­
dziców, którzy nie zmarnowa- i
li niczego z jego świetności i

przymnażają mu co pokolenie
blasku i znaczenia.

Gdzież są ci dziedzice, na

jakich świecznikach błyszczą,
jakie przywileje znaczą ich
miejsca w społeczeństwie?
Jest ich wielu, nie odróżnio­
nych z pozoru od środowiska
— i nieświadomych często
swego prawa do wielkiego i-
mienia.

Ich miejsce — szkoła. Pytać
o nich... Nie, trzeba pytać i-
naczej: co się w promieniu tej
szkoły dzieje i zmienia, co bu-
d^e się i rozwija w kierunku
tuszenia życia społecznego?
Po tych śladach dojść można
do nauczyciela — działacza. I
można... spotkać się z niespo­
dzianką.

— Jaki tam ze mnie dzia­
łacz? — mówi, jakby zasła­
niając się przed czymś ręką
kierownik szkoły w Łąkcie
Górnej, w Bocheńskiem, M.

Łopatko — Ja wiecie, nie u-

dzielam się wiele na zewnątrz.
Tu, u siebie tyle roboty. Ro­
bię, co się da.

,.Co się da” kierownika Ło­
patki, tn dobrze prowadzona
szkoła i wzorowo spełniane o-

bowiązki nauczyciela, to ogro­
mny udział w akcji elektryfi­
kacji wsi, w zorganizowaniu
spółdzielni przetwórstwa owo­
cowego, to wybudowana przy
pomocy uczniów sala gimna­
styczna. „W międzyczasie”
praca nad własnym kształce­
niem, egzamin złożony na Stu­
dium Nauczycielskim.

NIE WIEM, czy kierownik
szkoły w Gorzowie, w

pow. chrzanowskim, Ka­
zimierz Balon i jego żona, Eu­
genia, uważają siebie za dzia­
łaczy. Może im samym powie­
dział o tym dopiero ten dzień
wrześniowy 1958 roku, gdy
25-lecie ich pracy w gorzow­
skiej szkole stało się świętem
całej wsi. Piękną uroczystość
zorganizowała pieczołowicie, a

w tajemnicy przed kierowni­
kiem cała ludność gromady
wraz z Komitetem Rodziciel­
skim i wielu byłymi uczniami
ob. ob. Balonów, wśród któ­
rych był i Jan Pastwa, dyre­
ktor Państwowych Zakładów
Obuwniczych w Chełmku.

Siłaczka
nie umarła

bezpotomnie

„Dzieje wychowania fizycz­
nego na UJ”, „Zasługi dr
Henryka Jordana na polu wy­
chowania i jego pisma peda­
gogiczne", „Szkoły gimnasty­
czne w Krakowie w XIX wie­
ku” i inne, przygotowane o-

becnie do druku prace, świad­
czą o rozległych naukowych
zainteresowaniach Profesora.

Żyłka pedagoga — działacza
nie pozwala mu na wyłączne
zasklepienie się w teoretycz­
nych rozważaniach. Będąc już
natfemeryturze jest jednym z

inicjatorów założonego w 50
rocznicę śmierci dr Henryka
Jordana — Towarzystwa Par­
ku im. Jordana oraz jego prze­
wodniczącym. I odtąd sprawy
rekonstrukcji parku, stworze­
nia w ńim jak najlepszych
warunków dla zabawy, dla
dzieci i młodzieży, są stałą i
serdeczną troską Profesora.
Parkowi Jordana poświęca też
wiele czasu i wysiłku.

Mgr Maria Rumanstorfer — doświadczony i ceniony pedagog (Szkoła Podstawowa nr 1) w

trakcie lekcji biologii. Fot. A. Piotrowski

Zwyczajne życie,
zwyczajne prace i trudy

Awtani Cjtirssctg ff!s

przez jej czułe serce

nieustającym
nauczycielskie

Czwarty, najmłodszy syn
Budaczów urodził się w

Lipnicy Murowanej 23
lutego 1923. Trudno by­

łoby się kształcić zdolnemu
chłopcu za 50 gr tygodniowo,
które mógł mu dać ojciec.

czasem sił. Pomaga solidar­
na, serdeczna współpraca
starszych kolegów z Zarządu
i zaufanie związkowego nau­
czycielstwa. Pomaga autory­
tet zdobyty wśród starszych,
bardziej doświadczonych dzia­
łaczy związkowych nieustę­
pliwą postawą, jaką Tadeusz
Budacz wykazywał zawsze w

obronie nauczyciela przed
krzywdą i niezrozumieniem,
w obronie interesów Związ­
ku, szkoły i godności ■"""odu
pedagoga.

Felikt

piizińslti

mó-
być

N
AUCZYCIELE lubią i umieją mówić, to przecież leży w samej istocie
ich talentu- Lecz, gdy trzeba mó wić o sobie, gdy trzeba rozwinąć w słow­
nym opisie historię własnych przeżyć, trudów i działań, to dzieje się coś
dziwnego — nauczyciel mówić nie umie. Ileż ciekawych przeżyć i boha­
terskich nieraz zmagań kryje w sobie historia życia niejednego nauczy­
ciela, ile powiedzieć by mogła o różnych środowiskach, 0 dalekich, wła­

snym życiem żyjących wioskach i miasteczkach! Skąpo, z oporami płyną te opo­
wiadania nauczycieli o własnych dziejach, zamykane często komentarzem: to

przecież było takie zwyczajne życie, zwyczajna praca... Czy naprawdę takie

zwyczajne? Niech mówią zamieszczone poniżej fragmenty ich wspomnień.

Wawrzyniec Witowski

Chcido eię pracować!

JAKĄ JEST ta moja wieś — myślałem
z niepokojem, jadąc na pierwszą posadę
do Łążka Ordynackiego w Lubelskiem.
Czy potrafię zorganizować szkołę, której

tam dotąd nie było?
Przyjechałem i zobaczyłem, że właściwie

nie ma tam dla mnie miejsca. Nie znaczy
to, żeby mnie nie chcieli, nie było tylko
gdzie mieszkać, po prostu jednej wolnej
izdebki nie dało się we wsi znaleźć. Przez

trzy pierwsze miesiące spałem w stodole na

sianie. Ano człowiek był młody, nie roz­
pieszczony. Potem, gdy zimno przycisnęło,
zamieszkałem u gospodarza Drzazgi we

wspólnej izbie z 6-osobową jego rodziną.
Było ciasno, ale serdeczna gościnność Drzaz-
gów umilała te niewygody. Żywiłem się
u nich na kredyt, bo pierwszą pensję wy­
płacono mi dopiero po trzech mies’ąccch.

Wreszcie zorganizowaliśmy szkołę w wy­
najętej izbie o 30 m kwadratowych. Wykrojo­
no mi z niej jeszcze mały kąc:k za prze-

w którym stanęło moje łóżko
i stolik. Potoczyły się dni pracy wśród do-

Są ludzie, o których
wimy, że potrafią
zawsze młodzi mimo lat,

_

a nawet siwizny wieńczą­
cej ich skronie. Do nich chy­
ba. zaliczyć można prof. Fe­
liksa Fidzińskiego.

Mimo prawie 40 lat pracy
pedagogicznej w Liceum im.
B. Nowodworskiego w Kra­
kowie — przerwanej tylko o-

kresem okupacji i pobytem
w obozie — bierze. on nadal
czynny udział w życiu społe­
cznym, pełen zapału i ener­
gii.

Zawodową pasją i umiłowa­
nym przedmiotem prof. Fi- pierzeniem,
dzińskiego jest wychowanie ■i T____ .-

------ -------- -----

...

fizyczne. Wcześnie też zoczy-! brej, życzliwej ludności tej wioski...
na drukować z tego zakresu „„i—-.-a-

swoje prace, rozprawy i arty­
kuły.

Jednak najmilsze moje wspomnienia wiążą
się z drugim miejscem pracy — Andrt-jo-
wem, w tym samym powiecie. Byłem tam

już kierownikiem dwuklasowej szkoły. Nie
da się to inaczej powiedzieć, tylko że wieś
cała, jej starzy i młodzi mieszkańcy, to była
jakby moja najżyczliwsza rodzina.

W pierwszym roku mojej pracy tam, wy­
pad! mój ślub, oczywiście z koleżanką nau­
czycielką. Miał się on odbyć w miasteczku
— Janowie Lubelskim. I wtedy stanąłem
wobec wielkiego kłopotu, który nastręczyła
pii serdeczność chłopskiej przyjaźni. Otóż
najbliżsi mi gospodarze rzucili się do „puco­
wania” koni, oporządzania uprzęży, przystra­
jania wozów. Chcieli mnie na ten ślub za­
wieźć, a było tych chętnych aż kilkunastu.
Wybrać jednego, to znaczyło obrazić innych.
Co tu robić? Musiałem dyplomatycznie zre­
zygnować z ich pomocy i pojechać bryczką
zamówioną w miasteczku, że to niby bar­
dziej elegancko.

- Byłem wtedy też płatnikiem powiatowym
i co pierwszego wędrowałem z Janowa kilka
kilometrów, często przez las z większą sumą
pieniędzy, których jeszcze nie wypłaciłem.
Jakoś zawsze na tej drodze spotykałem paru
chłopów z mojej wsi, którzy towarzyszyli mi
w drodze do domu. Wreszcie dowiedziałem
się: wychodzili celowo, by ochronić mnie,
gdyby przypadkiem ktoś ze względu na te

pieniądze chciał mnie napaść. Jakże dobrze

pracowało się wśród takich ludzi... Jak
chciało się trudzić dla dobra ich dzieci.

społecznej czy działalności
kulturalnej, u samych pod­
staw wykonawstwa najczęś­
ciej znakiem gwarancyjnym
jest imię nauczyciela.

Skrzętnie jednak wyli­
czyć się musi nauczyciel z

każdej minuty zasadniczej,
programowej pracy swego
zawodu. Nic z niej nie mo­
że utargować sumienny
pedagog dla działalności,
wykraczającej poza próg i-
zby lekcyjnej. Dz ałając
więc za tym progiem, sza­
fuje już rezerwą swoich sił
zapasem, którego braknie
mu często dla spraw wła­
snego, prywatnego życia,
dla radości rozrywki.

Czy nie stąd wywodżi się
pewien opór nauczyciela przed
przyjęciem nazwy działacza?
Zdewaluowane kiedyś zostaiO
to słowo, gdy położono je, jak
urzędowy stempel schematy­
cznego podziału na tych „lep­
szych” i „gorszych”. Związało
się z nim pojącie „latającego
Holendra”, który działając w

wielu dziedzinach i akcjach,
nie chwytał tchu dla swojej
własnej pracy pedagogicznej.

Czy nauczyciel, przeciążo­
ny ogromem wymagań, które
dziś stawiają przea nim no­
we programy, narastające za­
dania wychowawcze, może być
działaczem społecznym? Od­
powiedź brzmi: jest n i ml
Dia pedagoga „z krwi i kości”
niepodobieństwem jest wyłą­
czenie się z kręgu żywotnych
interesów środowiska, które
złożyło w jego ręce wychowa­
nie swych dzieci. Balonówie
i Dobosze, Poioczkowie i Ło-
patkowie, i wielu im pokrew­
nych współdziedziców piękne­
go imienia „Siłaczki” są w ta­
kim stopniu działaczami, w

jakim są nauczycielami.

Nikt w Polsce jednak nie
powinien zadawać pyta­
nia, jakie postawił mi

kiedyś pewien prawnik: Dla­
czego tyle się mówi o po­
mocy, opiece nad nau­
czycielem? Czemu nie ma

mowy o pomocy sędziom np.,
czy innym pracownikom? Bo
niewymierny jest i będzie,
nieopłacony i niemożliwy do
opłacenia pieniądzem społecz­
ny wkiad jego działania —

zawsze twórczego, zawsze wy­
chowawczego, które zaczyna
się w tym punkcie, w którym
kończą się goaziny obliczonej
pracy zawoaowej.

Społeczeństwo maleńkiego
Gorzowa, które oceniło tak
pięknie pracę swych długole­
tnich nauczycieli, pokazało, ze

ceni swój własny rozwój, swo­
ją własną światłą, kulturalną
przyszłość.

Taką ceną powinien być o-

płacany co dzień, nie tylko w

lice i biblioteki, or- j dni świąteczne uczciwy trud

ganizacje młodzieżowe i kur-. każdego nauczyciela w kaz-

krze-
drze-
tymi

drogę
której

Odegrali wtedy wyszkoleni
przez kierownika członkowie
koła amatorskiego dowcipnie
odtworzone dzieje gorzowskie­
go życia nauczycielskiej pary
— dobrze znane, wdzięcznie
odbite w sercach młodych i
starych. Mógł przy tym ser­
decznym widowisku kierow­
nik Balon spojrzeć w łata
przeżyte, policzyć dokonania
własne w nieskąpym rejestrze.

Było tam prowadzenie przed
wojną jeszcze kola Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej, dru­
żyny harcerskiej i kursów
wieczorowych, założenie or­

kiestry, organizowanie wycie­
czek dla społeczństwa; prze­
prowadzenie już po wojnie e-

lektryfikacji wsi, budowa i or­
ganizacja Technikum Obuw­
niczego w Chełmku, prowa­
dzenie zespołów dziecięcych,
biblioteki i kierownictwo Wy­
działu Pedagogicznego przy
Zarządzie Oddziału Powiato­
wego ZNP. I szkoła, przede
wszystkim, zawsze szkoła!

Jak pieczęć pod rejestrem
zasług, lśnił na piersi Kazi­
mierza Balona złoty Krzyż
Zasługi obok białoczerwonej
wstęgi z cyfrą „25”, którą
przepasały go w dzień jubile­
uszu czyjeś wdzięczne ręce.

Jest ich wielu... W Burszty­
nie na Spiszu kierowmik szko­
ły, Gabryś wyhodował przy
pomocy uczniów 1000
wów różanych 1 szkółkę
wek owocowych. Usłał
różami i drzewkami
przyjaźni do wsi, po
dziś góralscy rodziciele dźwi­
gają na własnych barkach
kamień i cegłę, gorliwie palo­
ną na nową szkołę.

Dionizy Dobosz w ży­
wieckiej wsi Ostre, założył
znowuż przy szkole pasie­
kę, uczy młodzież pszcze­
larstwa i liczy radośnie, jak
pozycje własnego zysku, wy­
rastające przy chłopskich
zagrodach ule. W zorganizo­
wanej własnym przemy­
słem pracowni mechanicz­
nej wraz z dziećmi szkol­
nymi te ule sporządza, a

także skrzynki na kwiaty i
pomoce naukowe dla swej
potrzeby.

Dyrektor V Liceum Ogólno-
kształc. Stanisław Potoczek
nie hoduję róż. Lecz prowa­
dzony przezeń międzyszkolny
teatr uczniowski to szkółka
szczepów najszlachetniejszych:
umiłowania poezji, piękna
ojczystej mowy, romantyzmu
myśli i czynu.

WIELU ich jest — ofiar­
nych, niestrudzonych na­
uczycieli, którzy nie­

przerwanie działają wśród
swej najbliższej społeczności i
dla niej, budują nowe szkoły
i odnawiają stare, organizują

zespoły artystyczne, prowa­
dzą świetlic

_
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sy‘‘7ą"pierwsi‘7'najchętnW'i dym punkcie naszego kraju,
w pracach Towarzystwa Wie-, w żadnym, najgłuchszym
dzy Powszechnej, Polskiego i nawe‘ zakątku, jego me mógł
Czerwonego Krzyża, Powsze- ■samotnie zyc i .umierać nikt
chnej Kasy Oszczędności i ty- j z r°du „siłaczy
lu innych! W każdej akcji J. MICHALEWICZ

I

Ocena nauczyciela

W MELONIKU na głowie, w „anglezie"
i zabójczo żółtych rękawiczkach oraz

eleganckich butach, szedłem do Sie­
kierczyny, gdzie miałem zacząć pra­

cę na pierwszej swojej posadzie.
Uczyli nas w seminarium, że nauczyciel

musi być porządnie ubrany, a po przybyciu
na miejsce pracy powinien złożyć wizyty
komu należy.

Podchodzę do szkoły, a tu w sieni klepisko
nędzne, szkoła gorzej wygląda niż niejedna
stajnia. Dzieci obstąpiły mnie, podskakują na

jednej nodze, jakby z jakiejś uciechy. Bardzo
się speszyłem... Ale jakoś potem mi ta praca
poszła, choć izdebka szkolna była tak za­
pchana, że uczyłem często stojąc na podwór­
ku — przez okno.

Był w Siekierczynie eks-dziedzic Trem­
becki, który pisywał chłopom za opłatą po­
dania. Pewien gospodarz poprosił raz mnie
o napisanie podania. Widać było dobre, bo
za jakiś czas wszedł do klasy jego chłopak

postawił mi na stole... litrową flaszkę rumu.

Powiedziałem chłopcu: „Zabierz to synu
oddaj tatusiowi”.
Wieczorem poszedłem do karczmy, która

była zarazem jedynym sklep:kiem, by kupić
„Szwarcu” do butów. A tam słyszę, jak ów
gospodarz rozprawia z oburzeniem na mój
temat:

— Cóż se myśli taki nauczyciel, toć Trem­
becki jest pan z panów, a za litr rumu po­
całowałby mnie w rękę...

Pracowałem potem w Pisarzowej i tam
to w wyborach w 1938 roku kandydowałem
z „dzikiej” listy do Sejmu. Przysyłał do mnie
wtedy sekretarz limanowskiego BBWR kilka
razy, żebym podpisał ich deklarację obiecu­
jąc, że wówczas będę umieszczony na pierw­
szej liście kandydatów, odmawiałem za każ­
dym razem. Nie byłem w żadnej partii.
Moją partią był Związek Nauczycielstwa
Polskiego. Prezesowałem przez 20 lat w Za­
rządzie Oddziału Powiatowego w Limanowej.

Dobrze się wtedy pracowało w limanow­
skim powiecie nam „bolszewikom”, jak nas

ogólnie nazywano. Prowadziliśmy cztery zi­
mowe szkoły rolnicze, do których chodzili
młodzi i starsi gospodarze, biedni i bogatsi.
Kiedy przyszedł atak reakcji na Związek
i chcieli nas okiełznać poprzez kuratora

i

i

„z urzędu” Musiała — wszyscyśmy wystąpili
z ostrym solidarnym protestem. Zwracaliśmy
„Płomyczki”, składki płaciliśmy dawnemu
prezesowi Nowickiemu, nie ustąpiliśmy do
końca...

(JUtadyslattif

Cd wesela do ZiłP

BYŁ ROK 1893, drugi rok mojej pracy
nauczycielskiej w Borzęcinie. Zostałem
zaproszony wraz z kolegami na wesele,
które pewien aptekarz z Krakowa wy­

prawiał tutaj swej siostrze. Piękne było
wesele...

Starsi koledzy zasiedli do preferansa z ap­
tekarzem. Gdy został on odwołany na chwilę
do gości usiadłem do stolika, by grać za

niego. Aż tu podchodzi do nas tamtejszy
ksiądz dziekan i mówi: „Zamiast grać w kar­
ty, nauczyciele mogliby się wziąć do roboty,
pojechać na Saksy, żeby coś zarobić”.

Niewiele myśląc odpowiedziałem: „Jeżeli
chłop zmądrzeje i nie da księdzu drzeć ko­
rzyści z żywego i umarłego, to wtedy i księ­
ża będą musieli jechać na Saksy”.

Ksiądz dziekan był członkiem Rady Szkol­
nej Powiatowej, toteż na trzeci dzień po tej
rozmowie zostałem z miejsca przeniesiony
do najbardziej zapadłej dziury w powiecie,
do Biesiadek na nauczyciela jednoklasowej
szkoły.

...Zrozumiałem wtedy, że nauczyciel jest
samotny i nie może pozwolić sobie na śmia­
łość wobec tych, którzy z władzą są za pan
brat.

...W 1905 roku zakładaliśmy Ognisko .

Związku Nauczycielskiego w Radłowie. Było
nas tylko dziesięcioro, bo wielu nauczycieli
bało się do Związku przystąpić. Inspektorzy
ostrzegali nas przed wstępowaniem do tej
— jak mówili — źle widzianej przez władze
organizacji socjalistycznej. Jednak idea
Związku ciągnęła mnie zawsze. Jeszcze
w czasie nauki w seminarium krakowskim
chodziłem na wiece Daszyńskiego i Drobne-
ra... Pracowaliśmy w naszym Ognisku z ca­
łych sił, przyciągaliśmy do niego coraz wię­
cej kolegów. I kiedy w 1910 reku Zarząd
Główny ZNP zwołał wielki zjazd protesta­
cyjny we Lwowie, jechaliśmy już dużą gro­
madą. Nieopalony pociąg wlókł się wśród
mroźnej nocy żółwim krokiem, kierownik
i maszynista mówili, że dostali takie pole­
cenie, by się nie spieszyć. Ale myśmy śpie­
wali i rozprawiali gcrąco, byliśmy przecież
w „kupie”, pełny pociąg nauczycieli...
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Przemówienie ministra oświaty
Wł. Bieńkowskiego

wygłoszone na centralnej akademii

z okazji „Dnia Nauczyciela"

GAZETA KRAKOWSKA'

CZTERNASTOLETNIwysiłek w dziedzinie
oświaty dal poważne

osiągnięcia. Wymie­
nić tu trzeba na pierwszym
miejscu zdemokratyzowanie
naszego szkolnictwa, szerokie
udostępnienie wszystkich jego
szczebli dzieciom robotniczym
i chłopskim — usunięcie upo­
śledzenia wsi przez podnie­
sienie stopnia organizacyjnego
szkół wiejskich.

Dziś już ponad 80 proc,
dzieci wiejskich pobiera nau­
kę w pełnych szkołach 7-kla-
sowych wobec 27 proc, przed
wojną. Pozostała część dzieci
ma możność kończenia pod­
stawowego wykształcenia w

szkołach zbiorczych. Drugim
czynnikiem likwidacji upośle­
dzenia wsi pod względem do­
stępu do oświaty — tak dotkli­
wie odczuwanego przed woj­
ną — jest szeroko otwarta

droga do szkół średnich i
wyższych. Szczególnie szkoły
zawodowe otworzyły przed
młodzieżą wiejską wrota do
szukania pracy w przemyśle,
dając zarazem możliwości,
dzięki zawodowemu przygoto­
waniu, społecznego awansu,
oraz zajmowania również kie­
rowniczych stanowisk.

Stawiając dziś problemy
szkolnictwa, jego reorganiza­
cji i doskonalenia, musjmy za­
spokoić dwie ważne i pilne
potrzeby- Główna z nich, to
materialna baza naszego szkol­
nictwa — sprawa budownictwa
szkolnego. Pierwsze lata Pol­
ski Ludowej przytłoczone o-

gromnymi potrzebami odbu­
dowy kraju, odbudowy i bu­
dowy nowych fabryk i zakła­
dów, nie były w stanie w na­
leżytym stopniu uwzględnić
również potrzeb budownictwa
szkolnego. Okolicznością, któ­
ra łagodziła tę potrzebę, był
fakt, że przez szkołę przecho­
dziły zmniejszone roczniki
wojenne, że ilość dzieci nie

tylko nie rosła, ale nawet o-

kresowo malała.
Zadania stojące przed nami

w dziedzinie budownictwa
szkolnego są ogromne. Okre­
śla się je na około 60.000 izb
lekcyjnych. Obejmuje to za­
spokojenie potrzeb wynikają­
cych z przyrostu młodzieży,
konieczność wymiany izb nie
nadających . się dla celów
szkolnych, których na wsi
szczególnie jest bardzo wiele.
Oblicza się, że na wsi potrze- i
ba 15.000 izb dla zastąpienia
walących się baraków i ru­
der oraz nie przystosowanych
izb chłopskich-

Zaspokojenie najpilniejszych
potrzeb w tej dziedzinie moż­
liwe będzie jedynie przy wy­
siłku całego społeczeństwa.
Do tego wysiłku wezwał spo­
łeczeństwo pierwszy sekretarz
KO PZPR, tow. Władysław
Gomułka, proponując dla u-

czczenia 1000-lecia Państwa
Polskiego budowę tysiąca
szkół pomników. Niezależnie
od zwiększonych nakładów
państwowych na ten cel nie­
chaj zbiorowym wysiłkiem ca­
łego narodu, wszystkich ro­
botników.- chłopów, inteligen­
cji powstają szkoły dla na­
szych dzieci.

Pomnik, jaki wzniesiemy mi­
nionemu 1000-leciu naszego hi­
storycznego istnienia, będzie
zarazem pięknym i trwałym i
fundamentem po dalszy roz- I

Wój naszego społeczeństwa w ■
następnych stuleciach.

Zadania stojące przed szkol­
nictwem wynikają z koniecz­
ności dostosowania go do spo­
łecznych potrzeb. Od dawna
już trwa w fachowych ko­
łach dyskusja nad problema­
mi ustrojowymi.

Dziś coraz wyraźniejsza sta­
je się dla wszystkich niedosta­
teczność naszego systemu o-

partego na siedmioletniej obo­
wiązkowej szkole podstawo-
Wej. Szkołę tę kończy mło­
dzież w wieku 13 — 14 lat,
po czym tylko część uczy się
dalej w szkołach zawodowych
lub ogólnokształcących. Mło­
dzież, która nie trafia do tych
szkół pozostaje bez żadnej o-

pieki pedagogicznej, jest przy
tym za młoda, aby mogła zna­
leźć zatrudnienie w produkcji.
Problem owej pustej prze­
strzeni międzv 14 a 16 rokiem
życia, tzn. okresem przydat­
ności gospodarczej, będzie się
stopniowo zaostrzał w miarę
jak poczynając od 1960 r. co­
raz większa liczba młodzieży
będzie opuszczała szkołę ze

świadectwem klasy 7-mej.
Warto przypomnieć, że ilość

absolwentów klas 7-m.ych z

273 tys. w roku ubiegłym
wzrośnie do prawie pół milio­
na w roku 1965. Nawet szyb­
ki rozwój szkolnictwa zawodo­
wego i ogólnego nie zmieni
faktu, że coraz większa licz­
ba młodzieży będzie przecho­
dziła przez ową pustą prze­
strzeń. Opieka nad tą mło­
dzieżą staje się koniecznością
nie tylko dlatego aby zapobiec
ujemnym skutkom społeczno-
moralnym, ale również aby dać
tej młodzieży przygotowanie
do pracy, jaka ją czeka.

CZY jednak mimo tej o-

czywistej potrzeby mo­
żemy dziś już postawić
zadanie przedłużenia ,o-

bowiązku szkolnego do lat 16

(Skrót)
i odpowiedniej zmiany ustro­
ju szkolnego? Nie potrzeba
długiego dowodu, aby wyka­
zać, że takie rozwiązanie - jest
w najbliższych latach niewy­
konalne. Nie pozwala na to
baza materialna szkół (budyn­
ki, wyposażenie), poważną
przeszkodą jest sytuacja ka­
drowa, niemałą również obec­
ny stan szkolnictwa podstawo­
wego nie dość zadowalający,
aby stać się podstawą dla te­
go rodzaju rozbudowy.

Aby tego rodzaju reforma
była możliwa musimy doko­
nać wielu prac wstępnych, mu­
simy wspomnianą wyżej pustą
przestrzeń zapełniać stopnio­
wo.

Zadaniem na dziś jest stop­
niowe obejmowanie nowymi
formami szkolenia młodzieży,
która po szkole podstawowej
nie uczy się dalej. W miastach
i na wsiach w oparciu o ist­
niejące szkoły ogólnokształcą­
ce i zawodowe należy tworzyć
szkoły dla absolwentów klas
7-mych. Szkoły te muszą da­
wać młodzieży podstawowe e-

lementy przygotowania do za­
dań społecznych, tzn. elemen­
ty przysposobienia zawodowe­
go.

Wreszcie musimy stopniowo
przygotowywać kadry nauczy­
cielskie i instruktorskie dla tak
szeroko zakrojonego zawodo­
wego przysposobienia mło­
dzieży.

Postulat zbliżenia do życia
odnosi się również do szkoły
ogólnokształcącej. Oczywiście
środki i metody zbliżenia są
tu o wiele trudniejsze i nie
jest bynajmniej jednoznaczny
kierunek i zakres jego zbli­
żenia. Poza wszelką wątpliwo­
ścią jest, iż szkoła średnia —

liceum ogólnokształcące —

winna dawać młodzieży moż­
ność kształtowania zaintereso­
wań w różnych praktycznych
dziedzinach.

Apelujemy
do zakła­

dów pracy, aby obejmo­
wały szefostwo również
nad szkołami ogólno­

kształcącymi i pomogły im w

organizowaniu takich pracow­
ni. abv ich specjaliści poświe­
cili choćby niewielką cześć
swojego czasu dla otwierania
przed młodzieżą tajników no­
woczesnej techniki i produk­
cji.

Nauczycielstwo polskie w

ciągu ostatniego półwiecza
przeszło sławny szlak bojowy,
stoczyło wiele bitew o po­
wszechną, demokratyczną, po­
stępową oświatę. Są jeszcze
międzv nami ci, którzy rozpo­
czynali nauczycielska pracę
nod panowaniem zaborców.
Wielu z nich budzenie ducha
narodowego łączyło ze śmia­
ła, radykalną myślą społe­
czna.

Historia zapisała onór. jaki
stawiło nauczycielstwo skupio­
ne w Związku Nauczycielstwa
Polskiego próbom faszyzącii
szkoły polskiej ze strony pił­
sudczykowskiej sanacji.

‘ Nie­
zwykłą kartę zapisało nau­
czycielstwo polskie w ponu­
rych mrokach hitlerowskiej o-

kupacji, tworząc żywiołowo,
zanim pomyśl aqo o próbach
zorganizowanego

‘

działania,
rozwinięty system oświaty
podziemnej, — chyba jedyny,
jaki w tej skali zanotowała
historia.

A w pierwszych dniach wy­
zwolenia — ileż ofiarności i
twardego uporu wkładali nau­
czyciele, którzy stawali z gro­
madką dzieci, abv na wpół
zrujnowane budynk’, bez okien
i drzwi, bez ławek przekształ­
cić znów w tętniące życiem,
rozbrzmiewające gwarem dzie­
cinnych głosów szkoły.

Od tych chw;l dzieli nas już
szmat drogi. Czternastoletnie
dzieje Polski Ludowej to epo­
ka. tkóra w poważnym stopniu
zmieniła warunki naszego spo­
łecznego życia, postawiła rów­
nież nowe zadania przed szko­
łą i nauczycielem.

WSZYSTKIE
żądania, ja­

kie społeczeństwo, ja­
kie władze państwowe
— partia i rząd sta­

wiają przed naszym szkolnic­
twem skierowane są w osta­
tecznym rozrachunku do nau­
czyciela, on będzie ich reali­
zatorem. Jeśli stwierdzamy
dziś konieczność podnoszenia
poziomu pracy szkół, zbliżenia
ich do wymogów współczesne­
go życia, jeśli żądamy znacz­
nie lepszego i skuteczniejsze­
go oddziaływania wychowaw­
czego szkoły — wpisujemy to

wszystko do rejestru zadań i
obowiązków nauczyciela. •

Jeśli szkoła ma kształtować
młode umysły i dusze w kie­
runku społecznego postępu —

szermierzem tego postępu mu­
si być sam nauczyciel. Wpoić
młodzieży aktywny stosunek
do społecznej rzeczywistości
będzie mógł nauczyciel sam tę
aktywność we krwi mający.

Zagadnienie postawy nau­
czyciela, jego aktywność jest
kluczowym problemem.

W e'ągu ostatnich, czy ści­
ślej przedostatnich lat, szereg
zjawisk niekorzystnie odbiło

się na podstawie i aktywności
znacznej części nauczycieli.
Wskazać tu można niewłaści­
wy często stosunek do nich
różnego rodzaju władz, osła­
biający autorytet szkoły i na­
uczyciela w środowisku, mo­
żna również wskazać niewła­
ściwe formy „społecznej akty­
wizacji” nauczyciela, polegają­
ce na używaniu go do celów
nic wspólnego z oświatą i kul­
turą nie mających. Nie mało
ważną przyczyną pewnego
przygaszenia, jakie można by­
ło wśród nauczycielstwa za­
obserwować, były bardzo cięż­
kie warunki materialne.
Wszystko to razem doprowa­
dziło do poważnej deprecjacji
zawodu nauczycielskiego.

Ckres, jaki nastąpił po VIII
Plenum KC PZPR wniósł do
atmosfery szkoły poważne
zmiany. Przede wszystkim
zdjął z nauczyciela rozliczne
serwituty odrywające go od
pracy szkolnej. Nowe wytycz­
ne dały mu sizeroki zakres
swobody w realizowaniu tre­
ści programowych, apelowały
do mego, o pełniejsze wyko­
rzystanie tej swobody, przede
wszystkim w dziedzinie pro­
cesów wychowawczych. Partia
i rząd już w ubiegłym roku
dały wyraz przekonaniu, że
konieczna jest poważna po­
prawa sytuacji materialnej
nauczyciela. Wreszcie w tym
roku od 1 IX dokonano kosz­
tem ponad 1 miliarda złotych
poważnego kroku w tym kie­
runku. Zmniejszony został wy­
miar godzin pracy nauczycieli
szkół podstawowych oraz do­
konana została podwyżka u-

posażeń. Przeprowadzono nie­
które mniejsze posunięcia, ma­
jące jednak dla polityki szkol­
nej poważne znaczenie — jak
np. zwiększenie wynagrodze­
nia za naukę w klasach łączo­
nych.

Dokonana
już poprawa

warunków materialnych
nauczycielstwa nie wy­
czerpała zagadnienia.

W tej chwili toczyć musimy
walkę o poprawę jego pozycji
społecznej, o bliższe związa­
nie z potrzebami szkoły i nau­
czyciela władz wszystkich
szczebli. Ostatnie półtora ro­
ku przyniosło poważne zmiany
w ustosunkowaniu się władz
terenowych, prezydiów rad i
komitetów partyjnych do ta­
kich spraw, jak np. potrzeby
mieszkaniowe. Jednak ciągle
jeszcze poważna liczba nau­
czycieli żyje w warunkach
złych, a niekiedy wręcz niedo­
puszczalnych. Rozumiejąc tru­
dności, z jakimi borykają się
władze terenowe, musimy jed­
nak z całą siłą podkreślać ko­
nieczność zaspokajania pod­
stawowych potrzeb nauczy­
ciela.

Walcząc o zaspokojenie e-

iemcnfcarnych potrzeb nauczy­
ciela, o lepsze warunki jego
pracy, w istocie walczymy o

interesy naszych dzieci, o inte­
resy milionów dzieci. Nauczy­
ciel powinien mieć możność
całkowicie poświęcić s‘ę swej
pracy, trzeba go zwolnić od
pogoni za dorywczym zarob­
kiem — tylko wtedy bowiem
będzie mógł dobrze spełnić
swoje zadanie.

Nauczyciel otaczany troską
i szacunkiem, dobrze przygo­
towany do swej pracy, ożywio­
ny wolą kształtowania nowe­
go, socjalistycznego społeczeń­
stwa, na pewno z ofiarnością i
honorem wypełni nałożone nań
zadania.

STATYSTYKA jest la­
koniczna, stwierdza
więc tylko: ilość go­
dzin nadliczbowych

przepracowa nych
przez nauczycieli . od­

powiada 70 tys. etatów nau­
czycielskich. Z tego krótkiego
stwierdzenia wypływa wiele
niewesołych wniosków. Ozna­
cza to bowiem, że brak nam

w tej chwili aż 70 tys. nau­
czycieli. W praktyce — trzech
nauczycieli w Polsce Ludo­
wej musi spełniać obowiązki
czterech nauczycieli.

Przeciążenie i przepraco­
wanie odbija się na pewno na

jakości pracy nauczyciela, a

w konsekwencji — na wyni­
kach nauczania. Nadmiar obo­
wiązków często nie pozwala
nauczycielowi na dokształca­
nie się, podnoszenie własne­
go poziomu-

Z drugiej strony niedobór
kadr nauczycielskich wytwa­
rza przymusową sytuację, w

której — jak to miało chociaż­
by miejsce w początkach bie­
żącego roku szkolnego —

przyjmuje s'ę do pracy w za­
wodzie nauczycielskim dal­
sze 2 tys. ludzi bez pełnych
kwalifikacji zawodowych. O-
becnie więc pracuje już w na­
szym szkolnictwie 12 tys. nau­
czycieli bez pełnych kwalifi­
kacji. Z tych samych wzglę­
dów zatrzymuje się w szkol­
nictwie prawie 8,5 tys. eme­
rytów — brak sił nauczyciel­
skich nie pozwala wciąż im
odejść z zawodu na zasłużony
odpoczynek-

Rokrocznie wiąże się duże
nadzieje z absolwentami za­
kładów kształcenia nauczycie­
li, a także absolwentami nie­
których wydziałów szkół wyż­
szych. W roku bieżącym np.
podano do publicznej wiado­
mości, że we wrześniu ma

przystąpić do pracy w zawo­
dzie nauczycielskim 2 tys. ab­
solwentów wyższych uczelni.
W tej chwili, choć to już ko­
niec listopada, Ministerstwo

W końcu listopada br. ulsaże się
w sprzedaży seria pięciu znaczków

lotniczych o wartościach: 5 zl

Gdańsk (nakład 2 miliony), 10 zt
Zamek w Liwie (nakład 2 min),
20 zł Kasprowy Wierch (nakł. 1

min), 30 zł Porąbka (nakł. 1 min),
50 zł M/S „Batory” (nakł. 1 min).
Znaczki zaprojektował artysta-
plastyk I. Miller. Znaczki (format
25X51 mm) wydrukowano na pa­
pierze z wodnymi znakami. Na

zdjęciu: znaczek wartości 5 zł.

Oświaty nie może się doli­
czyć nawet 500.

Niedobór kadr nauczyciel­
skich nie jest tylko naszą bo­
lączką. Na Międzynarodowej
Konferencji Federacji Nauczy­
cielskich w Genewie, wiele
uwagi poświęcono temu wła­
śnie problemowi, stwierdza­
jąc, że ma on zasięg świato­
wy. Oczywiście, stwierdzenie,
że nie tylko u nas jest źle, nie
jest żadnym pocieszeniem-
Niemniej jednak warto poz­
nać wymieniane w Genewie
przez nauczycieli różnych kra­
jów przyczyny głodu kadr w

tym zawodzie.
A więc przede wszystkim —

położenie materialne nauczy­
cieli, gorsze na ogół od prze­
ciętnej sytuacji równie wy­
kształconych pracowników in­
nych dziedzin, dalej — stale
rosnące zapotrzebowanie na

prace nauczycieli w innych
zawodach, np. w gospodarce
komunalnej czy służbie so­
cjalnej, powodujące poważny
odpływ z zawodu, i wreszcie
— bardzo wysoki procent ko­
biet w zawodzie nauczyciel­
skim (w Austrii np. 45 proc.)
a wiele kobiet, jak wiadomo,
po założeniu rodziny rezygnu­
je 7. pracy zawodowej.

Czy te przyczyny działają i
w naszej r eczvwir -ści? Chy­
ba tak, i kilka innych rów­
nież.

O
SYTUACJI materialnej
nie ma co się rozwodzić,
wiele się pisało na ten

temat. Warto chyba tylko
przypomnieć, że składa się na

nią nie tylko pensja, ale i wa­
runki mieszkaniowe, dostęp
do dóbr kulturalnych, warun­
ki pracy — mówi o tym fakt.,
że połowa naszych szkół pra­
cuje na dwie zm;any, a 1500
szkół nawet na trzy zmiany
itp.

Zapotrzebowanie na nau­
czycieli w innych zawodach
jest nam także znane. Rady
narodowe na przykład, i to

wszystkich szczebli, chętnie
zatrudniają ludzi z wykształ­
ceniem i praktyką nauczyciel­
ską.

I wreszcie, w Polsce bar­
dziej niż gdzie indziej jest to
zawód kobiecy — blisko 2.3
nauczycieli stanow:ą kobietv.

Ale mamy także wiele
.„rdzennie polskich" przyczyn
niedoboru kadr nauczyciel­
skich. Przede wszystkim jak­
że często do zakładów kształ­
cenia nauczycieli idzie mło­
dzież tylko dlatego, że nie u-

clalo jej się dostać gdzie in­
dziej. Zamiast z powołania,
idą z musu- Rezultat? Sięgnij­
my znów do liczb. Na 100 ucz­
niów licea pedagogiczne koń­
czy zaledwie 48.

I jeszcze jedna sprawa. Na­
uczyciele z niepokojem obser­
wują tendencje do zmniejsza­
nia ilości stypendiów w lice­
ach pedagogicznych i dwulet­
nich studiach nauczycielskich,
co dodatkowo utrudnia i re­
krutację, i ukończenie nauki
młodzieży niezamożnej.

Była już mowa o absolwen­
tach wyższych uczelni, lu­
dziach o wyższym wykształ­
ceniu pedagogicznym, którzy
bronią się jak mogą przed
podjęciem pracy w szkolnic­
twie. Przyczyn tych jest, o-

czywiście, wiele, nie wszystkie
jednakowo łatwe do usunięcia.
Ale od lat np. mówi się, że

jedną z nich jest nieżyciowy,
nie odpowiadający potrzebom
szkolnictwa sposób przygoto­

wywania do zawodu nauczy­
cielskiego przez uniwersytet.
Absolwent uniwersytetu zdo­
bywa jedną tylko specjalność
przedmiotową, podczas gdy w

szkole czeka go prowadzenie
dwóch, trzech przedmiotów.
Mówi się o tym od lat, ale
swoisty konserwatyzm uni­
wersytetów trwa nadal.

Tych kilka uwag — to pró­
ba odpowiedzi na pytanie,
dlaczego w 14 roku istnienia
Polski Ludowej szkolnictwo
nasze odczuwa brak 70 tys.
nauczycieli. Oczywiście, nie
można tu poprzestać na py­
taniu: dlaczego? Trzeba przed­
sięwziąć kroki, znaleźć środ­
ki i możliwości dla uzupełnie­
nia kadr nauczycielskich. Bez
tego niemożliwy jest dalszy
rozwój szkolnictwa, ani rea­
lizacja zamierzonych reform
w tej dziedzinie-

OCZYWIŚCIE,
nie wol­

no zapominać o tym, co

już się zrobiło dla po­
prawienia warunków pracy i
życia nauczycieli. Wiele jed­
nak pozostaje wciąż do zro­
bienia. Plany i projekty w

tej dziedzinie zapowiadają
znaczną poprawę na przysz­
łość. Tak np. akcja budowy
1000 szkół na Tysiąclecie da
nie tylko nowoczesne szkoły,
a więc lepsze warunki pracy
nauczycielowi, ale także wiele
mieszkań dla nauczycieli.

Należałoby na nowych zasa­
dach oprzeć rekrutację kandy­
datów do zawodu nauczyciel­
skiego. Więcej od nich wyma­
gać, ale i więcej im zapewnić.
Może przydałyby się tu pew­
ne doświadczenia szkół przy­
gotowujących do innego, wy­
soko ocenionego w naszym
kraju zawodu, t a mianowicie
szkół górniczych, z ich przy­
wilejami, ale i niezaprzeczal­
nie wysokim poziomem.

Polska, która już w 1946
roku wystąpiła na paryskim
Kongresie UNESCO z projek­
tem Karty Nauczyciela, ma

wszystkie dane, by uczynić z

niej niewzruszoną Konstytu­
cję praw i przywilejów pol­
skiego nauczyciela.

E. DROŻDŻ

Młodzież
- wychowawcom

Do redakcji naszej napływają dziesiątki listów z serdecznymi
słowami do nauczycieli z okazji Ich Święta. Brak miejsca nie

pozwala nam na zamieszczenie wszystkich listów w całości.

Uważając przerież, że do najmilszych należą życzenia młodzie­
ży — im nieco więcej chcemy poświęcić miejsca.

Komitet Wojewódzki Związku Młodzieży So­
cjalistycznej

zwraca się do wychowawców z następującymi słowami:
„Każdy z nas, niedawnych uczniów, pamięta dokładnie

czasy szkolne. Wspomina nauczycieli — pierwszych
przyjaciół i doradców, tych którym w całym później­
szym życiu zawdzięcza umiłowanie książki i wiedzy,
światła i piękna, prawdy, uczciwości i sprawiedliwości.

Wielu z nas — już dziś pracujących — dokształca się
dzięki Waszej pomocy. Wielu z nas dzięki Waszemu tru­
dowi zdobywa na ławie szkolnej podstawy przyszłego
zawodu, um:.e;ętność życia i postępoioania. Krzewione
przez Was zasady wychowania socjalistycznego głęboko
zapadły w nasze serca. Realizujemy je w szeregach
Związku Młodzieży Socjalistycznej.

W dniu Karty Nauczyciela zwracamy się do Was z ser­
decznymi stówami podzięki za to, coście już dla nas u-

czynili i za wszystko, co Wam jeszcze zawdzięczać bę­
dziemy”.

Życzenia dla nauczycieli przesyła w imieniu

młodzieży wiejskiej— Zarząd Wojewódzki ZMW
w Krakowie

, W historii ruchów społecznych na wsi wielu nauczy­
cieli odegrało poważną rolę budząc ducha buntu wśród
chłopów w latach obszarniczego wyzysku, budząc świa­
domość narodową w latach niewoli oraz aktywnie ucze­
stnicząc w tworzeniu nowego życia wsi po Wyzwoleniu.

Wiele wysiłku włożyli nauczyciele w wychowanie li­
cznych pokoleń młodzieży chłopskiej.

Związek Młodzieży Wiejskiej pragnie założyć na wsi
szeroką sieć uniwersytetów powszechnych, rozwijać czy­
telnictwo oraz podnosić poziom pracy artystycznej ze­
społów amatorskich i wychowywać młodzież wiejską
na wartościowych i postępowych obywateli. We wszyst­
kich tych poczynaniach niezbędna jest pomoc ze strony
nauczycieli .i serdecznie się do Was o nią zwracamy.

Równocześnie z okazji Dnia Nauczyciela Zarząd Wo­
jewódzki u> imieniu całego Związku przekazuje Wam
serdeczne podziękowania za dotychczasową działalność
i życzy wszystkim nauczycielom dalszych sukcesów w

pracy zawodowej, społecznej i w życiu osobistym.
Do wszystkich nauczycieli Ziemi Krakowskiej zwraca

się

Komenda Krakowskiej Chorągwi Harcerstwa
Polskiego:

„W dniu Waszego Święta pragniemy w imieniu mło­
dzieży harcerskiej, której blisko 50 000 skupia nasza Cho­
rągiew, wyrazić serdeczne podziękowanie za Wasz co­
dzienny, żmudny, wytężony, a jakże często nie dostrze­
gany i nie dość doceniany trud wychowania młodego
pokolenia, trud kształtowania młodych charakterów i
umysłów, przygotowywania i tworzenia nowego społe­
czeństwa, społeczeństwa budowniczych naszej Ludowej
Ojczyzny, budowniczych ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej — socjalizmu.

Przyjmijcie też w imieniu blisko 2 000 instruktorów
harcerskich, którzy obok Was żyją i pracują wśród mło­
dzieży, z młodzieżą i dla młodzieży — słowa podzięko­
wania za dotychczasową współpracę w dziele zdobywa­
nia serc młodego pokolenia dla tych celów społecznych,
o które razem walczymy."

Nasza dobra Fani... A. Piotrowski

Dzwonek oznajmił koniec pauzy.
Wrzawa zahuczała i zamarła zdep­
tana tupotem. Drzwi zatrzaskiwały
się głusząc wpływający zgiełk. Ktoś
miarowo stąpał po opustoszałym ko­
rytarzu, pilnując spokoju. Klasy za­

częły nowe godzinne życie.
Po krótkiej pogadance nauczycielka po­

leciła Alojzowi przeczytać wiersz „Kto cię do
snu kołysał, gdyś był jeszcze maleńki". We­
zwany wymawiał wyraźnie słowa, tak pięk­
nie się wlążące, tak dzwoniące w ciszy, wiel­
biące dobroć i poświęcenie matki. Kiedy po
skończeniu wiersza zaczęła mówić o miłości
dzieci do rodziców, rozległy się prędkie kro­
ki, gwałtowne pukanie i przez drzwi, z roz­
machem otwarte wkroczyła, śmiało rzec mo­
żna. wdarła się baba, którą, co było łatwo
poznać, złość rozsadzała... Wyrąbała krótkie
powitanie i stanęła w środku, srogo sapiąc.
Kiedy nieco odsapnęła, rozwarła paszczękę,
zionącą ogniem i kamieniami.

— Już nie mogę tego ścierpieć... co za dużo,
to za dużo, bez granic — rozrzuciła ramiona,
wskazując dwa końce świata.

— Cóż to powiecie Węglarzowa? — nau­
czycielka łagodnie — z uśmiechem usiłowała
przerwać potok, chyba z taką samą siłą spa­
dający na Sodomę i Gomorę.

— Niech się pani nie śmieje, bo nie po
śmichy przyszłam, ino skroś dziecka. Już
mi tego za dużo, długo się hamowałam, ale
się przebrało. Przyszłam zrobić porządek.

— Dlaczegóż to chcecie zrobić porządek? —

nauczycielką mówiła spokojnie. Zaciekawiał
ją zawsze typ tej kobiety niepowszedniej w

swoim rodzaju.
— Dużo się nazbierało, za dużo!
— Cóż takiego?
— Zaraz z brzegu pierwsze. Pani kazuje

siedzieć w jednej ławce mojemu dziopięciu
i Cabalonce. Nie do pojęcia, co się teraz wy­
rabia na świecie. Moje dziecko z taką. My
z węglarskiej roli, gazdy z dziada pradzia­
da — wyprostowana zadarła głowę. W tym
jednym zdaniu mieściła się duma rodowa,
chwała i honor — węglarze! Ród pirszy we

wsi, ile to nasi ojcowie mieli owiec, ile wo-

, łów, ile złota i srybra w ducce, ho ho... A

Jan Wiktor

Orka na ugorze
(Fragment powieści)

Cabały dziadoki — pogardy, z jaką to wy-
rzekła nie zdołała by wyrazić żadna ludzka
mowa — nie powiem, złodzieje, nie, ale to
ani rozumu w głowie, ani nijakiego honoru,
żyje tym co zarobi u drugich. Moje dzieci
Chlebem rzucają a ich dzieci zbierają kości,
co moje ogryzą... Ale to nie koniec. Rozpu­
ściło mi się dziecko, nie chce słuchać ojców,
ino zbytki ino śmichy. Zaganiam kijem od
samego rana: ucz się, cicho siedź, a ona w

bek „pani w szkole lepsza jak wy”... To tak
teraz uczą w szkole? Za moich czasów było
inaczej, dziecko szanowało starszych, bo się
bało a teraz niczego się nie boi. Takie są
zaprowadzone porządki? — Pochylona ci-
sła srogie spojrzenie jakby chciala ukamie-
niować owe dzisiejsze porządki...

...Nauczycielka spokojnie słuchała uwag.
— Muszę skończyć godzinę, na pauzie po­

rozmawiamy swobodnie. Dobrze?
— Ja nie taka czasowa jak pani, co nic

nie robi, o nic się nie trapi, a tu kole gospo­
darki tańcuj, gotuj, upierz, łataj... Mnie aż
głowa trzeszczy od strapień.

— Jednakże proszę was' zostańcie, posłu­
chajcie, zobaczycie jak obecnie dzieci się u-

czą, może wtedy łatwiej dojdziemy do poro­
zumienia.

— Ano niech ta będzie — zgodziła się po
namyśle wcale nie przekonana...

...Powoli opuszczał ją gniew. Słuchała ze

wzrastającym zaciekawieniem pytań i odpo­
wiedzi. Wyraz twarzy łagodniał. Ogarniało
ją wzruszenie. Nauczycielka ożywiała poga­
dankę śpiewem, to żartem. Węglarzowa za­
śmiała się parę razy. Kiedy powiodła wzro-

kiem’po wnętrzu nie mogła wyjść ze zdumie­
nia. Przecież chodziła do tej klasy, a nie po­
znawała jej. Dawniej ściany oschłe, ka,rżące,
odpychające, jakby były wyrazem tamtych
surowych sposobów nauczania, dzisiaj za­
kwitły barwami polskiej ziemi, pięknością
jej drzew, widoków, cennych zabytków. To
nie martwe obrazy, ale lekcje, codziennie
przerabiane zmieniły się w kolor, w wesoły
kształt, w radość. Węglarzowa zrozumiała,
że ściany te same, a tak inne, bo one jakby
zapamiętały słowa nauczycielki i były pomo­
cą, serdeczną przyjaciółką, która w czasie
nauki barwą podpowiada i śmieje się słoń­
cem. Gdziekolwiek spojrzała widziała twa­
rze bystre, pogodne, słyszała odpowiedzi
śmiało wypowiedziane. Prawda, panował
gwar, ale na skinienie nauczycielki głuchł,
jakby starty i wszyscy siedzieli z uwagą w

ciszy takiej, że niemal było słychać łoskot
wzruszonych serc.

— Olaboga, słuchają, choć nie widzą kija.
Nauczycielka gorąco, z przejęciem opowia­

dała o matce, o pracach jej, o poświęceniu
dla rodziny, o dziejach miłości i ofiary.

— Powiedzcie, co przedstawia ten obraz?
— Mamę, taką, co patrzy na dzieci.
— A co widzicie?
— Mama cieszy się, że dzieci się śmieją.
— Kochacie mamusię?
— Kochamy! Kochamy! — wybuchł wrzask

mogący rozsadzić ściany.
— W jaki sposób pokazujecie mamusi, że

ją kochacie?
— ...gdy słuchamy ...gdy jej nie martwi­

my...

— Gdy mamusia mówi: „Franuś, chodź,
kołysz dziecko, albo Franuś, przynieś wody”,
to co robisz?

— To zaraz lecę i pomagam. Z tatusiem
rżnę drzewo i szczypię siekierą, o takie bąble
mi wyskakują na skórze — pokazał dłoń już
spracowaną od najmłodszych lat.

— Co każdy człowiek powinein mieć dla
drugich?

— Każdy człowiek powinien mieć dobre
serce dla świata, dla ludzi i dla każdego
stworzenia...

Onieśmielona Węglarzowa zbliżyła się do
nauczycielki. Milczała, nie mogąc znaleźć
słowa, które by zawarło to, co dzisiaj prze­
żyła. Coś w niej się załamało, coś nowego
wyrosło. Ujęła ją mocno za rękę.

— Nie gniewajcie się na mnie, bom głupia
baba. Gdziem się miała nauczyć? Mój Boże,
mój mocny Boże, żeby to tak samo było za

moich czasów, toby inaczej... Tyle się pani z

nimi natrapi, umęczy, a wszystko pani wi­
dzi, wszystko wie i ma taką okropną cier­
pliwość, a tak ładnie mówi do obcych dzieci.
Rodzona matka nie byłaby taka, gdzieby
matka potrafiła wytrzymać z taką hałastrą?
Ja bym nie ścierpiała, jak mnie złość chwyci,
to bym wyzabijała, porozdzierała, a pani tak
grzecznie, tak miło, do serca, do czucia i ro-

zumu. To jest dopiero robota.
— Eh, eh — tylko przy praniu i koszeniu,

bo tam kości bolą — zaśmiała się nauczy­
cielka.

— Tak mówią na wsi. Nie trzeba się dzi­
wić, na wsi ludzie są niewyrozumiałe. Tu
kości nie bolą, Jezu, ale to jest dopiero ro­
bota. Nie wiedziałam, że teraz*tak uczą. Prze­
praszam, jakżem, w czym pani ubliżyła, a-

lem zawdy prędka. Nie bijecie, a uczą się.
— Widzicie, że nie zawsze kij jest po­

trzebny.
— Myśmy do kija przyzwyczajone i myśle-

my, że kij najmądrzejszy na świecie. Mój Bo­
że, żeby to człowiek mógł się wrócić do te­
raźniejszej szkoły, żeby moje lata wróciły,
tobym też... tobym inaczej... ech... Dawniej w

szkole naprzeklinałam dość, napłakałam się
dość. Tyle mają nasze dzieci, choć szkołą się
cieszą, niech się cieszą, jest czym, oj jest.
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Rozmowy międzymiastowe
bez czekania

Czy wiecie

(Wywiad z dyrektorem naczelnym A. Kozubem)

Trzydzieści lat mija od chwili, gdy założono kamień

węgielny pod Krakowską Fabrykę Kabli. Zaczę­
to od produkcji idącej zaledwie w dziesiątki ton

wyrobów rocznie. Obecnie w skali rocznej Kra­
kowska Fabryka Kabli sprzedaje wyroby wartości

pół miliarda złotych. Sprzedawane są one na rynku
krajowym i zagranicznym.
— W latach najbliższych —

mówi dyr. naczelny A. KO­
ZUB — produkcja roczna się­
gnie wartości 1 mld zł. Nowe

asortymenty zdobędą dla nas

nowych odbiorców.
— Słyszeliśmy ostatnio,

■„Kablu” przygotowuje się urucho­
mienie produkcji nowych asorty­
mentów dotychczas w Polsce nie

wytwarzanych, i że walnie do po

wodzenia na tym polu przyczynili
się wynalazcy i konstruktorzy wa­
szych zakładów.

— Tak, trzeba przyznać, że
nasi robotnicy i inżynierowie

czym poszczycić.

Plan wielkich
zamierzeń

(Inf. wł.) — Moskiewski
dziennik „PRAWDA" za­
mieścił ostatnio obszerny
artykuł omawiający tezy
referatu N. S. Chruszczowa
w sprawie ko-ntroli liczb
rozwoju gospodarki narodo­
wej ZSRR na lata 1959 do
1965 oraz zadania jakie sto­
ją przed radzieckimi ma- |
sami pracującymi. W arty- i
kule tym czytamy m. in.:

„Osiągnięty poziom roz­
woju sił wytwórczych w

kraju i kultury narodu ra- I

dzieckiego umożliwia przy­
stąpienie do realizacji no­
wych imponujących zadań,
nakreślonych w planie roz­
woju gospodarki narodowej
na lata 1959 — 1965. Głów­
nym zadaniem planu 7-let- ■
niego jest zapewnienie dal­
szego potężnego rozwoju
wszystkich gałęzi gospodar­
ki na gruncie prymatu
wzrostu przemysłu ciężkie­
go, zwiększenie gospodar­
czego potencjału kraju i w

oparciu o to — osiągnięcie
nowego poważnego rozrostu
stopy życiowej narodu.

Liczby kontrolne planu
7-letniego przewidują ol­
brzymi wzrost wytopu su­
rówki, stali, produkcji wal-
cówki, wydobycia ropy naf­
towej i produkcji energii
elektrycznej. Produkcja
przemysłu maszynowego i
metalowego wzrośnie pra­
wie dwukrotnie.

Przewiduje się, że global­
na. produkcja przemysłu
lekkiego wzrośnie w tym
okresie około półtora raza.

Poważnie zwiększy się pro­
dukcja tkanin bawełnia­
nych, wełnianych i jedwab­
nych, obuwia, maszyn co­
dziennego użytku, artyku­
łów gospodarstwa domowe­
go. Jeśli idzie o rolnictwo,
to przewiduje się, że glo­
balna produkcja zboża
wzrośnie do 10—11 miliar­
dów pudów, produkcja
mięsa do 16 milionów ton,
produkcja mleka prawie
dwukrotnie, a masła o 60
proc. Wysokość inwestycji
państwowych wzrośnie w

latach planu 7-letniego 1,8
razy w porównaniu z po­
przednim siedmioleciem.

Dochód narodowy wzroś­
nieo62do65proc., atym
samym fundusz spożycia
zwiększy się o 60 do 65
proc. Poważnie wzrosną
wskaźniki zatrudnienia ro­
botników i pracowników.
Przyrost powinien wynieść
około 1,5 min osób przy
równoczesnym wzroście
przeciętnych płac o 40 proc.
Poważnie wzrosną również
emerytury dla wysłużonych
pracowników oraz ulepszo­
ne zostaną świadczenia so­
cjalne. Wiele uwagi po­
święca się w planie spra­
wom rozwoju szkolnictwa
podstawowego i średniego
w miastach i na wsi. W du­
żym stopniu rozwinie się
sieć szkół -internatów, sta­
nowiących doniosłą .‘formę
wychowania wzrastającego
pokolenia".

W końcowej części swego
artykułu autor szeroko o-

mawia zadania, jakie stoją
obecnie przed radzieckimi
masami pracującymi oraz

wyraża głębokie przekona­
nie, że cele jakie stawia so­
bie naród radziecki w no­
wym planie 7-letnim zosta­
ną z nadwyżką wykonane.

produkcyjnymi „Kabla”?

a nawet kilku tysięcy rozmów

telefonicznych jednocześnie.
Kable te umożliwiają również

transmisję programów telewi­
zyjnych (nawet kolorowych).
W związku z możliwością prze­
syłania tak dużej ilości roz­
mów telefonicznych po jed­
nym torze kablowym, i-
lość podstawowych surowców

(miedź, ołów, papier) przypa­
dająca na jeden kanał telefoni­
czny, zostanie mocno zreduko­
wana, co przysporzy poważnych
korzyści naszej gospodarce
narodowej. Wprowadzenie do

eksploatacji kabli telefonicz­
nych, z torami koncentryczny­
mi pozwoli na uzyskanie nie­
mal natychmiastowego połą­
czenia przy zamawianiu roz­
mów międzymiastowych w kra­
ju oraz ułatwi połączenia z

prawie całą siecią telefonicz­
ną na świecie. Kable te dają
także możność transmitowania

programów telewizyjnych z

odległych stacji telewizyjnych,,
np. z Londynu, Paryża, Madry­
tu, Moskwy.

— Na zakończenie poprosimy
o nazwiska inżynierów-wynalaz-
ców.

— Chciałbym szczególnie
wyróżnić inżynierów Adama
Lausza, Smoczyńskiego, Maty-
szkowicza, Wajdołę, Kiełbika,
Było, Tarnawę, Bałtagę, Doba-

czewskiego, jak również mi­
strza oddziału narzędziowego
S. Kowala, oraz współpracują­
cego z nami profesora Polite­
chniki Warszawskiej dr Kol-

bińskiego.
P''•'mawiały:

B. P1ECZONKA
II. ZAWRZYKRAJ

mają się tu

Uruchamiamy obecnie produk­
cję kabli silno-prądowych, słu­
żących do przesyłania energii
elektrycznej do wielkich o-

środków przemysłowych. Uru­
chomienie produkcji kabli

silno-prądowych uniezależni
nas od dostaw zagranicznych.

— Zauważyliśmy ostatnia ekipy
robocze montujące tajemi lcze ka­
ble pod... dnem wlślanyrt. Czy to

też ma coś wspólnego z nowościa­
mi

— Tajemnicę chętnie rozszy­
frujemy: zabraliśmy się do

produkcji kabli olejowych. Po­
zwolą one na usunięcie szpe­
cących architekturę Krakowa

napowietrznych linii wysokie­
go napięcia, które w dodatku
nie gwarantują pełnego bez­
pieczeństwa. Jeden z naszych
pracowników, inż. Smoczyński
jest autorem produkowanych
już lakierów elektroizolacyj-
nych do drutów emaliowa­
nych, które to lakiery
trzymują temperaturę
st. C.

— I wreszcie... Gdy byliśmy
przed kilkoma tygodniami w „Ka­
blu” doszły nas „kuluarowo” słu­
chy o Jakiejś rewelacji, którą szy­
kujecie...

— Słowo rewelacja jest w

tym wypadku jak najbardziej
trafne. Pod kierunkiem inż.
Lausza zespół inżynierów o-

pracował technologię i całko­
wite oprzyrządowanie dla pro­
dukcji kabli koncentrycznych.
Do przesyłania rozmów tele­
fonicznych oraz transmisji ra­
diowych używane były dotych­
czas kable starego typu. Ka­
bel, który zaczniemy produko-

. wać składa się z czterech,
względnie sześciu skręconych
torów koncentrycznych, a słu­
ży do przekazywania kilkuset

...już niedługo na tere­
nach Krakowskiej Fabryki
Kabli wyrośnie osiedle
domków jednorodzinnych.
Budujący domki pracownicy
Fabryki otrzymali działki
budowlane oraz dużą po­
moc w zdobyciu potrzeb­
nych materiałów. Do ich

dyspozycji stoi transport
zakładowy, a kierownic­
two służy pomocą w zakre­
sie pewnych robót.

*

...170 nowych izb miesz­
kalnych będzie do dyspozy­
cji robotników Zakładu w

komfortowym bloku wzno­
szonym przez spółdzielnię
przyzakładow ą. Zakład wy­
asygnował na rzecz nowych
mwszkań 1 min zł.

*

...Niedawno w pobliżu
Zakładu wzniesiono budy­
nek, w którym znalazła po­
mieszczenie świetlica dzie­
cięca. Dziatwa korzystają­
ca ze świetlicy, otoczona

jest w niej troskliwą opie­
ką.. Otrzymuje również po­
siłki. *

terenie Zakładu za-

wzorowe cieplarnie.
...Na

łożono
Przez cały rok dostarczają
one świeżych warzyw i
kwiatów. Majątek fabryki
w Sierczy k. Wieliczki, pro­
speruje coraz lepiej. Warto

pojechać w tamten rejon
zwłaszcza jesienną porą,
gdy drzew a uginają się pod
ciężarem owoców...

*

...W malowniczej miej­
scowości — Rokowie — pod
Wadowicami odremonto­
wano na koszt zakładów

zdewastowany, przeznaczo­
ny do rozbiórki, dworek.

Letnie, wakacyjne miesią­
ce gromadzą tu dziatwę
pracowników Krakowskiej
Fabryki Kabli. W pozosta-

miesiącach przyjeż-
do Rokowa na zasłu.

odpoczynek najbar-
wyróżniający się w

zawodowej robotnicy
pracownicy. Pobyt ich

tam finansuje Zakład
*

...Ludwik Czubkowski,
jeden z najstarszych pra­
cowników Fabryki prze­
szkolił, zajmując stanowi­
sko majstra, około 2008 ro­
botników- Kadra ta mogła­
by z powodzeniem stano­
wić załogę zakładu równe­
go nieomal płazowskiej
fabryce...

łych
dżają
żony
dziej
pracy
i

❖
...140 wniosków racjona-

lizatorsk!ch przyjętych w

roku 1957 przyniosło fabry­
ce 11.223.000 zł oszczędno­
ści. Największą ilość wnio­
sków, które znalazły w ro­
ku ubiegłym zastosowanie
w produkcji, zgłosili: ślu­
sarz — Władysław Kugiela
(50 wniosków), kierownik
skręcalni — Stanisław
Piszczka (30), oraz Ludwik
Czubkowski, Władysław
Seweryn, Stanisław Gabryś
i inż. W. Kiełbik (po 25
wniosków).

*

...Na nowych podstawach
odradza się ruch współ­
zawodnictwa pracy- Przy­
stąpili do rywalizacji prze­
de wszystkim członkowie
załogi, zatrudnieni na naj­
bardziej trudnych odcin­
kach produkcji. Naczelną
zasadą odradzającego się
współzawodnictwa pracy
jest: likwidacja wąskich
gardeł produkcji. Przodow­
nicy pracy mają zagwaran­
towane pierwszeństwo w

nabywaniu atrakcyjnych
towarów w zakładowym
sklepie wielobranżowym,
materiałów budowlanych, w

otrzymywaniu wczasów w

Rokowie, które to wczasy
finansuje zakład.*

...66 pracowników Kra­
kowskiej Fabryki Kabli

pamięta założenie kamie­
nia węgielnego pod budo­
wę Zakładu. 66 pracowni­
ków pamięta pierwszy
transport wyprodukowa.
nych kabli.

Jubilatom tradycyjne —

„sto lat"! (P. Z.)

Nowoczesna aparatura do badania przewodnictwa kabli elektrycznych. Fot. — a. Piotrowski

kłócić.
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peszenia
i uśmie-

Wyglądała zupełnie inaczej niż na Alasce.
Była to- zgrabna i naprawdę niebrzydka sza­
tynka. Szatynka — to świadczyło o indywi-

Wynająłem sobie miły pokój Dover
Street blisko jeziora Michigan. Pamiętałem,
że W pobliżu mieszka Betty Oses, ale nie
miałem zamiaru składać jej wizyty. Tu na­
wet nie o obrażone poczucie przyzwoitości
chodziło. Co prawda w tamtych latach nie
aprobowałem tego rodzaju stosunku, co praw­
da ten chory, czterdziestoparoletni Vogt był
diabelnie stary jak na moje pojęcie, ale o-

statecznie. Chodziło mi o kryteria estetyczne.
Chata pana Little bez najprymitywniejszych
urządzeń sanitarnych nie nadawała się do
romansu. Pewien rodzaj figli bez łazienki jest
nie do pomyślenia. Inna sprawa, że w ogóle
na Alasce... Ale dajmy temu spokój. Chodzi
o to, że nie miałem ochoty oglądać Betty
Oses i byłem zdziwiony gdy późną wiosną
zatelefonowała do mnie do konsulatu.

Ponieważ chciała być zaproszona na fi­
liżankę herbaty do hotelu Congress — za­
prosiłem ją. Nie było powodu, aby być nieu­
przejmym. Przyszła z czarującą punktualnoś­
cią Amerykanek. Oczywiście w hotelu był
mój szef, który potem robił przez tydzień
aluzje. A tyle jest w Chicago lokali, w któ­
rych można wypić herbatę i wiedziałem, że
on nigdy nie chodzi do Congress. Człowiek
w moim ówczesnym wieku jest jednak za­
sadniczo wstydliwy, a starsi mają zwyczaj
— a przynajmniej wtedy mieli i.
młodzieży. Ja do dziś pamiętam ten
szek pana generalnego konsula.

Z Betty zaczęliśmy się z punktu
Bojawiemoco?
~ Wyglądała zupełnie inaczej niż na

do szlachetnych uczuć
się, że Zoe należy się

tym spojrzała na mnie

dualności. Wtedy wszystkie bez mała dziew­
czyny były platynowe. Po głębszym namy­
śle można nawet powiedzieć, że była ładna.

Nie mówiłem o Vogtach. Ale poznaliśmy
się na Alasce, a Vogtowie należeli do tego
kraju, jakoś sami weszli do naszej rozmo­
wy.

Nie wiem dlaczego zacząłem mówić o Zoe
Vogt. Na pewno nie na złość. Może bez­
wiednie apelowałem
Betty. Wydawało mi
przynajmniej spokój.

Betty słuchała. Po
uważnie:

— Pocopanmiotymmówi?Jaotym
wiedziałam.

Zdziwiłem się.
— Wiedziała pani?
Musiało coś być w moim głosie co ją za­

stanowiło, powiedziała twardo.
— Wiedziałam. O co panu chodzi?
— O to że Zoe powinna mieć spokój. Nie

znosi Alaski, mieszka tu dla

Położyła mi dłoń na ręce.
— Spokojnie. Czy panu się

mój stosunek do Stenera?
— Zdecydowanie mi się nie
Zaśmiała się, zmrużyła oczy,

mnie jak na zabawną kreaturę.
— Jak na przyszłego dyplomatę rąbie pan

prawdę ostro w oczy.
Zabolał mnie ten „przyszły dyplomata". To

prawda, pracowałem
nak....

— Powiedział pan,
ci i że Zoe zapłaciła,
wił nad tym, że ja...

Urwała.
— Dajmy temu spokój.
Ale ona sama nie dała spokoju.
Nie kochała Stenera, ale Zoe zadrażniła

jej ambicję. Powiedziała, że na całym świę­
cie nie ma kobiety, która by mogła jej ode­
brać męża. Tego żadna rozsądna kobieta nie

Vogta i...

nie podoba

podoba.
Patrzyła na

w konsulacie, ale jęd­
że kobieta zawsze pła-
a czy się pan zastano-
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IEDY SŁYSZĘ,
częste obecnie,
skiwania na

dzież, na jej zepsu­
cie, na jej liczne wa­
dy, przypomina mi

się znakomity film Rene Cla­
ira wyświetlany i w Polsce —

„Piękności nocy”. Występuje
w nim na przestrzeni dzie­
jów, w coraz to innej epoce,
ten sam staruszek, który pod­
nosząc ręce ku niebu, woła ze

zgorszeniem: „Co za czasy,
co za epoka!" Takie wołanie
rozlega się i współcześnie, i
regułą jest, że pokolenie star­
sze utyskuje na niemoralność,
na liczne wady pokolenia
młodszego. Zwłaszcza biadanie
nad „zepsuciem" jest zjawi­
skiem absolutnie stałym, przy
czym objawy tego zepsucia
przybierają dość osobliwe for­
my. W XVIII wieku biadano
w Polsce, kiedy młodzieniec
zgolił wąsy, bo zrywał z tra­
dycją sarmacką, dziś wielu
narzeka, gdy ktoś zapuści bro­
dę, bo naśladuje kawiarnia­
nych egzystencjalistów. Wąsy,
broda, jako symbol moralno­
ści, czy to nie zabawne?

Jak dalece umowne są po­
jęcia o przyzwoitości! Po

pierwszej wojnie niesłychanie
gorszyły krótkie suknie, póki
się nie przyjęły, za to w o-

kresie Pierwszego Cesarstwa

nikogo nie raziły obnażone

biusty kobiece, a na dworze

15 listopada 1958 r- odbyła się premiera opery Moniuszki
„Halka" wystawionej przez amatorski teatr związków za­
wodowych z udziałem artystów Opery Praskiej. Na zdję­
ciu: Scena z pierwszego aktu: Zofia (Alena Pechowa), stol­
nik (Otakar Plzak), Janusz (Theodor Srubar).

Fot. — CAF

Jretta Krząwscha

Czy młodzież dzisiejsza
jest gorsza od dawnej?

angielskim do dziś obowiązu­
je, jako strój etykietalny, nie­
słychanie głęboki dekolt i na­
wet bidulki-staruszki obowią­
zane są ukazywać wszystkim
swoje smutne ciała. Co bar­
dziej „niemoralne" biust czy
nogi? — oto jest pytanie. Ja­
ko dowód zepsucia młodego
pokolenia traktowano niepo­
słuszeństwo syna w wyborze
zawodu, jaki mu narzucał oj­
ciec, nie liczący się z jego
zdolnościami i zamiłowaniami.

Zawsze i wszędzie utyski­
wano, a nawet rozpaczano
nad mlodz :eżą, która przyj­
mowała nowe, postępowe idee,
która walczyła o odmianę.
Bo powiedzmy sobie jasno, że

gorszące było zawsze to, co

odbiegało od ogólnie przyję­
tych obyczajów, od przyjęte­
go w danym momencie kon­
wenansu. Po czym młode po­
kolenie narzucało jednak swój
strój, swój taniec, swój spo­
sób zachowania i patrzenia
na różne sprawy danej war­
stwie społecznej, czy też ca­
łemu społeczeństwu, i z kolei
poczynało się gniewać i gor­
szyć, gdy ich dzieci występo­
wały z czymś nowym.

A NA TO NOWE, które
zawsze budziło sprzeciw
starszego pokolenia

składało się wiele czynników
(i składa do dziś, bo my rów­
nież nie odstępujemy od sta­
łej reguły). Zaczynając od rze­
czy błahszych: smak się zmie­
nia, a monotonia nuży. Nowa
moda, nowy krój ubrania,
zarost lub brak zarostu, ta­
kie czy inne uczesanie odm'e-
nia sylwetkę człowieka, czy­
ni ją bardziej atrakcyjną,
bardziej zwraca uwagę, silniej
działa erotycznie, a to ostat­
nie, czy się niektórym podo­
ba, czy nie, jest jedną z wła­
ściwości stroju- Dlatego nie­
mal przy każdej nowej mo­
dzie jest krzyk o jej niemo-
ralności. Różni domorośli mo­
raliści, którzy biadają na wi-

dok „końskiego ogona" czy
spodenek kobiecych, nie zda­
ją sobie sprawy, że w począt­
ku tego stulecia działał silnie
na mężczyzn widok czubka
od bucika, wysunięty spod
sukni i więcej w nim było ła­
dunku seksualnego, niż dziś
w widoku dziewczyny w ko­
stiumie gimnastycznym czy
kąpielowym. To co przyzwo­
ite, to co nieprzyzwoite jest
tylko umową między ludźmi
i to umową, podlegającą bez­
ustannym zmianom.

Podobnie jest z tańcem. Jak
wiadomo, walc w swoim cza­
sie uważany był za taniec wy­
soce niemoralny, bo pozwa­
lał na objęcie partnerki. Dziś
zaś zachęca się do niego mło­
dzież, która się rwie do tań­
ców innego typu. Za czasów
mojej młodości niemoralne
było tango. Obecnie za niemo­
ralny jest uważany rock
n‘roll. Zapewniam tych, któ­
rych dziś gorszy ten taniec,
że wasze dzieci, które mu

hołdują, będą się z kolei gor­
szyły jakimś innym tańcem,
za którym będą szaleć wasze

wnuki. I dlaczego ludowy ta­
niec polski ma np. być morał-
niejszy od tańca wzorowanego
na ludowym tańcu murzyń­
skim.

Bardzo często, najczęściej
nawet odpowiedzialność za

zachwianie się zmysłu moral­
nego wśród młodzieży
szą właśnie ci starsi, to

lenie, które się gorszy,
dzież w zasadzie lubi
rytety i gotowa jest je
wać. Ale jeżeli autorytet się
wali, wtedy dla młodzieży wa­
li się cały świat. Ci rodzice,
którzy potrafią zachować
swój autorytet w stosunku do
dzieci, obudzić w nich szacu­
nek, najczęściej nie mają z

nimi kłopotów- Podobnie jest
w szkole. Ciekawe byłoby
przebadać — a nigdy tego, jak
się żdaje, nie uczyniono — na

czym polega autorytet jednego
nauczyciela, który ma dobre
wyniki w nauczaniu i wycho­
waniu oraz brak autorytetu
drugiego. Młodzież, która tra­
ci wiarę czy to religijną czy
polityczną, przeżywa ciężki
wstrząs i skłonna jest do eks­
cesów. Wiadomo, jakie spu­
stoszenie w psychice młodych
wywołuje wojna, ta

czy ta co być może.

pono-
poko-
Mło-
auto-

uzna-

podatki, hamował zbyt wybu­
jały temperament. Żąda się,
aby był możliwie podobny do
innych i żeby żył i postępo­
wał jak inni. To jest trudne
dla niektórych i tak było
zawsze- To wzrost świadomo­
ści społecznej i społecznego
poczucia odpowiedzialności
czyni z tego problem, co jest
zresztą zjawiskiem pomyśl­
nym, bo postawienie proble­
mu społecznego, to jak posta­
wienie diagnozy w chorobie.
Od tej chwili można zacząć
myśleć o stosowaniu środków
zaradczych.

Nie twierdzę więc, że jest
dobrze z młodzieżą, twierdzę
tylko, że z jednej strony czę­
sto wyolbrzymia się jej błędy,
patrząc z pozycji „dorosłych"
i nie rozumiejąc, iż świat się
zmienia. Z drugiej zaś, jeśli
chodzi o typy nie przystoso­
wane do życia w społeczeń­
stwie, to zawsze takie istnia­
ły i było ich niemało, tylko że

dawniej ograniczano się do
skazywania ich na więzienie
lub banicję, nie widząc pro­
blemu, a raczej problemów,
jakie się w związku z nimi
wysuwają. Problemów społe­
cznych, psychologicznych, wy­
chowawczych. I fakt, że za­
miast łatwego potępienia tak
się -właśnie do zagadnienia
trudnej młodzieży podchodzi,
jest faktem doniosłym i na

pewno będzie płodny w skut­
kach.

powinna mówić do ładnej i młodszej ko­
biety. To jest rzeczywiście prowokacja.

Zaczęło się od przekomarzania, skończyło
na zakochaniu się w Stenerze. Zaczęło się
od żartu.

— Żartu — mówiła — oczywiście jest to
żartem dla mężczyzny. Dla kob:ety jest tu
zawsze przeżyciem. Jak sądzę Stener w o-

ogóle o tym nie pamięta, ale nftestety ja pa­
miętam. Może przyszłe kobiece pokoleń a

będą inne. My przykładamy do tego w.

Dla was jest to po prostu zabieg higienicz­
ny, ale dla nas...

Przyznała, że zaczęła kokietować Stenera
dla przekory. Gdy się to stało była bardzo
nieszczęśliwa. Wiedziała, że Stener nie rzuci
Zoe, a zakochała się.

Nagle zaczęła się śmiać.
— Tak ma pan rację. Kobieta w ten czy

inny sposób płaci, ale czy pan wie, że by­
łam na pana zła.

— Na mnie?
— Gdyby pan bardziej zwracał na mnie

uwagę, ale pan nie patrzył na mnie i poza
tym...

— Co poza tym?
— Pan tu jest o. k., ale na Alasce

pan trochę. zabawny. Co do pana miały
że panu stale szarpały spodnie?

■— Nie wiem. Jak miałem zwracać na

nią uwagę, gdy panią nie widziałem. Była
pani tak zakutana w futra...

— To też pan jest- oficjalny.
— Skoro pani wołała starego Vogta...
— Pan nie

ze mną?
— Szczerze
— A może

Wierzących
»w szczęście«
wciąż nie brak

co była,

ASZA EPOKA

był
psy,

pa-

rna nawet zamiaru poflirtować

pani powiem, że nie.

się założymy, że pan jednak
będzie flirtował ze mną i to... bardzo.

— Mogę się z panią założyć.
Założyliśmy
Przegrałem
Nie należy

kobietami.

się.
PO

się
tygodniu ten zakład,
nigdy zakładać z ładnymi

KONIEC
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NASZA EPOKA jest wy­
jątkowo trudna i nic w

tym dziwnego, że odbi­
cie tych trudności znajduje­
my w stosunku do życia i za­
chowaniu się młodzieży. Ale
też trzeba powiedzieć, że tru­
dności z młodzieżą istniały
zawsze i zawsze istniały typy,
nie mogące się przystosować
do wymagań społecznych. Tyl­
ko że współczesne społeczeń­
stwo coraz mniejszy margines
zostawia dla tego rodzaju o-

sobników. Niegdyś taki mógł
być błędnym rycerzem, roz­
bójnikiem, piratem. Mógł u-

ciec w góry czy na pustynię,
zaszyć się w lasach. Ameryka
w swoim czasie odkrywała
niezliczone możliv.'ości, lądy
pozaeuropejskie wabiły dziką
i krwawą przygodą. Człowiek
mógł być bandytą, ale mógł
być i pustelmkiem,- mógł roz­
począć w innym kraju nowe

życie, absolutnie nieznany ni­
komu. Dziś ód obywatela cy­
wilizowanego państwa wyma­
ga się, żeby miał wszystkie,
papiery w porządku, płacił

Sądząc z danych o dochodach

1 wydatkach Polskiego Mono­
polu Loteryjnego, Państwowe­
go Przedsiębiorstwa „Totali­
zator Sportowy” oraz przedsię-
biorstw terenowych gier licz­
bowych nie brak w naszym
kraju ludzi wierzących w swo­
je szczęście. O ile w roku 1957

dochody tych przedsiębiorstw
wyniosły 1.093 miliony złotych,
to w ciągu sześciu miesięcy ro­
ku bieżącego wzrosły do 1241
milionów zł. Odpowiednio też

wzrosły zyski tych przedsię­
biorstw z 352,7 min zł w roku

ubiegłym do 442,1 min zł w I

półroczu br.

Wśród całej plejady „Kozioł­
ków”, „Syrenek”, „Lajkoni­
ków”, „Koniczynek” 1 „Szczę­
śliwych fal” prym wiedzie na­
dal Przedsiębiorstwo „Totali­
zator Sportowy”, a w nim „To­
to-lotek”. Jego dochody wzro­
sły w I półroczu br. do 721,9
min zł.

Ogółem suma wygranych we

wszystkich grach wyniosła w

tym czasie 622,5 min zł, co sta.
nowi 52,7 proc, wpływów tych
przedsiębiorstw z tytułu udzia­
łu w grze w I półroczu br-
Warto podkreślić, że na 18

istniejących w Polsce przed­
siębiorstw tego typu stosunek

procentowy wartości wygra­
nych do dochodów z tytułu u-

działu w grze najwyżej kształ­
tował się w Polskim Monopolu
Loteryjnym — 63,4 proc., na­
stępnie w dolno-śląskiej „Li-
czyrzepce” — 60 proc, i kra­
kowskim „Lajkoniku” — 59,6
proc. Najniżej natomiast w

szczecińskim „Gryfie” — S2,7
proc, i w Totalizatorze Sporto­
wym — 50 proc.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś „Felieton Tygodnia"
wyjątkowo zamieszczamy

na stronie 6-tej
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Elektrownie
na gazie
ziemnym

W ZSRR zamierza się
wybudować 17 dużych

szego, które wymagało
wprowadzenia drucika

pod naskórek człowie­
ka.

Nowe kalki

przebitkowe
W NRF opracowano

sposób produkcji kalek

przebitkowych nowego

typu, które dają zna­
cznie wyraźniejsze od­
bitki ,nż dotychczaso-

arkusz po-
na odwrot-

warstwą za-

tworzywa

NO WOŚCI NA UKI

3. Jakie byle najwy-
bitnlejsze dzieło litera­
tury pedagogicznej epo­
ki Oświecenia?

2. Kiedy powstało
pierwsze Ministerstwo

Oświaty w Polsce?

„po nar-

na świąteczny

we. Ka-tdy
kryty jest
nej stronie

barwionego
sztucznego z dodatkiem

proszku
Proszek
stanowi

nik, wpływający
lepsze odbijanie druku.

4. Gdzie 1 w którym
roku powstała pierwsza
polska politechnika?

5. Kto to był Józef

Lompa?

6. Jakie państwo w

starożytności było słyn­
ne z surowego wycho­
wania młodzieży?

7. W jakiej kolejności
chronologicznej powsta­
ły trzy najstarsze aka­
demie w Europie środ­
kowej?

8. Kiedy kobiety zo­
stały dopuszczane do

studiów na uniwersyte­
tach?

8. Z czego znana jest
w historii Polski Wrze­
śnia?

10. Gdzie powstało w

XVI wieku w naszym

kraju pierwsze gimna­
zjum protestanckie?

sio lat**

naszym jest wychowywanie pełnowartościo­
wego ale i zarazem głęboko ideowego mło­
dego pokolenia. Dlatego też uie jest oboję­
tną rzeczą rozwój organizacji młodzieżowych
takich w szkołach jak ZMS, ZMW.

— Sprawa szkoły, autorytetu nauczyciela
żywo dyskutowana w różnych kręgach społe­
czeństwa jest niezmiernie ważna dla osiąg­
nięcia właściwych wyników nauczania. Czy
w tej dziedzinie zaszły jakieś zmiany?

— Tak. I to duże. Od chwili Krajowego
Zjazdu Pracowników Oświaty, na którym
sprawom oświaty nadano pierwszoplanową
rangę, odczuwamy już pomyślną zmianą w

odniesieniu społeczeństwa do tych spraw. —

większe zainteresowanie obserwujemy takve
ze strony komitetów partyjnych, które przy^
chodzą z realną pomocą nauczycielom.

— Wiadomo, że największą bolączką kra­
kowskiego szkolnictwa jest brak sal i pomie­
szczeń szkolnych. Jak wygląda stan budow­
nictwa szkolnego w naszym województwie?

— W tym roku zostało oddanych (względ­
nie będzie jeszcze ukończonych) około 400 izb
lekcyjnych. Kraków np. otrzymał kilka no­
woczesnych budynków s zkolnych m. in. w

Prokocimiu, na Bielanach, na Prądnikulici \ ,

łym i przy ul. Bogatki. Jest to jednak ctąg.e
jeszcze przysłowiowa „kropla w morzu' ogro­
mnych potrzeb. Planuje się na przykład, że
do końca 1965 reku powinniśmy wybudować
w województwie około 500 nowych szkół.
Piątego też z dużą radością obserwujemy
zdrowy odruch społeczeństwa spieszącego na

apel tow. Gomułki, z różnego rodzaju zobo­
wiązaniami dotyczącymi budowy szkół. Po­
moc ta jest naprawdę bardzo cenna i po­
trzebna.

— W dniu dzisiejszym prawie 20 tysięcy
nauczycieli i pracowników oświatowych ob­
chodzi swoje święto. Jest ono chyba najlep­
szym wyrazem uznania dla nauczycielskiego
trudu...

— Wszyscy zdajemy sobie sprawę z ogrom­
nego wysiłku nauczyciela i jego wkładu pra­
cy nie tylko w szkole ale i w swoim środo­
wisku. Z okazji dzisiejszego święta chciał­
bym za pośrednictwem „Gazety” przekazać
wszystkim pracownikom oświaty serdeczne
życzenia jak najlepszych rezultatów w pracy
i pomyślności w życiu osobistym.

Rozmawiała: K. SOKOŁOWICZ
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TYLKO

Z okazji „Dnia Nauczyciela” poprosilśmy
o krótki wywiad dr DOMINIKA GNO1N-
KIEGO, kuratora Krakowskiego Okręgu
Szkolnego.

— Kilka miesięcy temu nastąpiła reorgani­
zacja struktury administracji szkolnej. Na
czym polega istotna treść tych zmian?

— Mówiąc najogólniej — na pozostawieniu
większej samodzielności i inicjatywy inspek­
toratom szkolnym, które powstały w miej­
sce dotychczasowych wydziałów oświaty. Naj­
ważniejszym zadaniem w chwili obecnej jest
właściwe ustawienie ich pracy. Jeśli poprze­
dnio w wydziałach oświaty przykładano
szczególną wagę do spraw szkolnictwa pod­
stawowego to obecnie’ inspektoraty muszą

objąć swym zasięgiem również i szkolnictwo
dla pracujących, opiekę nad dzieckiem oraz

powstałe przed rokiem szkoły przysposobie­
nia rolniczego. Wymaga to więc od jednostek
oświatowych większej odpowiedzialności za

całość spraw na danym terenie.
— W jakim kierunku będą szły najważn!ej-

sze zamierzenia Kuratorium w pracy z na­
uczycielstwem?

— Podstawowy problem, który wysuwamy
na pierwszy plan — to systematyczne do­
kształcanie kadr nauczycielskich różnych ty­
pów szkół. Podnoszenie kwalifikacji każdego
nauczyciela chcemy osiągnąć przez uaktyw­
nienie rad pedagogicznych, pracę ognisk me­
todycznych, organizację kursów itp.

— Nie można chyba pominąć tutaj i właści­
wej postawy nauczyciela...

— Naturalnie. Ostatnio można było słyszeć
głosy o rzekomej apolityczności szkoły, któ­
ra powinna wychowywać tylko „porządnego"
człowieka. Chciałbym podkreślić, że celem
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W związikiu ze Świę­
tem Nauczyciela za­
mieszczamy dziś py­
tania, łączące się z

wydarzeniami na po­
lu oświaty,
przeszłości
miejsce
kraju.

1. Jak

pierwsze
pismo
kto je wydawał?

Dwie „Malwy
W roku ubiegłym o-

glądaliśmy kolorowy
iilm radziecki „Malwa",
nakręcony na podsta­
wie opowiadania Mak­
syma Gorkiego. Boha­
terką tego romantyczne­
go utworu jest piękna
i dumna dziewczyna,
zwana „Malwą", kocha­
jąca ponad wszystko
wolność i przyrodę. W
roli tej wystąpiła uro-

dz wa Łotyszka, Dzidra
Rittenberg.

Obecnie teatr „Kome­
dia" w Warszawie wy­
stawi! inscenizację
„Malwy" z Hanną Skar­
żanką w roli tytułowej-
Znana ta aktorka i pieś­
niarka czaruje widzów
swą pełną zadumy i u-

roku grą. W pozostałych
rolach występują rów­
nież znani aktorzy fil­
mowi: Wojciech Sie­
mion, Zygmunt Kęsto-
w.’cz i Zbigniew Sko­
wroński.

bek filmu. Zaimprowi­
zowano małe atelier w

jednej z sal Pałacu Kul­
tury. I wtedy okazało
się, że główna rola ko­
bieca jest ponad siły
aktorki, która grała w

pierwszej wersji. Zaan*-
gazowano w^ęc Barbarę
Wrzesińską, która
wreszcie okazała się
odpowiednią partnerką
Bogusza Biłewskiego.

Tym razem wszystko
doprowadzono do szczę­
śliwego końca i film
możemy już oglądać na

ekranach.
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W Polsce istnieją
zakłady państwowe,
których produkcja o-

parta jest wyłącznie
na zakupie surowca

od osób prywatnych.
Są to zakłady P. P.
..Jubiler” w Warsza­
wie. Około 60 placó­
wek handlowych te­
go przedsiębiorstwa,
rozsianych po całym
kraju, skupuje złoty
złom. W stolicy zło­
to przetapia, się i
przekształca w prze­
dmioty użytkowe i o-

zdobne. Rocznie za­
kłady przerabiają ok.
600 kg złota!

Lwia część produk­
cji to obrączki, któ­
rych zresztą wciąż
brak na rynku. Poza
tym wykonuje się
niedrogie pierścionki
z kamieniami półszla­
chetnymi i syntetycz­
nymi, kolczyki, klip­
sy, łańcuszki, krzy -

żyki, medaliki i nie­
wielką ilość branso­
let.

Najciekawsza, bo
wywodząca się aż ze

średniowiecza jest
metoda produkcji zło­
tej folii do pokrywa­
nia krzyży na wie­
żach kościelnych lub
rzeźb. Złom przetapia
się na złote sztabki,
walcuje na specjal­
nych maszynach w

cienkie płatki, a w

końcu wkłada go mię­
dzy dwie twarde skó-

r ry i wyklepuje ręcz-

Mniszkówna
za50zł

Nieśmiertelne „ar­
cydzieło" Mniszków­
ny— „Trędowata"
ciągle jest ulubioną
iekturą aorastającycn
dziewcząt i samot­
nych starych panien
z prowincji. Zeszyty
z przepisanym o <1-
ręcznie tekstem
powieści krążą wśród
mieszkanek małych
miasteczek i os.edli.
Jak się dowiadujemy,
wypożyczenie kom­
pletu takich zeszytów
kosztuje w Wołomi­
nie — pięćdziesiąt zł.
I trzeba czekać w ko­
lejce...

Urządzenie
budzące

kierowcę
samochodu

Naukowcy angielscy
skonstruowali przyrząa,

który zapala światło,
dzwoni lub sygnalizuje
w inny sposób, gdy
człowiek zaśnie lub

zdrzemnie się. Główną
część składową przyrzą­
du stanowi tkanina,
przewodząca prąd elek­
tryczny. Umieszcza się
ją pod podeszwą stopy
w skarpetce. Człowiek

śpiący ma inną opor_
ność (inaczej reaguje
na bodźce elektryczne),
n ż człowiek nie śpiący,
co wywiera odpowiednie
działanie na aparat sy­
gnalizacyjny. Urządze­
nie to jest o wiele do­
godniejsze od dawniej-

Modna spódnica wieczorowa. Przymiarka
z niemieckich domów mody.

w jeJnym

ztti
KOBIET

Prolińska
i instalacja

Niedawno Jadwiga
Prolińska zdawała egza­
min na prawo jazdy.
Wszystko szło dobrze,
aż zaplątała się odpo­
wiadając na pytanie o

instalacji elektrycznej.
Zapadło kłopotliwe mil­
czenie. Jeden z egzami­
natorów powiedział
wreszcie:

— Pani i tak nie bę­
dzie tej instalacji na­
prawiała. Niech nam

Pani lepiej zaśpiewa.
I zaśpiewała...
Pech na Odrze

Ostatnio wszedł
ekrany nowy polski
i.lm „Dwoje z wielkiej
rzeki". Historia jego
produkcji była tak dra­
matyczna, że sama mo­
głaby być tematem fil­
mu.

Już fakt, że większa
część akcji dzieje się na

pływających barkach i
w . porcie, nastręczał
mnóstwo trudności. Kil­
kakrotnie omal nie do­
szło do poważnych wy­
padków. Kiedy wreszcie
film ukończono, wzbu­
dził on wiele zastrzeżeń
i wątpliwości. Zdawało
się. że film pójdzie na

półki.-.
Na szczęście, niesłusz­

ną decyzję cofnięto i
reżyser Konrad Nałęcki
zabrał się do — przeró-

Dlaczego???
Kiedyś do Adolfa

Dymszy przyjechał przy­
jaciel. „Dodek" był w

komórce, gdzie maj­
strował na swoim war­
sztacie. Przyjaciel u-

siadł, rozmawiają o tym
i owym, Dymsza maj­
struje nadal... W pewnej
chwili ciężko westchnął.

— Co ci jest? — pyta
przyjaciel.

— A, człowiek
jak stolarz...

— Żyje, żyje, a po­
tem umiera...

Kinematografia francuska prezentuje uro­
czy film pt. „Kapral z Madagaskaru”. Sce­
nariusz fabuły opracowano na podstawie po­
wieści Pierre Norda, który opiera się rzeko­
mo na autentycznych danych opanowania
Madagaskaru przez Francję. Film wykonany
systemem panoramicznym w pięknych kolo­
rach ujrzymy wkrótce na naszych ekranach.
W filmie zobaczymy takich aktorów jak Ros-
sana Podesta, Francois Perier i Robert
Hirsch. (Iw.),

Strzelają
w polskie bomby

Nie zdarzyło się
jeszcze, aby w poło­
wie grudnia Kronika
Filmowa nie uraczy­
ła widzów reporta­
żem o produkcji cho­
inkowych świecide­
łek. Uprzedzimy Kro­
nikę i napiszemy kil­
ka słów o bombkach
już w listopadzie...

Przede wszystkim
— produkujemy je
na eksport. Głównym
odbiorcą są Stany
Zjednoczone i Kana­
da Nasze bombki,
szyszki, szpice i la­
leczki mają już za­
mówienia na r. 1959.

Wicie jednak z ta­
kim trudem wypro­
dukowanych cacuszek
kończy swój żywot na

strzelnicach. Za gra­
nicą używane są one

bowiem jako „cele”
w rozmaitych jar­
marcznych impre­
zach.

elektrowni o łącznej
mocy 11.400 MW, gdzie
Jako źródło wytwarza­
nia energii elektrycznej
zastosowany będzie gaz

ziemny. Pozwoli to na

znaczne obniżenie kosz­
tów budowy elektrowni

Jak też ich eksploatacji.
Według dotychczaso­
wych obliczeń, koszt

budowy tych elektrowni

powinien być niniejszy
o 2 min rubli w poró­
wnaniu z kosztem bu­
dowy elektrowni opar­
tych na węglu. Nato­
miast koszty eksploata­
cji będą niższe aż o

prawie 8 min rubli w

skali rocznej.

lansuje
roku

niezwykle
tyczną.

spódnice, uszyte
najgrubszej materii
grube, kolorowe
czochy. Spódnice takie
mogą być wykonane z

materiału w kratę i
wtedy z ich boku zwi­
sają fantazyjnie „niby
szale”, z długimi frędz­
lami. Najefektowniej­
sze jednak spódnice, to

dziwne, długowłose ku­
dłacze. Kobieta wyglą­
da w nich niczym yeti
z wyimaginowanych
obrazów, dodając tym
samym do przesądzonej
już tajemniczości ko­
biecej jeszcze tajemni­
cę „człowieka śniegu”.

Hm, ale takie spód­
nice są w, „Vogue”.„
Nie ma ich natomiast
jeszcze ani w Gallime,
ani w „Telimenie”, ani
nawet w „Ewie”. Jak
zaś fama głosi, można

W
modę

prak-
Ciepłe
z jak

i
poń-

uzyskać
(skromną
ale zawsze to już coś)
tkaniny yeti sposobem
domowym. Trzeba do
tego jedynie cierpliwo­
ści i., .szczotki z meta­
lowymi pręcikami. Oto
bowiem przepis: bie-
rzemy zwykłą baję lub
flanelę i szczotkujemy
aż do skutku.

Takie spódnice sze­
rokie, sfałdowane lub
lekko tylko poszerzone
,,Vogue” nazywa
rem

wzo-

elegancji i to w

dodatku elegancji mło­
dej, pikantnej i anty-
klasycznej.

W ogóle tkanina yeti
stała się niezwykle
modna w ostatnim cza­
sie i wypiera zdecydo­
wanie nawet... futerka
nylonowe. Luźne, sze­
rokie płaszcze z takiego
kudłacza są bowiem, e-

leganckie, ciepłe i prak-

aluminium,
aluminiowy

główny czyn­
na

tyczne. W tym miejscu
mogę ucieszyć nasze

Czytelniczki, zdradza­
jąc im tajemnicę, że i
nasz krajowy przemysł
włókienniczy
produkcję
dziwnych
yeti, mohair itp. Tylko,
kiedy się to ukaźe w

sklepach, tego nie
wiem.

Wieczorem — znowu

spódnice, ale już inne:
z weluru, tafty, lamy,
złocistego trykotu, haf­
towane lub aplikowane
białą satyną. Spódnice
są wygodniejsze w po­
dróży, niż całe suknie
wieczorowe. Dlatego
właśnie bierzemy je na

wczasy, na

fach",
wyjazd — wizytę do ro­
dziny, gdzie spodzie­
wamy się małych atrak­
cji, wymagających nie­
co strojności w naszej
toalecie.

P.S. Na naszych ry­
sunkach dwa modele
płaszczy, na które naj­
lepiej nadającym się
materiałem jest właśnie
gruba, włochata tkani-

Pierwszy z
— sportowy,
model popo-
Płaszcze ta-

na yeti,
płaszczy
drugi to

ludniowy.
kie zdecydowanie wy­
pierają w tum sezonie
niemodne już pelisy, a

nawet — futerka nylo­
nowe.

"-----* (H. Z.)
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sy prasy, podnoszone w tej ma­
terii, znalazły właściwy oddźwięk
i już wkrótce Sejm rozpatrywać
będzie odpowiedni projekt usta­
wy, który wyeliminuje całkowicie
możliwości tworzenia w Polsce
„haremów".

Po raz drugi zapisuję wiec w

swoich felietonowych rachun­
kach — zysk.

Zyskowny okazał się też felie­
ton „Jak długo jeszcze" —

traktujący o obojętności wobec
przyrody, postulujący ukrócenie
beztroskiego stosunku przemysłu
do czystości rzek, powietrza, la­
sów. W tej dziedzinie zarysowu­
je się wreszcie konkretny po­
stęp. Zmniejszone zostały wyre.-
by lasów, choć wciąż jeszcze są
za wysokie; resort żeglugi i go­
spodarki wodnej zapowiada ostre

sankcje wobec sprawców zanie­
czyszczania wód. Żeby wspom­
nieć o naszym własnym podwór­
ku, to Zakłady Oświęcimskie
włożyły dużo wysiłku w zmniej­
szenie zawartości fenolu w swo­
ich ściekach.

Propozycję ankiety, wysuwaną
w niedawnym felietonie w związ­
ku z zapowiedzią wydania pow­
szechnej taniej biblioteki, reali­
zuje „TRYBUNA LITERACKA".
Apelowałem wprawdzie do wy­
dawnictw, no, ale dobrze, że w

ogóle taka ankieta jest.
Coś nie coś teraz o felietono­

wych — „stratach"..
Miałem nieśmiałą nadzieję, że

zorganizowany z hukiem i pa-

Trzeba mi iść z duchem
czasu i dlatego, , proszę
szanownych klientów, za­
mykam na jeden tydzień
felietonowy sklepik ak­
tualnych tematów, zarzą­

dzając na dziś remanent. 1 tak
zresztą wlokłem się „w ogonie"
wielkiej rzeszy remanentowiczów,
bo swą inwentaryzację przepro­
wadzam pierwszy raz od pół ro­
ku, a czcigodni handlowcy raczą
nas nią codziennie i to tak kun­
sztownie, że nieraz sklep, który
wczoraj dopiero otworzył pod­
woje, dziś już wywiesza skrom­
ną tabliczkę: „Remanent".
Takiej klasy chyba nigdy nie o-

siągnę. Że jednak dzisiejszy fe­
lieton jest dwudziestym piątym
z kolei, liczba bądź co bądź okrą­
gła, jubileuszowa, sięgnąć trzeba
po buchalteryjną księgę i popa­
trzeć nieco na bilanse. Pisało sę
w ciągu sześciu miesięcy o tym
i owym, warto więc sprawdzić,
czy pisanina przyniosła jakiś re­
zonans, czy też — jak twierdzą
najlepsi przyjaciele —t „psu na

budę się zdała". Oczywiście, jak
każdy Polak z krwi i kości, roz­
poczynam od rubryki „zysków".
Zbyt bogata nie jest, ale coś nie
co.; po stronie „ma" da się za­
pisać.

W jednym z pierwszych felie­
tonów zadałem retoryczne pyta­
ni: „czy warto się żeni ć?"
Retoryczne zwłaszcza dla mnie,
człowieka od lat żonatego’, który
z tytułu swego felietonu miał

DZIŚ REMANENT
niejakie przykrości, zainauguro­
wane ciepłym zwrotem: „coś ty
tu wypisał?" Pisałem zaś bynaj­
mniej nie w oparciu o własne
doświadczenia małżeńskie. Cho­
dziło mi o problem tzw. jedno­
dniowych małżeństw, o zapobie­
żenie związkom pochopnym, za­
wieranym po przypadkowej,
krótkiej znajomości. Propono­
wałem wówczas wprowadzenie
instytucji przymusowego narzc-

czeństwa usankcjonowanie za­
sady udzielania ślubu dopiero po
pewnym okresie od złożenia od­
powiedniego wniosku przez zain­
teresowanych. Byłyby to takie
„magistrackie zapowiedzi".

Z satysfakcją mogę poinformo­
wać, że ten właśnie punkt wi­
dzenia zyskał aprobatę szanowne­
go gremium prawników, pracują­
cych w Komisji Kodyfikacyjnej
nad opracowaniem nowych li­
stów. Zdaniem przewodniczącego

Komisji, prof. Wasilkowskie-
referowanym podczas dysku-
w sejmowej Komisji Wymia-
Sprawiedliwości, wprowadze-
okresu miesięcznego między

zgłoszeniem zamiaru zawarcia
małżeństwa a jego faktycznym
zawarciem, powinno w praktyce
wyeliminować przedwczesne de­
cyzje.

Tematy małżeńskie okazały się
w ogóle dla felietotnisty
szczęśliwe. Pisałem swego

czasu w felietonie „O Ali a h,
akbar A11ah“, o tzw. legal­
nym dwużeństwie. Dotychczasowe
przepisy prawne umożliwiały za­
wieranie związku kościelnego —■
niezależnie od aktu dokonywa­
nego w urzędach stanu cywil­
nego, co poniektórzy spryciarze
skwapliwie wykorzystywali. Glo-

radą «Dzień bez wypadków drogo­
wych* nie okaże się słomianym
ogniem. Diabła tam! I sam „Dzień’*
■me wypadł nadzwyczajnie i — co

gorsze — po 18 września wszystko
wrociło do starej normy. Odfaj-
kowano jedną jeszcze akcję...

Nie zanosi się też na rychłą po­
prawę w zakresie urządzeń ką­
pielowych, do czego nawoływa­
łem w felietotnie „Za mało
zwykłego mydl a". W dal­
szym ciągu w Urugwaju zuży­
cie tego środka będzie większe,
niż u nas!...

Do listy strat dołączyć też
muszę „mleczną historię".
Wciąż jeszcze brak w skle­

pach pełnego asortymentu serów,
w dalszym ciągu jogurt jest tyl­
ko na papierze, w dalszym ciągu
o szampanie mlecznym niczego
nie słychać. Nie zdołałem namó­
wić też krakowskich sfer miaro­
dajnych do ofensywy przeciwko
źródłom plotek. W felietonie
„Plotki i środki" postu­
lowałem ,aby wszelkie wątpliwo­
ści, zwłaszcza natury rynkowej,
spotykały się natychmiast z au­
torytatywnym wyjaśnieniem od­
powiedzialnego urzędnika Ciepłej
bielizny damskiej jak n:-e było,
tuk nie ma, a Zarząd Handlu
wciąż nie kwapi się z wyjaśnie­
niem, dlaczego. Nie przyniósł też
profitu głos w sprawie warszaw­
skiego Zamku. Byłem jednym z

tych, którzy opowiadali się prze­
ciwko tej budowie. Zamek będzie
odbudowany i znajdzie się w nim
muzeum Tysiąclecia. Ta przegrana
doje jednak najmniej powodów
do żalu.

I tym optymistycznym akcen­
tem zamykam remanentową
księgę.
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Pod kontrolą radaru, czyli...

Okęcie - lufcik na świat
Jeszcze

ułamek sekundy i
brzuch stalowego ptaka od­
rywa się od betonowego pa­
sa. Zatacza łuk i odchodzi

na kurs. W tym samym mo­
mencie odzywa się głośnik:
„Halo kontrola, halo kontrola,
tu „Piotruś” — pas wolny,
odchodzimy na kurs”. Opera­
tor kontroli lotniska notuje
godzinę startu, podnosi mikro­
fon i mówi do niknącego na

horyzoncie samolotu: „Tu
kontrola, tu kontrola. „Pio­
truś” — dziękuję”. Kurs zgod­
nie z planem, wysokość 900!
Radiotelegrafista „Piotrusia”
powtarza jeszcze podane przez
operatora kontroli instrukcje
i+„do usłyszenia”.

,■/ PODNIEBNE ROZMOWY

Pod płatami samolotu prze-
•uwa się leniwie ziemia. Pa­

sażerowie, siedzą wygodnie w

fotelach, czytają gazety. _

Sa­
molot po przeleceniu kilkuset
kikmetrów gwałtownie zmie­
nia kurs. Pasażerowie tego nie
zauważyli. Dla nich nic się nie
zmieniło, szum motorów ten
sam, ta sama wysokość. Tak
przynajmniej się im wydaje...

Od kilku minut praca radio­
telegrafisty na pokładzie sa­
molotu stała się bardziej wy­
tężona, bardziej gorączkowa.
Przyrządy pokładowe wysia­
dły. Radiokompas zaczął
wskazywać nieprawidłowy
kurs. „Piotruś” łączy się na­
tychmiast z kontrolą obszaru,
meldując zauważone błędy we

wskazaniach przyrządów. Po
chwili otrzymuje namiar. Od­
powiednia poprawka i samolot
znowu wchodzi na swój właś­
ciwy kurs. Nad jego lotem aż

do lądowania czuwa gonio-
metr. Pasażerowie nic nie po­
dejrzewają. O defekcie do­
wiedzą się na pewno nie
wcześniej jak po lądowaniu.
A niektórzy nigdy o tym nie
będą wiedzieli.

W pomieszczeniu kontroli
obszaru odzywa się aparat te­
lefoniczny: „Halo kontrola ob­
szaru, tu załoga „Piotrusia”,
przed chwilą lądowaliśmy.
Wszystko w porządku. Dzię­
kujemy za opiekę i podziękuj­
cie w naszym imieniu Staśko-
wi na goniometrze. Dobranoc,;
do zobaczenia jutro”. Na twa­
rzach dyżurujących w kontroli i

maluje się ulga. Nareszcie
można odetchnąć. W zasadzie
było wiadomo, że tak powinno
się wszystko skończyć, ale...
TU KONTROLA OBSZARU...

Kontrola obszaru — system

Samoloty komunikacyjne na płycie lotniska „Okęcie” w Warszawie.

obejmujący teren całego kra­
ju. Na stojącym po środku
stole-mapie wytyczone kory­
tarze, lotniska, punkty kon­
trolne, tzw. bikońy draż na

ruchomych podstawkach o

różnej wysokości — sylwetki
samolotów z wypisanymi
cyframi. Co chwilę zmienia
się położenie sylwetek na sto­
le. Zmiany te następują po
otrzymaniu nowej pozycji le­
cącego samolotu. Tutaj, na

tym stole, uwidocznioną jest
pozycja każdego lecącego nad
krajem samolotu.

Każdy samplot nawiązuje z

kontrolą łączność radiową,
skąd otrzymuje instrukcje. Lot
odbywa się według ustalone­
go planu, odpowiednim ko­
rytarzem. Korytarz, to 10-
kilometrowej szerokości u-

mowny pas w powietrzu. Le­
cące nim samoloty otrzymują
przydział wysokości, której
muszą się trzymać. Wysokość
tę na stole operatorskim wy­
kazują ruchome podstawki
różnej wielkości.

Kontrola lotniska ma wy­
dzielony obszar powietrzny w

pobliżu Warszawy. Obszar ten

przekroczyła właśnie „Alina”.
Po zameldowaniu się otrzy­
muje przydział wysokości, pas
lądowania oraz dane „m.eteo”
dotyczące lotniska. Zia chwilę
zgłasza się lecący na wyso­
kości 8.000 m radziecki
samolot TU-104: „My nad
Warszawoj, wysota wosiem ty-
siaczy, wtoroj kanał. Wsio
charaszo. Over”. „Spasiba,
wsio panimaju. Błagodarju.
Doświdania”. Jeszcze nie
skończona rozmowa, a tu

„Alina”, niecierpliwiąc się,
prosi o zezwolenie na lądowa­
nie. „Lądowanie na 151 i po­
tem dwójką na prawo” — mó­
wi operator. „Alina” ląduje,
melduje zwolnienie pasa, a w

międzyczasie zgłasza się „Nie­
miec” lecący z Moskwy. O-
trzymuje informacje. Cała
rozmowa odbywa się w języ­
ku rosyjskim, ponieważ jest
on, obok angielskiego i pol­
skiego, językiem, obowiązu­

jącym, według międzynarodo­
wych konwencji na obszarze
Polski.

Samolot, który przed chwilą
wylądował kołuje na płytę
portu. Wychodzi mu naprze­
ciw dyżurny ruchu — pan z

dwoma „lizakami”, przy po­
mocy których naprowadza
maszynę na właściwe miejsce.
Głośnik na płycie skrzeczące
ogłasza, że wylądował samolot
z Krakowa. Za chwilę tym sa­
mym głosem przypomni go­
dzinę odjazdu autobusu, a

później poprosi pasażerów le­
cących do Wrocławia, by
wyszli na płytę, ponieważ ich
samolot jest już gotowy do
lotu.

DOBRZE I ŻLE

Wszystko działa sprawnie.
Nad bezpieczeństwem pasaże­
rów czuwa również załoga
stacji meteorologicznej, która
zawiadamia kontrolę o każdej
zauważonej zmianie warun­
ków atmosferycznych. Pozor­
nie martwe cyfry zapisane w

raporcie, oznaczają szybkość i
kierunek wiatru, ciśnienie, pu­
łap chmur, widzialność i sze­
reg innych danych. Czuwa
również załoga bikonów - ra-

diolatarni. Sygnały bikonów
umożliwiają przebicie chmur
— lądowanie przy niskim pu­
łapie.

W niedługim czasie przyłą­
czy się do tego systemu bez­
pieczeństwa załoga radaru.
Antena i aparatura radarowa
krajowej produkcji zostały już
zamontowane. Odbywają się
obecnie próby techniczne, któ­
re, zgodnie z międzynarodo­
wymi przepisami, muszą
trwać co najmniej pół roku.
Po tym okresie, radar stanie
się jednym z czynników za­
pewniających bezpieczeństwo
lotu.

Centralny port lotniczy na

Okęciu jest jednym z najle­
piej działających na konty­
nencie, chociaż daleko mu do

doskonałości. Przede wszyst-’
kim nie jest, on dość repre­
zentacyjny. Plany rozbudowy
portu jakoś nie mogą docze­
kać się realizacji. Dawno już
miała rozpocząć się budowa
wieży kontroli1 i dworca. War­
to by również przedłużyć o

pięćset metrów pas startowy
— umożliwiłoby to przyjęcie
każdego samolotu.

KAPITAN R. SIĘ SPÓŹNIŁ
Powoli zapada zmierzch. O-

perator z wieży kontrolnej za­
pala światła pozycyjne pasa
startowego, anten, hangarów.
Wykwitają one jak za do­
tknięciem różdżki czarodzie­
ja —• czerwone, białe, fioleto­
we. Zapala się bikon świetlny
— latarnia obrotowa, rzuca­
jąca w przestrzeń zielono-bia-
łe smugi. Na płycie przygoto­
wuje się do startu samolot.
„Tu SP LKC, próba przed
startem” — odzywa się głoś­
nik na wieży, Wieża rozma­
wia z kontrolą obszaru: —

„PC już jest?” — „Odlatuje
do Łodzi — dostanie 1200”. PC
to samolot polski lecący z Pa­
ryża, prowadzi go kapitan R.,
który miał po wylądowaniu
odlecieć na pokładzie SP LKC
do Wrocławia.

Niestety, nie zdąży. Zamiast
niego leci kapitan H. Właśnie

prosi o start. Z wieży płynie
zezwolenie kontroli: — „KC
możecie startować. Po starcie
w prawo na kurs”. I maszyna
kołując po pasie zaczyna star­
tować. Z rykiem jej motorów
zlewa się prawie głos: —

„PC na prostej”. Kontrola

odpowiada: „Możecie lądo­
wać. Przed chwilą wystarto­
wał KC do Wrocławia”. Sły­
szymy jeszcze rozmawiające
ze sobą samoloty. Kapitan R.

wyraża swój żal: — „Coście
się tak spieszyli, nie mogliś­
cie na mnie zaczekać? Chcia.
łem być dzisiaj w domu. No,
ale trudno. Dobranoc”. A po
chwili: „PC wylądował”. „PC
— wracaj dwójką” — mówi
kontrola. „Dziękuję, zrozumia­
łem”...

JERZY LEGRO

Belgrad — stolica FLRJ położony jest u zbiegu dwóch naj­
większych rzek jugosłowiańskich Sawy i Dunaju. Gbecnie
Belgrad liczy 600.000 mieszkańców. Na zdjęciu: Nowy luk­
susowy hotel „Metropol” w Belgradzie.

CAF

wystrzałowy

Tak zwane

»złote myśli«
Podobno w Krakowie

powstać ma nowa gra
liczbowa pod nazwą W al­
ko ni k. Starszy i młod­
szy...

Co tydzień grają krako­
wianie w Lajkonika. Co­
dziennie w Chlajko-

nika.
❖

Pewien znakomity mate­
matyk miał powiedzieć po
obejrzeniu baletu krakow­
skiej operetki: — Bardzo
mi się podobają te n o-

garytmy!

&

Wkrótce w piwnicy pod
Krzysztoforami otwarta
zostanie przez Tadeusza
Kantora nowa wytwórnia
cricotaży.

*

Popularna impreza „Zga­
duj zgadula’’ uprawiana
jest w Krakowie na 'ło-
dzień jako Obgaduj
obgadula...

wit. zech.

— Dobrze, że pana spotka
łem.

— Co to latające talerze?
— Nic, bar-automat się zepsuł...

Nie dokona tego nawet ogrom fatyg,
aby wonną różą zakwitł zwykły patyk.

O pewnym recenzencie teatralnym

Pisze o sztuce podniośle jak cherub,
lecz wciąż wśród damskich myszkuje garderób.

Dowód tożsamości

Sławny
przed wojną świa­

tową rosyjski komik cyr­
kowy, Iwan Durów, zna­

ny był również z demokraty­
cznych przekonań, którym da­
wał wyraz w mnóstwie sa­
tyrycznych kalamburów osinie,
szających despotyzm caratu.

Skutkiem tego Durów często
był zmuszony do występowa­
nia poza Moskwą, w miastach

prowincjonalnych.

Pewnego razu, gdy cyrk óa- j
wił w jakimś zapadłym mia­
steczku,- Durów udał się do

urzędu pocztowego z zapyta­
niem, „czy jest list dla Duro­
wa?” Urzędnik, który w ogóle
nie słyszał o tym artyście, od-

rzekł, że nadeszła wartościowa

przesyłka, i poprosił o pasz­
port.

Komik z przykrością stwier­
dził, że portfel z paszportem
pozostawił w hotelu. A tu już
nadchodziła pora zamknięcia
urzędu, do hotelu było dale­
ko, urzędnik zaś był nieustę­
pliwy i powtarzał: „Jakiż mam

dowód, że właśnie pan jest
panem Durowem?”

Nagle w mózgu komika za­
świtała zbawcza myśl. Sięgnął
do kieszeni, wyjął swą fotogra­
fię w stroju klowna cyrkowe­
go i zawołał:

— A tu, czy jestem ja?!
— Rzeczywiście — bąknął za­

skoczony urzędnik. — Tak, to

co innego!

Wynik konkursu

Świetny kompozytor ro­
syjski, Aleksander Głazu,
now, był od roku 1905

profesorem a następnie
dyrektorem konserwatorium

muzycznego, w Petersburgu 1

z racji tego stanowiska miał

pewnego razu wydać rozstrzy­
gającą opinię, który z dwóch

stających do konkursu śpiewa­
ków — jest lepszy. Po wysłu­
chaniu ich popisu wokalnego,
Głazunow powiedział do pierw­
szego kandydata! — No, pan

jest najgorszym śpiewakiem,
jakiego słyszałem kiedykol­
wiek.

— A więc ja wygrałem kon­
kurs! — zawołał ucieszony dru­
gi delikwent.

— O, nie! — zgasił jego
przedwczesną radość mistrz

Głazunow — bo pan wcale nie

umie śpiewać!
Ze zbioru

T. J. WÓJCICKIEGO

I pomyslowenyi artyście wy­
dał przesyłkę.

Dyskrecja
zapewniona

Kiedy
Feliks Dzierżyński zo­

stał powołany na stanowisko

komisarza radzieckiego ko­
lejnictwa, zwrócił się do niego

czołowy korespondent pism a-

merykańskich, Louis Fischer,

z prośbą o informacje, doty­
czące planów 1 taktyki organi­
zacyjnej resortu powierzonego

Dzierżyńskiemu.
— A czy potrafi pan zacho­

wać przekazaną mu tajemnicę?
— Dzierżyński zapytał Amery­
kanina.

— Ależ oczywiście! •— od­
parł dziennikarz, pełen zado­
wolenia.

—- To doskonale! — uśmiech­
nął się na to komisarz Dzier-

żyński, 1 dodał z naciskiem: —

Ja również!

Na temat przewidywań meteorologicznych
PIHMowi chyba przydałby się kogut:
pianiem by lepiej trafiał w zmiany pogód!

O pewnej artystce stale występującej
w dubbingach

Ongiś znana była ,Madonna sleepingu*’,
dziś jest popularna madonna dubbingu.

O pewnym plastyku

Głosząc, że gardzi uśmiechem Giocond,
maluje kreskę, kleks i prostokąt.

PRZETARGI__________
SPÓŁDZIELNIA PRACY STOLARZY „LAS"

w WADOWICACH ul. 1-go MAJA nr 40

pow. wadowicki — woj. krakowskie

ogłasza, że w dniu 8 grudnia 1958 r. o godz. 9
w Zakładzie nr 3,

w Wadowicach, ul. Młyńska 18.

sprzeda w drodze I przetargu
ograniczonego

samochód ciężarowy marki „Thornycroft"
typ WOF. ładowność 4.000 kg

Genia wywoławcza wynosi 15.000 zł.
W wypadku niedojścia do skutku I przetargu —

przetarg II odbędzie się w dniu 22 grudnia br.,
zaś ewentualny III przetarg w dniu 31 grudnia
br. o tej samej porze i miejscu, z tym że cena

wywoławcza ulegnie odpowiedniej obniżce.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
najpóźniej w przeddzień przetargu do kasy
Spółdzielni Pracy Stolarzy „Las" w Wadowi­
cach — Wadowice, ul. 1-go Maja 40 — wadium

w wysokości 10 proc, ceny wywołania.
Pojazd można oglądać codziennie od godz. 7 do

14 w Zakładzie nr 3
w Wadowicach, ul. Młyńska 18.

_______________________________

K-8241

ŻUPA SOLNA WIELICZKA
WIELICZKA — PARK KINGI

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie do końca 1958 r.

ogrodzenia budynku administracyjnego
i warsztatów na terenie Saliny Barycz

(obok Wieliczki).
Podkładki ofertowe są do wglądu w Dziale In­
westycji Żupy Solnej w Wieliczce, codziennie

w godzinach od 8 do< 14.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać do dnia 29 XI 1958 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30
XI br. o godzinie 9.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen­
ta, oraz ewentualnego odrzucenia ofert bez po­

dania powodu. K-8263

ŻYWIECKA FABRYKA MASZYN
Przedsiębiorstwo Państwowe

w ŻYWCU, ul. SIENKIEWICZA 19, tel. 111

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie
robót elektrycznych siły i światła

w budynku pomocniczym (magazyn)
wg dokumentacji i kosztorysu, które znajdują

się w Dziale Głównego Mechanika.
W przetargu mogą- brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Przetarg odbędzie się dnia 1 grudnia 1958 r.

Dokumentacja Techniczna jest do wglądlu w

Dziale Głównego Mechanika.
Termin ukończenia robót ustala się na dziień

15 stycznia 1959 r.

Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferenta. K-8283

Krakowskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji
Rolnictwa

KRAKÓW-PŁASZÓW, ul. SASKA 25

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko:

KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA.

Wymagane kwalifikacje:
wyższe wykształcenie ekonomiczne,
co najmniej 5 lat praktyki w zawo­
dzie, znajomość materiałów elektro-
technicznych, opinia służbowa z 3-ch
poprzednich zakładów pracy z uw­
zględnieniem stopnia umiejętności
organizacji pracy.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie z dnia 15 III 1958 r.

(Płaca podstawowa do 3 tys. zł miesięcznie).
Podania wraz z życiorysem, opiniami, od­
pisami świadectw, należy składać do dnia
15 grudnia 1958 r. do Działu Zatrudnienia
KPER — Kraków-Płaszów, ul. Saska nr 25.

PRACOWmCY POSZUKIWANI

INŻYNIERA ELEKTRYKA (energetyka), z do­
brą znajomością naprawy i konserwacji aku­
mulatorów, względnie TECHNIKA ELEKTRY­
KA z kilkuletnią praktyką — zatrudni Dyrekcja
Okręgowa Kolei Państwowych Zarząd Wago­
nów w Krakowie. — Informacji udziela Zarząd
Wagonów ■— Dyrekcja OKP w Krakowie, Plac
Matejki nr 12, pokój nr 415, IV p., w godz. od

11 do 12. K-8177

3 TECHNIKÓW DROGOWYCH z praktyką, na

stanowiska st. nadzorców dróg i mostów — za­
trudni natychmiast Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej, Wydział Komunikacji w Olku­
szu. — Mieszkanie zapewnione. — Wynagrodze­

nie do omówienia na miejscu.
K-8214

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z praktyką i ze

znajomością produkcji elementów prefabryko­
wanych, na stanowisko Kierownika Zakładów
Prefabrykacji i 3 INŻYNIERÓW BUDOWLA­
NYCH z praktyką do wykonawstwa, przyjmie
natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Ogólnego „Zetbewu" w Krakowie^
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr w Krakowie,

ul. Łokietka 25. K-8250

SPECJALISTĘ DO NAPRAW AKUMULATO.
RÓW, zatrudni w Stacji Obsługi — Państwowa

Komunikacja Samochodowa — Ekspozytura To­
warowa, w Krakowie, ul. Cystersów 15. Warun-

. ki pracy i płacy ido omówienia na miejscu.
K-8280

Powszechna Sp-nia Spożywców w Żywcu
UNIEWAŻNIA zagubioną PIECZĄTKĘ

o brzmieniu:
„Powszechna Spółdzielnia Spożywców

w Żywcu
Dział Produkcji Piekarniczej

Magazyn Surowców".

Wykwalifikowanych MURARZY, TYNKARZY,
LASTRIKARZY, BLACHARZY i PARKIECLA-
RZY — zatrudni natychmiast P. P. „Naftobudo-
wa“ w Krakowie. — Praca stała w Krakowie
i w terenie. — Zgłoszenia: P. P. „Naftobudową**,

Kraków, ul. Lubicz nr 25 — pokój nr 203.
K-8161

““ stANuCH0WI Jerzemu,
ur. 20. XI. 1940 r., zam.

w Kąśnej Dolnej, skra­
dziono świadectwo ukoń­
czenia Szkoły Wieczoro­
wej dla Pracujących, —

wydane w Kąśnej Dolnej,
paw. Tarnów. P-1395

Zguby

GUT Janina, zam. Prze-

cieszyn 132, zgubiła prze­
pustkę tymczasową nr

4712, wydaną przez Kopal­
nię Brzeszcze.

P-1398

OSTROWSKI Jerzy, zam.

w Krakowie, zgubił legi­
tymację nr L 197/58/9, wy­
daną przez AM w Kra­
kowie. 31304-g

Komunikat!

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Hurtu Artykułów Gospodarstwa Domowego „ARGED“

w Krakowie, ul. Anny 3

zawiadamia dostawców i odbiorców, że

w czasie od 1 od 4 grudnia 1958 r. zostanie przeprowa­
dzona inwentaryzacja w magazynach branży chemicz­

nej i szklanej.
W okresie inwentaryzacji będzie wstrzymana sprzedaż
oraz przyjmowanie i wydawanie towarów wyżej wy­

mienionych branż.

Nauka

KURSY spawania elek­
trycznego rozpoczyna Za­
kład Doskonalenia Rze­
miosła w Krakowie, ul.
Dietla, 38. Wpisy codzien­
nie w godz. 8—18.

RZEMIEŚLNIKÓW woje­
wództwa krakowskiego,
nie posiadających egzami­
nów czeladniczego i mi­
strzowskiego, szkoli na

korespondencyjnych kur­
sach Zakład Doskonalenia
Rzemiosła — Kraków, ul.
Dietla 38. K-8118

Nieruchomości

13,5 HA ziemi ornej wra»

z łąką i sadem — sprze­
dam okazyjnie. Wiado­
mość: Mederski, Wąbrze<
źno, ul. Dworcowa lc m^
1, wój. bydgoskie.

P-139J
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Dzielnica Podgórze
buduje szkele

Społecznego Komitetu Dziel­
nicowego Budowy Szkół w

Podgórzu zakłady pracy tej
dzielnicy podjęły pierwsze
cenne zobowiązania. I tak ze­
spół projektantów Biura Pro­
jektów Energetycznych zobo­
wiązał się wykonać kompletną
dokumentację projektowo-

Krzyżówka Nr 49
Listopad

22

23
Niedziela

móc

9

Fot. A . Piotrowski

J

i Hasze Thiasto i

A •WASILEWSKIEGO

Oto model nowoczesnej 11-

izbowej szkoły, która w cią­
gu najbliższych lat stanie w

rejonie dzielnicy Zwierzyniec.
Główny projektant: J. Gołąb.

Sobota

TEATRY

Co słychać u studentów?
19.

W przededniu Święta Karty Nauczyciela w większości
szkół Krakowa i Nowej Huty odbyły się uroczyste apele
szkolne. Młodzież obdarowała swoich wychowawców
zankami kwiatów, składając im najlepsze życzenia.
W krakowskim Technikum Che- l Dniem Karty Nauczyciela Ko­

micznym już o 8 rano uczniowib mj(et Rodzicielski szkoły zlo-
szkoly zebrali się w sali teatral­
nej. Na ten odświętny dzień swo­
ich wychowawców przybyli w o-

ryginatnych, XVI-wiecznych stro­
jach. Jeden z uczniów odczyta!
odezwę, pisaną w archaicznym
języku, a mówiącą o święcie na­
uczyciela. Do uczniów przemówił
prof. T. Alszer. Warto dodać, że

wiersze recytowali nie tylko u-

czniowie, ale także... nauczyciele.
Bardzo miło przyjęto recytację
prof. T. Broniewskiego. Po apelu
wszyscy udali się na lekcje.*

Wielką niespodzianką przy­
gotowaną przez Komitet Ro­
dzicielski, był apel w Szkole
Podstawowej nr 28. Wszyst­
kie uczennice obdarowały na­
uczycieli wiązankami kwia­
tów i laurkami, przyrzekając,
że będą się dobrze uczyły
przez cały rok. W związku z

żył 1000 zł na Fundusz Budo­
wy Szkół. ♦

Uczniowie Technikum Me­
chanicznego wyrazili swe naj­
lepsze uczucia dla grona pe­
dagogicznego. Dyrektor. Tech­
nikum, Kazimierz Meyer za­
poznał uczniów ze znaczeniem

Karty Nauczyciela.♦
Rada uczniowska Państwo­

wej Szkoły Muzycznej w Kra­
kowie złożyła na ręce dyr.
Zofii Przybylskiej kwiaty i

życzenia.

rofesor Henryk Sztompka — lat... zresztą
jętne, w kążdym

JL czyzna Krakoi

to
iętne, w kążdym razie najschludniej ubrany

JS- czyzna w Krakowie — zawsze w pięknie związa­
nym krawacie, w ułożonym kapeluszu i z paraso­

lem — jak na profesora nawet muzyki — przystało!..,
— Pan profesor był na otwarciu Filharmonii w Byd

goszczy i grał...

obo-

męż-

Jarałem „Fantazję polską" na fortepian Ignacego
Paderewskiego z towarzyszeniem orkiestry symfo­
nicznej pod dyrekcją Zbigniewa Chwedczuka. Mu­

szę dodać, że Pomorska Filharmonia to najwspanialsza
sala koncertowa w Polsce na blisko 1000 miejsc — o ide­
alnej akustyce. Wychodzą tam wspaniale piana i bez za­
kłóceń — forte! Gmach projektował inż. architekt Klaj-
bor a akustykę inż. Straszewicz. W tej sali trudno za­
pytać: co słychać? — Wszystko!...

a. natomiast dodam, że sala
wana — za zgodą ministra kultury — f
Ignacego Paderewskiego, a na otwarcie jej został

zaproszony Henryk Sztompka z Krakowa — jedyny ży-
jący w Polsce uczeń Paderewskiego. W Paryżu przeby­
wa jeszcze Zygmunt Dygat i w Ameryce — Aleksander
Sienkowicz.

koncertowa została naz-

salą imienia

"TH 7 koncercie wziął jeszcze udział tenor Andrzej Ba-
chleda — góral — znany zawodnik narciarski —

który puścił narty... na rzecz — sztuki. Śpiewał
wyjątki z „Harnasiów” Szymanowskiego. Bachleda ma

w Zakopanem chałupę — śwarną góralkę i troje górali-
czków... Ma też wspaniały głos!

ANTONI WASILEWSKI

Praca Rady Okręgowej Zrzesze­
nia Studentów Polskich w Krako­
wie w roku akademickim 1958/59

opierać się będzie w pierwszym
rzędzie o ogólny program wyty­
czony na III Krajowym Kongresie
ZSP oraz ogólnopolskiej naradzie

aktywu studenckiego.
Główne problemy, którymi zaj­

mować się będzie ZSP to m.

przygotowanie I Krajowego
stiwalu Kultury Studenckiej
maju 1959 r. W związku

in.
Fe-

w

ze

zbliżającym się III Zjazdem PZPR
zrzeszenie podejmuje zobowiąza­
nia, dla uczczenia Zjazdu partii.
Studenci włączają się również do

pracy w społecznym Komitecie
Budowy Szkół na terenie Krako­
wa, biorąc udział w rozwijaniu
społecznej inicjatywy zmierzają,
cej do wybudowania tysiąca szkół
na Tysiąclecie. Do końca roku

akademickiego 1958/5.) ZSP z po­
nadplanowych imprez przeznaczy
15 tys. zł na budowę szkół. Rady
uczelniane ZSP podejmą inicjaty­
wę doprowadzenia do porządku te­
renów wokół własnych domów
akademickich. Przewiduje się roz_

© Janusz Szewczyk wraz z 15

Osobowym zespołem jazzowym w

Imprezie pt WIECZÓR H JMORU

I PIOSENKI

ŁVc»oraj
w Krakowie

Mimo panującej wczoraj gę­
stej mgły, utrudniającej ruch

drogowy, do godziny
Komenda Miejska MO
zanotowała ani jednego wy­
padku. A zatem jeszcze raz

stara prawda — chcieć to
— znalazła potwierdzenie.
Gdyby tylko nasi . kierowcy
samochodowi częściej chcieli...

(Pg)’

19.45
nie

*>
W czasie dużej przerwy do po­

koju nauczycielskiego w III Li­
ceum Ogólnokształcącym im. J .

Kochanowskiego wsunął się dłu­
gi szereg uczniów. Na tle grana­
towych mundurków radośnie od­
bijały trzymane w dłoniach wią­
zanki białych i czerwonych goź­
dzików. Żywe kwiaty wyrażały
żywe uczucia przywiązania i

wdzięczności dla tych, którzy w

codziennym, mozolnym trudzie

kształtują umysły młodzieży. U-
czucia te wyraził również w kró­
tkim przemówieniu jeden z ucz­
niów. Do chłopców przemówił —

jak zawsze, prosto i serdecznie —

dyr. Jastrzębski, po czym wrę­
czył wykładowcom nagrody, przy­
znane przez Wydział Oświaty
przodującym nauczycielom, (om)

• 22 w Teatrze Rapso­
dycznym odbędzie się jubileuszo­
we przedstawienie „Odyseji” na

które zaproszono tłumacza tej
sztuki Jana Parandowskiego.
Przyjazd pisarza do Krakowa

zbiega się z rocznicą reaktywo­
wania. Miejskiego Teatru Rapso­
dycznego oraz ze setnym przed­
stawieniem „Odysei’*.

0 Krakowski Miejski Komitet
Frontu Jedności Narodu i Wę­
gierski Instytut Kultury zapra­
szają społeczeństwo Miasta Kra­
kowa na poranek muzyki i po­
ezji węgierskiej zorganizowany z

okazji spotkania z przedstawicie­
lami Ambasady Węgierskiej, któ­
ry odbędzie się 23 listopada 1958

r. o godz. 12 w sali Teatru Rap­
sodycznego przy ul. Skarbowej 2.

£ Stowarzyszenie Księgowych
w Polsce organizuje 24 bm. o

godz. 18.00 w auli WSE ul. Rako­
wicka 27 spotkanie z przedstawi­
cielami NIK i Insp. Rewiźyjno-
Kontrolnego.

szerzenie działalności prelekcyjno-
odczytowej w klubach studenc­
kich, zmierzającej do popularyza.
cji osiągnięć gospodarczych i poli.
tycznych naszego kraju. W posz­
czególnych uczelniach powołane
zostaną 4-osobowe kolektywy, w

skład których wchodziliby przed­
stawiciele PZPR, ZSP i ZMS. Roz­
strzygałyby one wszystkie pro­
blemy studenckie danej uczelni.

ZSP stawia sobie również jako
jeden z celów — poszerzenie bez­
pośredniej współpracy z profeso­
rami i asystentami. (Sp)

Drodzy Towarzysze
Z okazji „Dnia nauczyciela”, który jest Waszym pięknym

Świętem — przesyłamy POP, Dyrekcji i Pracownikom Pe­
dagogicznym Technikum Łączności w Krakowie serdeczne

podziękowania za ofiarną pracę w przekazywaniu nam

wiedzy i oświaty. Życzymy Wam dużo sukcesów w pracy
pedagogicznej dia dobra Polski Ludowej, wiele szczęścia
osobistego i długich lat życia.

POP słuchaczy byłych pracowników
aparatu partyjnego

przy Technikum Łączności w Krakowie

Przechowalnia
cSzseci...4"

dwóch miesięcy
Harcerstwa, na

przewodniczący

z projektem u-

Nowej

dokumentację
kosztorysową, a Krakowskie
Przedsiębiorstwo
kacji Rolnictwa

tację części elektrycznej
elektryfikację dwóch szkół.

Załoga Krakowskich Zakła­
dów Wytwórczych Materiałów

Elektrotechnicznych ./Kabel”

dostarczy materiałów, potrzeb­
nych do wykonania instalacji
elektrycznej, a załoga Kra­
kowskich Zakładów Odlewni­
czych deklaruje kompletne
wyposażenie szkoły w arma­
turę. Ponadto pracownicy
Przedsiębiorstwa Geologiczno-
Inżynierskiego Energetyki po­
stanowili przeznaczyć 1 proc,
od poborów w okresie listo­
pada i grudnia na budowę
szkoły, co da w sumie kwotę
20 tys. oraz wykonać doku­
mentację geologiczno _ inży­
nierską pod budowę szkoły —

również o wartości 20 tysięcy
zł.

Elektryfi-
dokumen-

Załoga Cegielni Miejskiej
postanowiła dostarczyć 50 tys.
cegły pełnej, a spółdzielnia
Pracy im. Pstrowskiego zo­
bowiązała się przekazać 31

tys. zł. Komitet apeluje o

dalsze zobowiązania zakładów

pracy w tej dzielnicy, (k)

gj Ciesząca się dużym powodze­
niem wesoła komedia „Jutro po­
goda” będzie grana w Teatrze

Kameralnym w poniedziałek,
dr.ia 24 listopada o godz. 19.30.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: „Bal pożegna­
nych” — 19.15, sala KLUBU ZZK:
..Ararat” — 19.30; MODRZEJEW-
SKIEJ: „Porwanie Sabinek” —

11.30 (przedstawienie zamknięte),
„Mademoiselle” — 16, 19.15; KA­
MERALNY: „Henryk IV” — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Szatan z VII

klasy” — 17 (przedst. zamkn.);
LUDOWY: „Zaklinacz deszczu” —

RAPSODYCZNY: „Odyse-
19.15; OPERETKA: „Wikto-
jej huzar” — 11, 19.15

(przedst. zamkn.); GROTESKA:

„Opera za trzy grosze” — 19.15;
TEATR „38” — nieczynny; KO­
LEJARZA: „Nitouche” —

Poziomo: L produkt pszczeli, 7.

niezamknięta linia krzywa, 13.

wyspa koralowa, 14. pierwiastki
chemiczne o jednakowych cięża­
rach atomowych, 16. potrzebna
jak powietrze, 17. to samo co ma­
mona, 19. spływa wiosną po rzece,

21. sztuka cyrkowa, 23 kraj grani­
czący z Arabią 24. srebrzysty, bar­
dzo twardy metal, 26. pierwiastek
chemiczny o symbolu Y, 29. wy­
krzyknik, 30. imię męskie 32. prze­
ciwieństwo wzniesiena, 34. przyi_
mek, 35. to samo co wcale nie, zu­
pełnie nie, 36. pewność siebie, 38.

gatunek pszennego pieczywa, 39. u-

czeń rzemieślnika, 46. znany daw­
niej proszek d? prania, 48. zapał,
gorliwość, 49. nadchodzi 54. wypo­
sażenie instalacji technicznej, 55.

materiał opatrunkowy.
Pionowo: 1. drzewo, z

pochodzą liście bobkowe,
o

przemysłu
za pienią-
kilka razy

’

wyższej „szczęśliwości” buddy­
stów, 33. zdrobniałe imię żeńskie,
37. wezwanie do sądu, 38. precz,
40. jeden z pięciu najwyższych u-

rzędników w starożytnej Sparcie,
41. zdrobniałe imię żeńskie, 42. ini­
cjały miejskiego organu władzy,
43. męskie imię wschodnie. 44. wy­
krzyknik, 45. imię amerykańskiej
aktorki Hayworth. 47. jednostka
mocy elektrycznej, 50. termin sza­
chowy, 51. inicjały autora powieści
„Cena strachu”.

Rozwiązanie krzyżówki 48.

11.

16.
22.

28.

którego
2. wy-

podst-^_krzyknik, 3. substancja
wowym znaczeniu dla

chemicznego, 4. 'oklaski

dze, 5.' roślina kwitnąca
w jednym roku, 6. wyraz twarzy,
7. wychodzą siódme na czoło, 8.

liczydło wschodnie, 9. symbol che­
miczny sodu, 10. papuga brazylij­
ska, 11. przysłówek, 12. nataircie,
15. spółgłoska fonetycznie, 13. ma­
ła w nazwie, duża w rzeczywisto­
ści rzeka w ZSRR, 19. zabezpiecza
okno, 20. emanacja radu, 22. przo­
dująca kadra, 23. rzeka na zacho­
dzie kraju, 25. powojenna marka

radioodbiorników, 27. łącznik w

wyrazie złożonym, 28. na przykład
Narew, 29. zaimek, 31. stan naj-4

Poziomo: 8. Tunis, 10. Zorka,
Ornak, 12. ta, 13. do, 14. mam,

Kopenhaga, 19. kod, 20. tak,
rok, 23. suma, 25. rzut 27. irys,
Nana, 29. ona, 30. >ora, 32. Wda$
33. Tanganika, 38. ale, 39. po, 40*

ul, 42. heban, 43. raban, 44. Timur<

Pionowo: 1. mulat, 2. mit, 3. E*

zop 4.. tran, 5. Maja, 6. pro, 7j
tarok, 9. sak, 11. oda, 15. Masina,
17. opaska, 18. garnek, 19. kotara,
21. kurą, 22. runo, 24. my, 26. za,

29. odwet, 31. album, 33. ton, 34<

nurt, 35. arba, 36. inna, 37. aut, 39.

pak, 41. Lim.

Nagrody za rozwiązanie 48 Krzy­
żówki wylosowali: Zofia Wajs,
Kraków 29, ul. Frontu Narodowe*

go 9/14; Stefania Pająk, Kraków,
Nowa Huta, Aleja Lenina nr 21/5;
January Chmielowski, Kraków,
Racławicka 9/301; Stanisław Luciri-

ski, Kraków, ul. Szymanowskiego
7, m. 1; Karol Bajorski, Kraków 24,
Olszanica 170.

CDZ9E

(komedia, polska, 18 lat) — 16, 18,
20.15. Mała sala ŚWIZTU: „Trzej
panowie na śniegu” (komedia,
austr., 12 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID: „Kasia i dziki kotek”

(dla najmłodszych) — 10, 11.15,
12.30; „Ostatni akt” (wojenny, au­
striacki, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWIATOWIDA: „Księ­
żna Gerolstein” (komedia muzy­
czna, węgierska,. 14 lat) — 15, l?j
19. — ZWIĄZKOWIEC: „Widmo”
(fr., 18 lat) — 17, 19. CHEMIK:

„Niebieski ptak” — 15, 17, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: „Indiański

wojownik” (USA, 12 lat) — 13,
15.45, 18, 20.15. KULTURA:„Front”
(NRF, 18 lat) — 20. MELODIA

(Zwierzyniecka 1): Program dla
dzieci — 11, 12.30; i,Awantura o

dziecko” — 15.45, 18, 20.15. KLE-
PARZ (Lubelska 27a): Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Czło­
wiek w żelaznej masce” — 16, 18,
20. ISKIERKA (Borek Fał., Ży­
wiecka 44): „Wałkonie” 16, 18, 20.
WIEDZA (N. Huta, Bulwarowa

17): Program dla dzieci — 11, 12.30;
„Śmierć rowerzysty” — 17, 19. —

TĘCZA: (Osiedle Dębniki): Pro­
gram dla dzieci — 11, 12.30; „Czło­
wiek w nieprzemakalnym płasz­
czu” — 17.30, 19.30.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Kopernika

17. CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. POŁOŻNICZY: Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

Aleksandra Braiłowskiego.
Koncert Bostońskiej Orkie-

,,Promenadę”. 11.45: Porady
praktyczne dla kobiet w oprać.
Karoliny Kocowej. 12.04: Wiado­
mości. 12.15: Gawęda dla wsi. —

12.25: Melodie ludowe różnych
narodów. 12 .40: Rozmowę z inż.
Arnoldem Bezdekiem i prof. An­
drzejem Rzymkowskim na temat

możliwości szybkiej i taniej bu­
dowy szkół wiejskiej przeprowa’
dzi Irena Mames. 15.00: Wiadomo­
ści. 15.10: Pieśhi i tańce ze zbio­
rów Oskara Kolberga. 15.30: Au­
dycja dla dzieci „Selma Lager­
lof!”. 18.00: Wiadomości Ziemi

Rzeszowskiej. 16.05: Skrzynka in­
terwencji. 16.15: Muzyka rozryw­
kowa. 16.45: Dziennik krakowski.
17.00: Komentarz tygodnia. 17 .10:
Karol Szymanowski „Pieśni kur­
piowskie”. 17.30: Wiedzą sąsiedzi,
jak kto siedzi? 17.50: Melodie ta­
neczne i piosenki. 18.05: Na kra­
kowskim rynku — fakty, płotki,
komentarze. 18.20: Wiadomości.
18.25: Korespondencja z zagrani­
cy. 18.35: Muzyka i aktualności.
19.00: „Stan oblężenia” Alberta
Camusa — fragm. przedst. w Tea­
trze Ludowym. 19.50: Radio —

reklama. 20.00: Z kraju i ze świa­
ta. 20.27: Kronika sportowa. 20.40:
Wrocławski Kwintet Rytmiczny.
21.00: „Matysiakowie”. 21.30: Mu­
zyka. 22.00: Wiadomości. 22.05:

Audycja z okazji Dnia Nauczy­
ciela. 22.35:
Koncert bez orkiestry. 23.04: Mu­
zyka taneczna. 23.34: Melodie ta­
neczne gra Yvonne Blanc — for­
tepian. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści. 24 .00: Muzyka taneczna.

wyk. 19.

KINA
APOLLO: „Legenda o

(fantastyczny, CSR, 16

10, 12.15; „Pożegnania”
dramat, polski, 18 lat) —

20.15. UCIECHA: „Winowajca nie­
znany” (dramat, węgierski, 16 lat)
— 10, 12.15; „Portier z Lazurowe­
go Wybrzeża” (sensac., franc., 18

lat) — 16, 18, 20.15. WANDA: „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru”
(komedia, polska, 18 lat) — 16, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Kalosze szczę­
ścia” (komedia, polska, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. — WARSZAWA:
„Gość z zaświatów” (fr., 13 lat) —

16, 18, 20.15. — SZTUKA:

„Skandal w Benderath” (dra­
mat, NRD, 12 lat) — 10, ’2.15;
„Dwoje z wielkiej rzeki” (dramat
współ., poi., 16 lat) — 16, 18, 20.15.
WRZOS: „Diabeł wcielony” (dra­
mat miłosny, franc., 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. KRAKUS: „Na pla­
ży” (dramat francusko-włoski,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ŚWIT: „Żołnierz królowej Mada­
gaskaru” (komedia, polska, 18 lat)
— 16, 18, 20.15. Mała sala ŚWITU:
„Trzej panowie na śniegu” (ko­
media, austr., 12 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID: „Ostatni akt” (wo­
jenny, austriacki, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Księżna Gerolstein" (komedia
muzyczna, węgierska, 14 lat) —

15, 17, 19. — ZWIĄZKOWIEC:
„Widmo” (fr., od 18 lat) — 17, 19.
CHEMIK: „Niebieski ptak" — 19.
KULTURA: „Front” (NRF, 18 lat)
—- 20. ROTUNDA: „Rosę Bernd” —

16, 18. MELODIA: „Awantura o

dziecko" (kom. fr. od lat 16) —

18, 20.15. KLEPARZ: „Człowiek w

żelaznej masce” (amer., od lat 12)
— 16, 18, 20. ISKIERKA: „Wał­
konie" (od lat 12) — 16, 18, 20.
WIEDZA: „Śmierć rowerzysty"
(od lat 16) — 17, 19. TĘCZA:
„Człowiek
płaszczu”

miłości”

lat) —

(melo-
15.45, 18,

Przy nowohuckim Hufcu ZHP

istnieje już od
Rada Przyjaciół
czele której stoi

Prezydium DRN.

Rada wystąpiła
ruchomienia na terenie

Huty wobec braku niejednokrot­
nie opieki ze strony rodziców)
tzw. „przechowalni dzieci” pro­
wadzonej przez harcerki i har­
cerzy. Pomysł spotkał się rów­
nież z aprobatą radnych DRN.
Postanowiono wydać odezwę do
mieszkańców miasta z apelem o

współpracę i pomoc dla harcer­
stwa.

Również przy każdej szkole w

Nowej Hucie istnieją już od da­
wna Koła Przyjaciół Harcerstwa,
których celem jest pomoc w pra­
cy organizacji harcerskiej. ,

2. doc. dr

zdjęciu:

Matematyki,
Uniwersytetu

Wydziału Matematyki,
i Chemii Uniwersytetu

dr Andrzej Sołtan

(UW)
Andrzej Hrynkiewicz

(UJ)

dr Henryk Niewodniczański.
Referentami pracy są:
prof.

Obok sukien

ro-

nakrycia na głowę i
- -- -!■ sztandary i pro-

łych przez wychwyt elektro­
nów K”.

Obrona prac kandydackich
Rada Wydziału

Fizyki i Chemii , ___ _

Jagiellońskiego zawiadamia, że I Promotorem pracy jest prof.
2 grudnia 1958, o godzinie 13 “

odbędzie się w Sali Senackiej
UJ (Kraków, ul. Gołębia 24,

I piętro)
PUBLICZNA ROZPRAWA

KANDYDACKA
mgr r

Kazimierza GROTOWSKIEGO
adiunkta Zakładu II Instytutu
Badań Jądrowych w Krakowie.
Temat pracy kandydackiej:
„Pomiary czasów życia stanów

wzbudzonych nuklidów i67Er,
i47Sm, i99Os i i45Eu, powsta-

Tu ubiera się Operetka
Rapsodycznego,
wykonują tu wszelkiego
dzaju r-’

kwiaty oraz

porce. (hg)

Rada

Fizyki
Jagiellońskiego zawiadamia, że
2 grudnia 1958, o godz. 13,45
odbędzie 3ię w Sali Senackiej
UJ (Kraków, ul. 'Gołębia 24.

I piętro)
PUBLICZNA ROZPRAWA

KANDYDACKA
mgr ADAMA WANICA

aspiranta tegoż Wydziału.
Temat pracy kandydackiej:

„Rozpraszanie neutronów

powolnych na drobinach

cieczy”.
Promotorem pracy jest prof.
dr Henryk Niewodniczański.

Referentami są-
dr Andrzej Sołtan

(UW)
dr Jerzy Janik (UJ).

Najpierw rzucone zostało |
hasło, że czystość to wspa-|
niała rzecz, że należy, że u
trzeba. Potem utworzono |
komitet, nastąpiła wymia- I
na delegacji między Gdań- |
skiem a Krakowem. Punk- |
towano i czystość i brud. A g
jakże. Obie strony robiły
co mogły, aby jakoś „wy­
paść” — i wypadły nawet

nieźle, ale tylko w oczach
opiniodawców i tylko w

okresie trwania akcji po-
rządkowo-sanitarnej.

Równo z zakończeniem
kampanii i przejściem — w

myśl projektu Krakowa —

na trwałą, codzienną wal­
kę o higienę i czystość mia­
sta, wszelkie starania w

tym względzie ustały
(przynajmniej u nas).

Wszystko biegnie daw­
nym, „przedhasłowym” to­
rem. Ludziska rzucają bez­
trosko papiery, ogryzki i
niedopałki, gdzie kto może.
Na ulicach brud aż piszczy,

wiatru „ożywi” miasto,
wówczas ten i ów zwróci
uwagę na wirujące po uli­
cach papierzyska. Zauważy
i... machnie ręką, idąc da­
lej.

A tymczasem ilość śmie­
ci powiększają uszkodzone
kosze ną odpadki; nie zaw­
sze zamiatane chodniki,
nie uprzątane już z taką
starannością place targowe,
nie usuwane błoto z ulic.
Oczywiście, wytłumaczenie
się znajdzie — bo MPO
nie ma taboru i ludzi, bo
wydział gospodarki komu­
nalnej RN m. Krakowa nie
ma pieniędzy.

Tak, to wszystko prawda,
„Śmierć
l—17,
w nieprzemakalnym

(od lat 18) — 17.30,

Robert Schumann:

A1E1WIELA

Nas* feliełottilt DYŻURY

APTEKI
jak w sobotę.

TELEWIZJA
Godz. 16.45: Program dla dzieci:

„Miś z okienka”. 17.00: Młodzie­
żowy Klub. Poetycki. 17 .45: Tele­
turniej. 18.45: Dziennik telewizyj­
ny. 19.30: Sprawozdanie sportowe
z międzynarodowego turnieju
bokserskiego z okazji 35-lecia
PZB. 21 .30: „Kramik rozmaitości”
— Estrada rozrywkowa.

RADIO

I CO DALEJ?
Prezesem — jest

13 lat kobieta —

Mężczyzn pracuje
Spółdzielnia pro-

działy: dziewiar_
lekkiej oraz

Większość z nas była przy­
najmniej raz na jednej z wy­
stawianych przez Teatr Mu­
zyczny operetek Podziwialiś­
my wtedy na scenie stroje i

bogate kostiumy. Niewielu za.

pewne wiadomym jest, że wy­
konane one zostały w pracow­
ni artystycznej spółdzielni
„Sport”.

Spółdzielnia „Sport” istnieje
od1945r.i zatrudnia w tej
chwili 305 osób. Przytłaczającą
większość stanowią tu oczywiś­
cie kobiety,
również od

Gabrysiowa.
zaledwie 32.

wadzi trzy
stwa, konfekcji
pracownię stroi teatralnych.

W pracowni strojów teatral­
nych pracuje niewielka ilość
osób. A praca tu jest nie ła­
twa. Niektóre kostiumy szyje
się w ciągu dwóch tygodni.
Nie może być żadnych zmarsz­
czek, załamań. Przymiarki od­
bywają się nawet i po dziesięć
razy. Strój musi zachować
świeżość przez kilkanaście czy
kilkadziesiąt przedstawień? Na­
wiasem mówiąc, trzeba nie Jada

siły, żeby przez dwie godziny
na scenie „dźwigać” niektóre
z kreacji. Waga ich jest dość

pokaźna. W tej chwili przygo­
towuje się kostiumy dla ope­
retki do „Domku trzech

dziewcząt”. Spółdzielnia wyko­
nuje również stroje dla Teatru

Ludowego w Nowej Hucie dla
teatru Rozmaitości, Groteski

a mkt go jakoś nie. zauwa­
ża — przyzwyczajenie ro­
bi swoje. Od czasu do cza­
su, gdy silniejszy podmuch

Na

Przymiarka sukni
do „Domku

trzech dziewcząt’*.

Fot.

A. Piotrowski

Z sali sądowej
Tadeusz Rybak często wracał do

domu w stanie nietrzeźwym. W
takich wypadkach wszczynał kłó­
tnie ze swoją żoną, które prze­
ważnie kończyły się pobiciem nie­
szczęśliwej kobiety przez męża
pijaka. Za tego rodzaju postępo­
wanie Rybak został osadzony w

areszcie, a ostatnio stanął przed
Sądem Powiatowym dla .n. Kra­
kowa, który skazał go na 8 mie­
sięcy więzienia.

Wszyscy do Czy­
nu iPrzedzjazdo-
wego!

przecież wygląd ulic
nie tylko od MPO zależy —

w niemniejszym stopniu i
od nas wszystkich. — Za-
cznijmy wreszcie na serio
myśleć o czystości naszego
miasta. Jak? — Prosto —

albo niech każdego zaśmie­
cającego drogo kosztuje o-

wa przywara (mandaty
karne za tego rodzaju
przewinienia ^stosowane są
w całym świecie i przyno­
szą świetne rezultaty), albo
niech ludzie śmiecą ile
chcą, ale zato jak np. we

Francji, niech będzie moc­
na, sprężysta grupa opera­
cyjna tych, którzy będą

robić stale i wszędzie po­
rządek po niepoprawnych
niechlujach.

Sądzę jednak, że pierw­
sza ewentualność jest bar­
dziej realna, (pg)

INTERNISTYCZNY: Trynitarska
l. CHIRURGICZNY: Kopernika

21. POŁOŻNICZY: Prądnicka
OKULISTYCZNY: Kopernika

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska

'Stradom 2, Konopnickiej 3, 29

stopada, Plac Boh. Getta 18,
Huta —- Rutkowskiego 2.

37.
38.

20,
Li-
N.

TELEWIZJA
17.30: Wujcio Adaś

opowiadają bajkę
„O

Godz.

Kajtuś
dzieci
Bochenka wg
skiej. 18.00:
— przedstawienie dla

wykonaniu Teatru Lalek w War­
szawie. 18.45: Co zobaczymy na

ekranach kin? 19.00: Czy wiecie,
że... 19.15: Program tygodnia. —

19.30: Dziennik telewizyjny. —

20.15; Koncbrt muzyki rozrywko­
wej w wyk. orkiestry Polskiego
Radia pod dyr. Stefana Rachonia
z udziałem piosenkarzy i solistów
baletu. 20.45: Film archiwalny. —

22.00: „Humor i satyra” — mon­
taż utworów Bruno Winawera —

w opracowaniu Zbigniewa Mitz­
nera w reżyserii Stanisławy Pe­
rzanowskiej.

1
dla

groszku” Władysława
Hanny Markow-

,,Zabawne Wyścigi”
dzieci w

RADIO
Godz. 10.35: Radiostacja młodo­

ści. 11.00: Koncert chopinowski v-

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Bal pożegna­

nych” — 19.15, „Halka” — 14. —

Sala KLUBU ZZK: „Przedszkole
miłości” — 16, „Ararat” — 19.30;
MODRZEJEWSKIEJ: „Porwanie
Sabinek” — 11, „Mademoiselle” —

15, „Tramwaj zwany pożądaniem”
— 19.15; KAMERALNY: „Henryk
IV” — 16, „Bogowie deszczu” —

19.15; ROZMAITOŚCI: „Czaro­
dziejska rzepka” — 11, „Ładna
historia”
zna” —

dot” —

„Odyseja”
„Opera za 3 grosze”
ATR „38” -

RZA: „Jej
15, 19.

16,
ROZMAITOŚCI:

rzepka” — 11,
— 15.30, „Cudzoziemczy-

19.15; LUDOWY: „Turan-
19.15; RAPSODYCZNY:

19.15; GROTESKA:

19.15; TE-

nieczynny; KOLEJA-

pierwszy dansing” —

KINA

„Legenda o miłości”

Godz. 16.05: Wyniki Lajkonika.
16.10: Audycja poetycka. — 16.30:"
Koncert chopinowski w wyk. Ora-
zio Frugoni — fortepian. — 17.00:
Wiadomości. 17.05: Koresponden­
cja z zagranicy. 17.15:Piosenki ra­
dzieckie. 17.30: „Podwieczorek
przy mikrofonie”. 19.00: „Strachy”
— słuch, wg humoresek A. Cze­
chowa. 19.35: Muzyka taneczna. —

20.00: Stan pogody i dzennik

wieczorny. — 20.26: "Wiadomości

sportowe. 20.30: Rewia piosenek
w oprać. Lucjana Kydryńskiego.
21.10: „Proszę mówić, słuchamy”.
— 21.40: Krakowskie aktualności

sportowe. 21.50: Melodie filmowe.
22.00: Wiadomości. 22 .05: Ogólno­
polskie wiadomości sportowe. —

22.35: Muzyka taneczna. 23.42: Mu­
zyka różnych narodów — muzyka
duńska. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści. 24.00: Muzyka taneczna.

APOLLO:

(fantastyczny, CSR, 16 lat) — 1Q,
12.15; „Pożegnania" (melodramat
polski, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: „Winowajca nieznany”
(dramat, węgierski, 16 lat) — 10,
12.15; „Portier z Lazurowego Wy­
brzeża” (sensac., franc., 18 lat) —

16, 18, 20.15. WANDA: „Królowa
śniegu" (bajka dla najmłodszych)

10, 11.15, 12.30, 13.45; „Żołnierz
królowej Madagaskaru" (kome­
dia, polska, 18 lat) — 16, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Kości rzucone”
mat franc., 18 lat) —

„Kalosze szczęścia"
polska, 16 lat) — 15.45
WARSZAWA: „Gość
tów” (komedia, franc., 12 lat) —

10, 12. 16, 18, 20.15. SZTUKA:
Skandal w Benderath” (dramat,

NRD, 12 lat) - 10, 12.15; „Dwoje
z wielkiej rzeki" (dramat współcz.
polski, 16 lat) — 16, 18, 20.15. —

WRZOS: Program dla dzieci’ —

10, 11.15, 12.30, 13.45; „Diabeł
wcielony”(dramat miłosny, franc.,
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12, 13;
„Na plaży" (dramat franc. -włoski,
18 lat) — 14 .45, 17, 19.15. ŚWIT:
■'przygoda Zuzu" (franc., mło­
dzież., 7 lat) — 10, 11.15, 12.30;

/.olnierz królowej Madagaskaru"

Tabela

wygranych

(dra-
10, 12.15;

(komedia,
18, 20.15.

z zaświa-

ciągnienia Wielkiej Loterii'

Fantowej ZBoWiD przepro­
wadzonego dnia 16 listopada
1958 r. w Krakowie, przy ul.

Wielopole 15.
Pierwsza liczba oznacza nr

losu, druga — po pauzie _. nr

(c. d. n.)

fantu. Śzczeg ółowa tabela
fantów w ZO ZBoWiD, ul.

Wielopole 15.
13256 — 486, 13629 — 240,
13850 — 139, 14030

_ 522,
14370 — 279, 14563 — 439,
14636 — 874, 14732 — 366,
15510 — 127, 15927

_ 206,
15938 — 236, 15970

_ 503,
16065 — 931, 16923 _ 212,
17343 — 489, 17378 _ 944,
17455 — 340, 17591 _ 66,
18226 — 250, 18265 842,
18614 — 451, 18659 _ 336,
18724 — 664, 18756 — 523,


